
Na rynku materiałów budowlanych

nie tylko obiektywne
FRANCISZEK 2ABIAK

ie trzeba ch}ba nikogo 
przekonywać, że budownic­
two w ostatnich latach wy­
kazuje dużą dynamikę roz­
woju. Świadczy o tym nie 
tylko szybko rosnąca ilość

obiektów przemysłowych, czy izb 
mieszkalnych wybudowanych przez 
budownictwo uspołecznione, ale i 
budownictwo indywidualne realizo­
wane ze środków własnych ludno­
ści. Znajduje to między innymi wy­
raz we wzroście nakładów inwesty­
cyjnych w pierwszym półroczu br. 
o przeszło 22 proc, w porównaniu 
z analogicznym okresem r. ub. oraz 
we wzroście ilości zezwoleń na bu­
downictwo indywidualne, których 
już w 1958 r. wydano o 192 proc, 
więcej niż w 1957 r. /

W rezultacie ponownie z całą 
ostrością wystąpiła stara dyspropor­
cja pomiędzy produkcją materiałów 
budowlanych a potrzebami budow­
nictwa.

Pierwsze oznaki braku materia­
łów budowlanych można było za­
notować już w ub. r., kiedy to nie 
zostały w pełni pokryte zapotrze­
bowania na materiały budowlane 
zgłaszane przez budownictwo indy­
widualne. Przeprowadzone wówczas 
badania wykazały, że zapotrzebowa­
nie na cegłę było pokryte zaledwie 
w 38 proc, (niedobór 545 min jed­
nostek ceramicznych), na pustaki w 
37 proc, (niedobór 57,6 min jedno­
stek ceramicznych), na cement w 
85 proc, (niedobór 251 tys. ton), na 
wapno w 59 proc, i na szkło okien­
ne w 5C proc. (2,3 min m2).

Przedstawione niedobory w br. 
uległy dalszemu zwiększeniu - w 
związku ze wzrostem zapotrzebowa­
nia ze strony budownictwa uspo­
łecznionego i indywidualnego. Stało 
się to między innymi przyczyną 
niepełnego wykorzystania kredytów 
przeżnaczonych na sfinansowanie 
budownictwa indywidualnego i spół­
dzielczego.

Bliższa analiza organizacji obro­
tu materiałami budowlanymi wyka­
zuje jednak, że narastające trudno­
ści nie są bynajmniej wyłącznie 
trudnościami obiektywnymi, wyni­
kającymi z szybkiego rozwoju bu­
downictwa państwowego i indywi­
dualnego. W poważnym steoniu to 
zaostrzenie sytuacji spowodowane 
zostało szeregiem nieprawidłowości 
i zaniedbań tak,, w dziedzinie dy­
strybucji materiałów budowlanych, 
jak i zaopatrzenia jednostek uspo­
łecznionych oraz na odcinku ich pro­
dukcji.
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Jako zasadniczą nieprawidłowość 
pracy aparatu zbytu materiałów bu­
dowlanych wymienić należy ograni­
czony zakres jego uprawnień i obo­
wiązków.

Zadania tego aparatu skoncentro­
wane zostały na rozprowadzaniu 
deficytowych materiałów budowla­
nych, produkowanych w zakładach 
podległych względnie nadzorowa­
nych przez Ministerstwo Budownic­
twa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych. Centrala Materiałów 
Budowlanych nie prowadzi zbytu 
produkcji wielu materiałów budow­
lanych wytwarzanych w innych re­
sortach, co jest jedną z głównych 
przyczyn ograniczania produkcji 
materiałów budowlanych w tych 
resortach (np. w przemyśle ener­
getycznym zdolność produkcyjna 
materiałów budowlanych na bazie 
pyłów dymnicowych i wapna jest

wykorzystana zaledwie w 32 do 50% 
z powodu prowadzenia tej produk­
cji tylko w rozmiarach koniecznych 
dla zaspokojenia potrzeb własnych, 
w wyniku braku organizacji zbytu 
i odbiorców).

Ponadto samo ustawienie organi- 
tacyjne aparatu zbytu ogranicza je­
go rolę w zasadzie do czynności ad­
ministracyjnych, polegających na 
zestawianiu potrzeb zgłoszonych 
przez odbiorców z wielkością plano­
wanej produkcji oraz dokonywaniu 
rozdziału tej produkcji między od­
biorców, bez systematycznej anali­
zy potrzeb i nasycenia rynku w ma­
teriały budowlane. Trudno bowiem 
mówić o analizie pokrycia potrzeb 
odbiorców, gdy np. przydziały ma­
teriałów ściennych dla przedsię- 

* biorstw budowlanych resortu bu­
downictwa i przemysłu materiałów 
budowlanych na rok 1958 zostały 
zawyżone o 12% (200 min jednostek 
ceramicznych), a cementu o 8% 
(150 tys. ton) w porównaniu do 
wskaźników zużycia na 1 min zł 
przerobu.

Aparat zbytu nie prowadzi także 
analizy przyczyn braku zapotrzebo­
wania na niektóre materiały bu­
dowlane, w związku z czym podej­
muje się wiele błędnych decyzji. 
W 1958 r. przedsiębiorstwa budow­
lane, rmijąc nadmiar materiałów 
ściennych ceramicznych nie wyko­
rzystały możliwości produkcji włas­
nej tradycyjnych materiałów ścien­
nych — prefabrykowanych. Zdolność 
produkcyjna pustaczarek była wy­
korzystana zaledwie w 26,6% (re­
zerwa 374,6 min j.. c.). W związku 
z czym w r. 1958 około 100 min 
jednostek ceramicznych tych mate­
riałów przeznaczono na zaspokoje­
nie potrzeb odbiorców indywidual­
nych. Tymczasem ze względu na 
słabą operatywność jednostek han­
dlowych i często niską jakość wy­
robów oraz nieprawidłową korela­
cję cen — zamierzenia teg.ą nie zre­
alizowano.

Jakaż była reakcja aparatu zbytu?
Zamiast zmierzać do usunięcia, 

wymienionych nieprawidłowości i 
zwiększenia tym samym atrakcyj­
ności wyrobów ograniczono produk­
cję właśnie przedsiębiorstw budow­
lanych, rzekomo do poziomu ich 
własnych potrzeb, zmniejszając plan 
produkcji na r. 1959 o ponad 60% 

" wielkości planu na 1958 r.
Podobnie ograniczono produkcję 

wapna budowlanego, ha skutek rże-' 
kornego braku zbytu, wstrzymując 
produkcję 31 pieców. Tymczasem z 
orzeprowadzonych badań ankieto­
wych wynika, że już w 1958 r. po­
trzeby ludności większości gromad 
na wapno budowlane były pokryte 
zaledwie w około lO7o.

RADY NIE RADZĄ
Nieprawidłowości występują rów­

nież w prący aparatu handlu deta­
licznego materiałami budowlanymi 
i organów rad narodowych zajmu­
jących się określaniem zapotrzebo­
wania i ich-rozdzielnictwem.

Zapotrzebowania ze strony ludno­
ści na materiały budowlane, sporzą­
dzane przez wydziały handlu, nie 
są z reguły uzgadniane z wydzia­
łami architektoniczno-budowlanymi, 
które przecież posiadają dane o wiel­

kości budownictwa indywidualnego, 
udzielając zezwoleń na to budow­
nictwo oraz zatwierdzając wykazy 
materiałowe dołączone do wniosków 
o kredyty bankowe. Zazwyczaj nie 
wykorzystuje się też składanych 
przez prezydia miejskich i gromadz-
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orównanie racjonalnej stru-
ktury spożycia, 
przez dietetyków 
wistą strukturą 
ludności naszego 
raz z kierunkami

zalecanej 
ż rzeczy- 

spożycia 
kraju o- 

jej Zmian
dowodzi, że najpilniejszą sprawą 
w dziedzinie poprawy stanu wyży­
wienia ludności nie jest bynajmniej 
zwiększenie dostaw mięsa i prze­
tworów na rynek. Poprawa stanu 
zdrowotności społeczeństwa wyma­
ga bowiem zwiększenia spożycia 
zupełnie innych artykułów, przede 
wszystkim warzyw i owoców, oraz
jaj, mleka i 
nych').

Co najmniej 
ile wkładamy

przetworów mlecz-

zatem tyle wysiłku, 
w zwiększenie pro-

dukcji mięsa, powinniśmy włożyć w 
zwiększenie produkcji szeregu in­
nych artykulór/ i popularyzację ich 
spożycia. Jest to postulat o tyle 
istotny, że zwiększenie produkcji 
wielu z tych artykułów jest o wie­
le łatwiejsze niż zwiększenie pro­
dukcji mięsa. Prawidłowa bowiem 
polityka rynkowa państwa powinna 
uwzględniać nie tylko preferencje 
ludności, ale i wymagania dietetyki.

Na fakt, że niedostateczny na ogół 
jeszcze poziom spożycia białka zwie­
rzęcego wiąże się u nas nie ze zbyt 
niskim spożyciem mięsa, a z nie 
dość wysokim spożyciem jego sub­
stytutów, w postaci jaj oraz mle­
ka i przetworów zwrócił już uwagę 
Remigiusz Krzyżewski w artykule 
„Nie tylko mięso" '). Stwierdzenie 
to nie wyczerpuje jednak manka­
mentów struktury spożycia ludności 
w naszym kraju., Wskazuje na to 
wyraźnie porównanie norm spoży­
cia, wynikających ze wskazań fizjo-
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kich rad narodowych w prezydiach 
powiatowych rad narodowych zapo­
trzebowań na przydziały materia­
łów ‘budowlanych.

Brak właściwego rozeznania rze­
czywistego zapotrzebowania ludno­
ści na materiały budowlane jest 
bardzo poważny w skutkach. Jego 
wynikiem jest bowiem nieprawid­
łowy rozdział materiałów budowla­
nych na poszczególne powiaty a na­
stępnie na gromady, tak że uzyski­
wany w ten sposób obraz pokrycia 
potrzeb ludności jest fałszywy, zaś 
wyciągane wnioski, szczególnie co 
do prawidłowości rejonizacji prze­
mysłu materiałów budowlanych, z 
konieczności co najmniej niepełne.

W wyniku wadliwego rozdziału 
na niektórych terenach w ub. r. wy­
stępował często nadmiar materia­
łów budowlanych, spowodowany 
otrzymaniem przydziałów przewyż­
szających potrzeby miejscowej lud­
ności, na innych zaś miały miejsce 
poważne niedobory.

Jako przykład mechanicznego i 
szablonowego rozdzielania materia­
łów budowlanych można wymienić 
woj. białostockie. Zapotrzebowanie 
na szkło budowlane poszczególnych 
powiatów tego województwa np. na 
II kwartał 1953 r. wahało się w gra­
nicach 2,8—10 tys. m2, a zapotrze- 
bow’anie na cegłę od 40 do 450 tys. 
szt.; tymczasem przydziały dokona­
ne przez wojewódzki wydział han- . 
dlu wynosiły po 2,5 tys. m2 szkła 
i po 50 tys. szt. cegły.

Niektóre prezydia rad narodowych 
nie rozdzielały całej ilości otrzyma­
nych przydziałów materiałów bu- 
dówlahyćh, zaspokajając tylko ęźę- ’ 
ściowo potrzeby zgłoszone przez 
ludność, mimo, że posiadały poważ­
ne zapasy tych materiałów np, Pre- 
zydi.unj Miejskiej Rady Narodowej, 
w Brańsku (województwo białostoc­
kie) w r. ‘1958 otrzymało 262 poda­
nia ludności o przydział 280 ton ce­
mentu i 170 tys. szt. cegły — załat­
wiono natomiast tylko 226 podań 
przydzielając 165 ton cementu i 
63 tys. szt. cegły, pomimo że po do-
konaniu rozdziału magazynie
znajdowało się 132,2 tys. ton cemen­
tu i 102,6 tys. szt. cegły.

W wyniku takich i im podobnych 
uchybień powstało w r. 1958 zjawi­
sko nadmiaru materiałów budowla­
nych w niektórych miejscowo­
ściach, gdy w rzeczywistości ogólnie, 
biorąc w kraju występował już nie­
dobór tych materiałów.

MATERIAŁÓW BRAK 
A ZAPASY HAMUJĄ PRODUKCJĘ

Dane statystyczne dotyczące za­
pasów materiałów budowlanych wy-
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d dwóch lat nasz system 
finansowy’ zna pojęcie fun­
duszu rozwoju, który może 
być wykorzystywany na fi­
nansowanie normatywnych 
środków obrotowych i in­

westycji zdecentralizowanych przed­
siębiorstw państwowych. Ponieważ 
w ostatnim czasie poddawany jest 
dość ostrej krytyce — głównie w o- 
środkac^i opracowujących nowe za­
sady systemu planowania i finanso­
wania inwestycji w latach 1961— 
1965 — sposób wykorzystywania fun­
duszu rozwoju, a w szczególności 
sama zasada wiązania finansowania 
środków obrotowych i inwestycji, 
wypada zastanowić się najpierw 
nad przesłankami, jakimi kierowa­
no się przy ustalaniu zasad tworze­
nia i wykorzystywania funduszu roz­
woju przedsiębiorstw.

1. Rozwmj gospodarki narodowej 
wymaga stałego zwiększania nakła­
dów inwestycyjnych zarówno w 
środkach'. trwałych; 'jak i ’ w .środ­
kach obrotowych (przyrost zapa­
sów). Jedne i drugie służą rozwojo- 

- wi gospodarki w przyszłości, stano­
wiąc jednocześnie obciążenie bieżą- 

• cego dochodu narodowego. Chodzi 
przeto o to, żeby zarówno inwesty­
cje w środkach trwałych, jak i przy­
rost zapasów były najbardziej efek­
tywne tzn., aby można było osiąg­
nąć najkorzystniejszy stosunek na­
kładów’ do.uzyskiwanego dzięki nim 
przyrostu mocy produkcyjnych w 
poszczególnych przedsiębiorstwach i 
przyrostu dochodu narodowego, z 
punktu widzenia całej gospodarki 
narodowej. O ile jednak efektyw- 
ność inwestycji w środkach trwa­
łych zależy w głównej mierze od 
kierunków inwestowania (w ramach 
ogólnych warunków ekonomicznych 
danego kraju) oraz od stopnia rea­
lizacji postępu technicznego, to efek­
tywność nakładów’ na przyrost zapa­
sów zależy przede wszystkim od or­
ganizacji pracy w poszczególnych 
przedsiębiorstwach i sprawnej koo­
peracji międzj’ różnymi gałęziami 
produkcji. Podkreśkć też należy, że
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logii żywienia z wynikiem 
budżetów rodzinnych za 1958 

Okazuje się, że spożycie w 
darstwach domowych gorzej

badań

gospo- 
sytuo-

wanych rodzin robotniczych i u- 
rzędniczych (I i II grupa zamożno­
ści) znajduje się na poziomie niż­
szym od uznanego przez fizjologów 
za dostateczny (poziom ,,B“). Szcze­
gólnie jednak niepokojąco niskie 
jest wśród tych rodzin nie spożycie 
mięsa i przetworów, a spożycie wa­
rzyw i owoców (zaledwie 26,5 proc, 
normy „B"), mleka i przetworów 
(46,8 prcc. normy ,,B‘‘), jaj (50,3 
proc, normy ,,B“) oraz masła (45,9 
proc, normy ,,B“). Przekroczony zo­
stał natomiast zalecany przez die­
tetyków poziom spożycia innych 
tłuszczów zwierzęcych i roślinnych 
(115,7 proc, normy „B"), a spożycie 
cukru, ziemniaków oraz mięsa i 

-wędlin zbliża się . do wymaganego 
poziomu.

Spożycie żywności wśród rodzin 
o średnim poziomie zamożności (III 
i IV grupa zamożności) w większo­
ści artykułów kształtuje się niewie­
le poniżej normy „C“ (wyżywienie 
pełnowartościowe). I w tej jednak 
grupie rodzin, jeśli spożycie mięsa 
zbliżone jest do wymagań normy 
„C“, a spożycie tłuszczów zwierzę-

CZESŁAW KOS

cych bez mała o ok. 43 proc. prze-
wyższa wymagania tej normy, to 
spożycie jarzyn i owoców zaspokaja 
zaledwie ok. 34 proc, wymagań 
normy „C“, podobnie zresztą jak 
spożycie mleka i przetworów oraz 
jaj, które kształtuje się średnio na 
poziomie ok. 50 proc, normy „C“ 
(dla mleka i przetworów) i 58 proc, 
normy „C“ (dla jaj).

Najbardziej niepokojące jest jed­
nak, że również spożycie rodzin do­
brze sytuowanych (V i VI grupa za­
możności w badanych budżetach ro­
dzinnych) wykazuje podobne odchy­
lenia. Okazuje się bowiem, że i owe 
grupy ludności spożywają wprawA 
dzie ilości mięsa i przetworów na 
poziomie normy docelowej „D", u-
ważanej za najbardziej 
w naszych warunkach 
nych, spożycie jednak 
owoców kształtuje się

racjonalną 
klimatycz- 

warzyw i 
wśród nich

tylko na poziomic ok. 40 proc, normy 
„D“, a mleka i przetworów na po­
ziomie 43 proc., normy „D“, nato­
miast tłuszczów zwierzęcych (bez 
masła) na poziomie aż ok. 158 proc, 
normy „D“, zaś cukru i słodyczy 
na poziomie 125 proc, normy „D“.

Przedstawione wynikł badań do­
wodzą więc, że poprawa warunków 
bytowych ludności, znajdująca _m,

in. wyraz w przechodzeniu do ko-
lejnych wyższych grup zamożności 
nie prowadzi do poprawy struktury 
spożycia; zbliżenia go na wszyst­
kich odcinkach do norm najbardziej 
odpowiadających wskazaniom na-
uki żywieniu. We wszystkich
grupach zamożności mamy do czy­
nienia nie tylko z niedostatecznym 
spożyciem mleka i przetworów, ma­
sła oraz jaj, ale przede wszystkim 
ze szczególnie niskim spożyciem 
warzyw i owoców oraz nadmiernym 
spożyciem tłuszczów, podczas gdy 
spożycie mięsa i przetworów zbli­
żone jest do odpowiednich norm. 
Nawyki ludności w zestawieniu z 
aktualnym poziomem cen żywności 
sprawiają zatem, że nasz, aktualny 
model spożycia jest wprawdzie „tłu­
sty “ i „słodki", ale pozbawiony ko­
niecznej do prawidłowego rozwoju 
organizmu ilości witamin, i to nie­
zależnie od poziomu zamożności.

W efekcie mamy jeszcze wiele 
podklinicznych przypadków niedo­
boru witaminy C, dosyć rozpo­
wszechniona jest u dzieci krzywica, 
świadcząca o braku witaminy D, 
częste są też przypadki niedoboru
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w Zasadzie każda inwestycja w’ środ­
kach trwałych, niezależnie od stop­
nia jej efektywności, daje chwilowe 
zwiększenie mocy produkcyjnych 
lub obniżkę kosztów i przyczynia 
się tym samym do zwiększenia pro­
dukcji ciągłej. Natomiast z zapasa­
mi jest inaczej; pewien poziom za­
pasów jest wprawdzie niezbędny, 
żeby przedsiębiorstwo mogło w ogó­
le prowadzić swoją działalność, ale 
przekroczenie tego poziomu nie 
przysparza efektów produkcyjnych, 
a staje się symbolem bądź złej or­
ganizacji pracy, bądź wadliwej 
(niedostosowanej do potrzeb) struk­
tury produkcji, bądź po prostu wy­
godnictwa, jakie daje gospodarowa­
nie przy relatywnie wysokich zapa­
sach.

2. Jednakże mimo tych różnic in­
westycje sensu stricto i inwestycje 
w zapasach wiąźą się ściśle. Nie 
można mierzyć efektywności. inwe­
stycji iw' środkach trwałych bez ti- 
względniania przyrostu zapasów ko­
niecznego dla uruchomienia i zacho­
wania ciągłości produkcji,-co, w- po­
szczególnych dziedzinach produkcji 
przedstawia się różnie. Jeszcze sil­
niej występuje . związek między in­
westycjami i przyrostem zapasów w 
skali całej gospodarki narodowej, 
ponieważ oba te elementy stanowią 
skumulowaną część dochodu naro­
dowego. Z tego chociażby punktu wi­
dzenia, jak również z przyjmowania 
określonego tempa wzrostu aktual­
nej stopy życiowej ludności, inwe­
stycje w środkach trwąłych i w środ­
kach obrotowych stanowią problem 
łączny. Brak dostatecznych powiązań 
między nimi w planowaniu, a pra­
wie zupełnie niezależny przebieg 
relacji planu inwestycyjnego od 
kształtowania się zapasów w okre­
sie wykonywania planu, był jednym' 
z czynników naszych trudności gos­
podarczych w ciągu wielu lat (pla­
ny przyrostu, zapasów były z regu­
ły przekraczane niekiedy więcej niż 
dwukrotnie). O ile bowiem inwesty­
cje były dość ściśle regulowane nie 
tylko od stron}’ środków finanso­
wych, ale i drogą rygorystycznych 

i przepisów, to przyrost zapasów w 
znacznym stopniu kształtował sę 
żywiołowo. Wskutek tego akumulo- 
wana część dochodu narodowego 
była limitowana tylko od strony 
inwestycji w środkach trwałych, na­
tomiast nie potrafiono stworzyć sku­
tecznej tamy dla nieuzasadnionego 
przyrostu zapasów.

Powstał wobec tego problem, jak 
związać inwestycje z przyrostem za­
pasów, ażeby: 1) utrzymać udział 
akumulowanej części dochodu naro­
dowego na poziomie założonym w 
planie, co sprowadzało się do po­
stulatu: im mniej zapasów tym 
więcej inwestycji i na odwrót, 2) 
w ramach akumulowanej części do­
chodu narodowego możliwie naj­
większa część przypadała na inwe­
stycje, a możliwie najmniejsza na 
przyrost zapasów.

Było równocześnie rzeczą oczywi­
stą, że ponadplanowy przyrost zapa­
sów nie mógł powodować ograni­
czenia inwestycji scentralizowanych 
o decydującym znaczeniu dla gos­
podarki narodowej. Dlatego postu­
lat uzależnienia rozmiarów inwesty­
cji od kształtowania się zapasów 
mógł być realizowany na płaszczy­
źnie inwestycji zdecentralizowanych 
i to tym więcej, im bardziej ich za­
kres ulegał zwiększeniu. Stąd pow­
stała koncepcja funduszu rozwoju 
przedsiębiorstw przeznaczonego łącz­
nie na wzrost normatywów środków 
obrotowych i inwestycji zdecentra­
lizowanych. Jeśli to rozwiązanie nie 
dało dotąd pożądanych rezultatów, 
to ITzeba szukać przyczyn nie w sa­
mej koncepcji funduszu rozwoju, 
ale w braku wieloletnich planów i 
stabilizacji warunków f nansowych 
przedsiębiorstw oraz w niedostoso­
waniu innych elementów systemu 
finansowego.13) Koncepcja funduszu 1 rozwoju 

rozwiązuje wreszcie należycie w in-

teresie zwiększenia samodzielności 
przedsiębiorstw’ sprawę normowa­
nia środków obrotowych. Poprzednio 
normatywy te były ustalane odgór­
nie i rozprowadzane następnie do 
przedsiębiorstw jako dyrektywne 
wskaźniki. Tymczasem poziom za­
pasów w przedsiębiorstwach jest u- 
zależniony od tylu czynników’ wła­
ściwych poszczególnym przedsię­
biorstwom, a w’ szczególności od 
kwalifikacji kierownictwa i zwią­
zanego z tym poziomu organizacji 
pracy w przedsiębiorstwie, że ogólna 
wskaźniki nie pasowały na ogół do 
konkretnych warunków’, a stwarzały 
tylko złudzenie, że tą drogą regulują 
się wielkość zapasów w przedsiębior­
stwach. Prawidłowo funkcjonujący 
fundusz rozwoju stawia spraw’ę nor­
mowania środków obrotowych na 
płaszczyźnie kalkulacji ekonomicz­
nej w przedsiębiorstwie.

4) Fundusz rozwoju stwarza pra- 
widłowę .wąrunlu W zakresie bodź­
ców oddziałujących na przedsię­
biorstwa. Dó bodźców tych należy
zaliczyć 

‘ westycji 
miarę

możność rozszerzania in- 
zdecentralizowanych w 

podniesienia rentowności,
której wysokość jest podstaw’ą od­
pisów’ na fundusz rozw’oju. Nie na­
leży bagatelizować tych bodźców’, 
ponieważ obok bodźców material­
nego zainteresowania załóg (w ra­
mach systemu plac i funduszu za­
kładowego) działają również bodźce 
typu — powiedziałbym „emocjonal­
nego" — związane ze słusznymi am­
bicjami załóg, ażeby ich zakład był, 
jeśli nie najlepszy, to przynajmniej 
coraz sprawniejszy. Droga do reali­
zacji tych pochwały godnych ambicji 
prowadzi przez pozostawienie w sfe­
rze decyzji przedsiębiorstw możli­
wości podejmowania inwestycji u- 
sprawniających i rozszerzających za­
kres działalności przedsiębiorstw’ — 
ale nie w jakichś sztywnych grani­
cach wyznaczonych głównie przez 
odpisy amortyzacyjne — lecz w za­
leżności od wyników działalności 
przedsiębiorstwa. Tylko w tych wa­
runkach możemy mówić o kumula­
tywnym oddziaływaniu tych bodź­
ców’ (im wyższa akumulacja finan­
sowa tym większe możliwości jn-
westowania, 
sprawność
pewnia

cp z kolei, podnosi 
przedsiębiorstwa i za-

dalszy wzrost
finansowej).

Przyjrzyjmy się teraz, 
tacza się argumenty z

akumulacji

jakie wy- 
przeciwnej

strony. Teza, że działalność inwe­
stycyjna wymaga ściśle określonych 
ram jej dokonywania, zarówno z 
punktu widzenia obciążenia docho­
du narodowego, jak i pokrycia ma­
teriałowego, jest zapewne słuszna, 
ale jest to właśnie argument za 
wiązaniem finansowania inwestycji 
i zapasów’. Relatywnie mniejsze za­
pasy nie tylko bowiem pozW’alają na 
większe obciążenie dochodu naro­
dowego inwestycjami, ale również 
zwalniają pokrycie materiałowe dla 
inwestycji. Relatywnie wysokie za­
pasy działają w kierunku przeciw­
nym.

Inne zagadnienie
dziej

wymaga bar­
wyczerpującego omówienia.

Twierdzi się mianowicie, że finanso­
wanie inwestycji zdeceniralizowa- 
nych z funduszu rozwoju stwarza 
wiele niewiadomych co do rozmia­
rów inwestycji, a w szczególności co 
do ich pokrycia rpateriałowego. Otóż 
po zmianie trybu planowania, t.zm 
przy przyjęciu zasady, że NPG spo­
rządzany jest przy uwzględnieniu 
planów przedsiębiorstw, kw’ota pla­
nowanych inwestycji zdecentralizo­
wanych będzie wiadoma. Trzeba 
w’obec tego ustosunkować się do 
problemu tychże inwestycji dokony­
wanych z ponadplanowej akumula­
cji finansowej. Otóż trzeba stwier­
dzić, że nie może istnieć w gospo­
darce narodowej taka sytuacja, przy 
której ponadplanowej akumulacji 
finansowej nie odpowiada zwiększe-

DOKOŃCZENIE NA STR. 3



ORZECZNICTWO

PŁACE I ZYSKI 
W SOCJALIZMIE 

_ ZBIGNIEW MADEJW artykule pt. „Anty­
nomia plac i zysków'1 
(Ż. G. Nr 5. 58) pisa­
łem o sprzeczności 
między płacami i zys­
kami w kapitalizmie.

Dziś chcę rozwinąć tezę postawioną 
w zakończeniu poprzedniego ar­
tykułu, która głosi, że podobna 
sprzeczność może wystąpić i w u- 
stroju socjalistycznym. Opieram to 
twierdzenie na przesłankach logicz­
nych i materiale empirycznym.

Przesłanka logiczna polega na 
wyodrębnieniu dwóch części składo­
wych nowowytworzonej wartości, z 
których każda pozostaje wielkością 
rezydualną, jeśli drugą przyjmie się 
jako wielkość stałą. Jeśli dane są 
place, resztą stają się zyski, jeśli 
dane są zyski resztą stają się pła­
ce.

Sprzeczność między płacami a zy­
skami przybiera najbardziej jaskra­
we formy, gdy jedna wielkość ro­
śnie kosztem drugiej. Mówimy, że 
zysk wzrasta kosztem bezwzględnej 
obniżki płac, gdy nie. wystę­
puje przyrost nowo wytworzonej 
wartości, albo kosztem względnej 
obniżki płac, gdy cały przyrost no­
wo wytworzonej wartości, lub więk­
sza jego część odkłada się po stro­
nie zysków. Podobnie rzecz się ma 
ze wzrostem plac kosztem zysku.

Przesunięcia bezwzględne są 
rzadkością zarówno w kapitalizmie, 
jak i w socjalizmie, natomiast 
względny wzrost lub spadek płac 
i zysku występuje w obydwu ustro­
jach.

Problem sprzeczności iflfędfcy plą­
cą a zyskiem stanie się jaśniejszy 
jeśli od podziału przejdziemy do 
produkcji.

W kalkulacji przedsiębiorstwa pla­
ce i zyski stoją na dwóch przeciw­
stawnych biegunach, ponieważ zy­
ski stanowią finansowy efekt pracy 
przedsiębiorstwa, a płace zalicza się 
do nakładów. Zgodnie z założeniami 
rachunku ekonomicznego efekty są 
tym wyższe (przy innych warun­
kach niezmiennych) im niższe są 
nakłady i vice versa. Stąd wynika, 
że sam rachunek ekonomiczny za­
wiera przesłanki maksymalizacji 
zysku kosztem płac i • odwrotnie, 
W ustroju kapitalistycznym sprzecz­
ność ta poparta jest jeszcze sprzecz­
nością klasową między proletaria­
tem a burżuazją, ponieważ płace 
stanowią dochód robotników, a zys­
ki 'płyną do kieszeni kapitalistów, 
W socjalizmie nie ma tej sprzeczno­
ści, ale pozostają te same katego­
rie (płace i zyski) i te same formu­
ły rachunku ekonomicznego w 
przedsiębiorstwie. Z tego wynika, 
że antynomia płac i zysków wystę­
puje w ustroju socjalistycznym, 
chociaż nie przybiera tak ostrych 
form jak w gospodarce kapitalis­
tycznej j

’ *

Przejdźmy wreszcie do materiału 
empirycznego. Antynomia zysków w 
kapitalizmie zawiera już w sobie 
sprzeczność między spożyciem i a- 
kumulacją, ponieważ płace są w za­
sadzie w całości konsumowane, a 
zyski służą przede wszystkim jako 
źródło akumulacji.- W socjalizmie 
sprawa wygląda nieco inaczej. Pła­
ce co prawda w całości konsumo­
wane, ale zysk w ścisłym tego słowa 
znaczeniu, nie jest głównym źród­
łem akumulacji.

♦
IBBEENNNNEEEEBEBIEEEEEI

W Polsce np. w ostatnich latach 
wpłaty z zysku stanowiły około 
15 proc, akumulacji państwowej, a 
reszta pochodziła z podatku obroto­
wego i innych opłat. Jeżeli więc dla 
socjalizmu chcemy przedstawić to, 
co w kapitalizmie zawiera antyno­
mia plac i zysków, to musimy w 
skali całej gospodarki rozpatrzyć 
wzajemny stosunek spożycia i aku­
mulacji, a na szczeblu przedsiębior­
stwa — problem plac i zysków.

Obowiązywała u nas kiedyś teza, 
że w socjalizmie nie ma sprzeczno­
ści między spożyciem i akumulacją. 
Słuszność tej tezy ogranicza się je­
dynie do aspektu społeczno - klaso­
wego. Nie wytrzymują natomiast

próby krytyki w sensie rachunko­
wym, gdyż wiadomo, że przy danej 
wielkości dochodu narodowego mo­
żna więcej zjeść, jeśli mniej prze­
znaczy się na akumulację i odwrot­
nie.

Dowodów na poparcie tej fezy do­
starcza zresztą praktyka planu 6- 
letniego, kiedy zwiększony wysiłek 
inwestycyjny odbił się natych­
miast ńa spożyciu, jak i praktyka 
lat 1955—1957, kiedy W'zrost spożycia 
ograniczył udział akumulacji w do­
chodzie narodowym. Ilustrację tego 
procesu zawierają dane statystyczne 
dotyczące udziału konsumpcji i aku­
mulacji w dochodzie narodowym w 
latach 1949—1957,

ZANIEDBANIE PRZEZ PRZEDSIĘBIORSTWO REMONTOWO-BUDOWLA- 
NE ZAMKNIĘCIA DOSTĘPU DO ZMAGAZYNOWANYCH MATERIAŁÓW 

BUDOWLANYCH

Lata

Dochód 
narodowy 

podzielony

spożycie

akumulacja

1949 1950 1951 1952
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84,4

15,6

100

79,3

20,7

100

79,7

20 3

100

77,2

22,8

Wystarczy spojrzeć na rok 1949 o- 
raz 1953 i 1956, by przekonać się, że 
były to lata szczytowych momentów 
w równowadze między spożyciem i 
akumulacją. Akumulacja na prze­
strzeni całego okresu nie przekro­
czyła 27,9 proc. (1953) dochodu na­
rodowego, a spożycie nie wyszło poza 
84,4 proc. (1949) i 79,8 proc. (1956).

Czy są to granice nieprzekraczal­
ne? Trudno tu dawać jakiekolwiek 
prognozy, gdyż każdorazowe pro­
porcje podziału dochodu narodowe­
go warunkowane są wieloma czyn­
nikami. W stosunku do przeszłości 
możemy jednak z całą stanowczo­
ścią stwierdzić, że zarówno w 1953 r., 
jak i na przełomie roku 1956—1957 
znajdowaliśmy się na krawędzi rów­
nowagi. Praktyka lat minionych wy­
tworzyła więc bariery wahań mię­
dzy udziałem spożycia i akumulacji 
w dochodzie narodowym w grani­
cach 8—12 punktów.

Owe wahąniapo twierdza ją posta-', 
wioną^w poprzednim Artykule* (Z. '&■' 
nr 5/58) tezę, że dochód narodowy 
możrfa ■'prżedstatfdć’ jhkó' (V—a) 
+ (m—a) + a, gdzie (a) stanowi 
wielkość, która jest przedmiotem 
przetargów między konsumpcją i 
akumulacją i może być przeznaczo­
na na jedną lub drugą bez więk­
szych szkód dla równowagi. W ka­
pitalizmie przetargi o wielkość (a) 
odbywają się między kapitalistami 
i robotnikami. U nas nie tylko nie 
ma przeciwstawnych klas, ale nie 
ma nawet ścisłego, instytucjonalne­
go wyodrębnienia interesów kon­
sumpcji i akumulacji. Związki za­
wodowe i administracja państwowa, 
które mogłyby stanowić owe insty­
tucje, dbają z reguły w . jednako­
wym stopniu o rozwój spożycia 1 
akumulacji.

Okoliczności te powodują, że 
sprzeczność między konsumpcją i 
akumulacją, aczkolwiek występuje 
i u nas, ma inny charakter i jest 
mniej widoczna niż w kapitalizmie.

* ... !
Zysk w socjalizmie Jest kategorią 

mikroekonomiczną, toteż jego rola

Z dniem 1 lipća b'r. na podstawie zarządzenia 
Ministerstwa Rolnictwa zaopatrzenie kółek 
rolniczych w maszyny przekazane zostało 

przedsiębiorstwom handlowym Zjednoczenia Prze­
mysłu Maszyn Rolniczych. Decyzja ta w zasadzie 
nie powinna budzić zastrzeżeń: czy bowiem nie t 
wszystko jedno, kto będzie sprzedawać maszyny — 
bacówki CRS, czy też przedsiębiorstwa państwo­
we? Po bardziej wnikliwym wejrzeniu w te sprawy 
powstaje jednak szereg wątpliwości.

Sprzedaż maszyn i narzędzi rolniczych prowadzą 
równolegle dwie organizacje. Centrala Rolnicza 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" dysponuje 
obecnie 450 punktami sprzedaży detalicznej (z tego 
280 w miastach powiatowych i 170 na wsi), Zjed­
noczenie Przemysłu Maszyn Rolniczych prowadzi 
53 placówki (17 w miastach wojewódzkich i 36 w 
miastach' powiatowych). Jak widać — sieć spół­
dzielcza jest bardziej rozbudowana, doćferając bez­
pośrednio do «środków rolniczych. Sieć państwo­
wa natomiast działa w ośrodkach wojewódzkich i 
w niektórych większych miastach powiatowych 
(dublując sieć spółdzielczą) — ma więc siłą rzeczy 
mniejsze możliwości dotarcia do chłopa.

Z tych względów przekazanie zaopatrzenia ko­
jek rolniczych w maszyny wyłącznie przedsiębior­
stwom handlu Sprzętem rolniczym musi z koniecz­
ności budzić wątpliwości. Chłop, decydując się na 
zakup maszyn rolniczych pragnąłby na miejscu 

• sprawdzić,. jak maszyna działa, jakie ma zalety 
i jakie wad^ Wyprawa do odległego często miasta 
wojewódzkiego pociąga za sobą nie tylko dodatko- 

?we koszty, ale jest rówpież związana z wieloma 
innymi kłopotami (np. transport zakupionych ma­
szyn).

Jakie wysuwają się wnioski? Nic nie stoi na 
przeszkodzie, aby obie instytucje.'(CRS i Zjedno­
czenie Przemysłu Maszyn Rolniczych) dalej pro­
wadziły zaopatrzenie rolnictwa w maszyny i narzę­
dzia. Potrzebny jest jednak, jak się wydaje, podział 
kompetencji pomiędzy tymi organizacjami. Sieć 
handlowa Zjednoczenia Przemysłu Maszyn Rolni­
czych powinna skoncentrować się na prowadzeniu 
hurtu składowego oraz utrzymywaniu ewentual­
nych rezerw państwowych; sieć spółdzielcza nato­
miast powinna prowadzić sprzedaż detaliczną ma- 
«yp i nąrgądtf

100

72,1

27,9

1953 1954 1955 1956 1957

100 100 100 100

76,8 77,8 79,8 78,7

23,2 22,2 20,2 21,3

i znaczenie uwidacznia się głównie 
w przedsiębiorstwie. W ramach 
przedsiębiorstwa mamy właśnie roz­
patrzyć wzajemny stosunek płac 
i zysku. Wylania się tu jednak pro­
blem, czy sprzeczność jaka wystę­
puje między tymi dwoma kategoria­
mi jest sprzecznością między aku- 
mulowanym i spożywanym docho­
dem przedsiębiorstwa, c/y też jedy­
nie sprzecznością między różnymi 
częściami spożywanego dochodu.

Wydawać by się mogło, że jeden 
lub drugi rodzaj sprzeczności bę­
dzie dominować w zależności od 
tego, czy większa część zysku pozo­
stającego w przedsiębiorstwie prze­
znaczana jest na akumulację (fun­
dusz rozwoju), czy na konsumpcję 
(fundusz zakładowy).

Gdyby tak było, to w latach 
1954—1956 sprzeczność między płacą 
i zyskiem powinna się ujawnić prze­
de wszystkim jako sprzeczność mię­
dzy spożywanym i ąjrumulowanym 
dochodem przedsiębiorstwa,' gdyż 
około 85% zysku pozostającego w 
przedsiębiorstwie przeznaczano 
wówczas na fundusz rozwoju, a 
8—12% na fundusz zakładowy. 
W roku zaś 1957 sprzeczność ta po­
winna przyjąć postać sprzeczności 
między dwoma częściami dochodu 
konsumowanego, gdyż fundusz roz­
woju stanowi 43%, a fundusz za­
kładowy 46% zysku pozostającego 
w przedsiębiorstwie.

Sytuacja taka mogłaby wystąpić 
jedynie wtedy, gdyby załogi i przed­
siębiorstwa w jednakowym stopniu 
interesowały się zyskiem akumulo- 
wanym i zyskiem spożywanym. Wia­
domo jednak, że pracownikom cho­
dzi przede wszystkim o zysk spo­
żywany. Jężeli tak, to niezależnie 
od proporcji podziału zysku, sprze­
czność między płacą i zyskiem w 
przedsiębiorstwie socjalistycznym 
ujawni się przede wszystkim jako 
sprzeczność między dwoma częścia­
mi dochodu konsumowanego.

Tendencje do maksymalizacji zy­
sku kosztem płac, lub powiększania 
płac kosztem zysku uwarunkowane 
będą ciężarem gatunkowym płac

FrOpdhotVany układ organizacyjny pozwoliłby na 
usprawnienie zaopatrzenia wsi w maszyny, a jeśli 
chodzi o kółka rolnicze, to zakup sprzętu poprzez 
placówki CRS byłby dla nich dużym ułatwieniem

Ustalanie potrzeb w skali krajowej w zakresie 
ciągników i sprzętu rolniczego dokonywane byłoby 
przez CRS wspólnie z Zarządem Głównym Central­
nego Związku Kółek i Organizacji Rolniczych, na­
tomiast plany produkcyjne ustalałoby Zjednoczenie 
Przemysłu Maszyn Rolniczych. Koordynacja pla­
nów potrzeb i produkcji powinna się odbywać w 
Ministerstwie Rolnictwa.

Rozwiązania wymaga również sprawa przeglą­
dów i remontów gwarancyjnych, sprzedaży części 
zamiennych itp. Dotychczas nie jest to uregulowa­
ne w sposób jasny. Sprzedaż części zamiennych pro­
wadzą zarówno wojewódzkie przedsiębiorstwa han­
dlu sprzętem rolniczym jak i specjalistyczne sklepy 
PZGS i Wiejskie Domy Towarowe.

Wydaje się celowe, aby najbardziej oddalonym 
punktem dla załatwienia wszystkich spraw zwią­
zanych z zakupem maszyn, ich ewentualnym re­
montem itp. było miasto powiatowe. W obecnej 
sytuacji sieć spółdzielcza nie jest jeszcze w pełni'1 
przygotowana do spełniania tych wszystkich zadań. 
Nic jednak nie stoi na przeszkodzie, aby w ciągu 
najbliższych dwóch-trzech lat została qna rozbu­
dowana w tym stopniu, aby zaspokoić potrzeby w 
tej dziedzinie. W tym kierunku wiele się zresztą 
robi. Zakład Obrotu Maszynami Rolniczymi CRS 
obok intensywnej akcji szkoleniowej (w ramach 
której przeszkolono ponad 3 tys. pracowników) 
przywiązuje dużą wagę do nowych inwestycji. Na 
przykład w woj. lubelskim w okresie od 1957 r. 
przybyło 7 magazynów maszyn i narzędzi, w woj. 
białostockim w tym samym czasie zbudowano 8 
magazynów itd. _

Sprawa zaopatrzenia wsi w maszyny rolnicze 
wymaga przede wszystkim załatwienia toczącego 
się od lat sporu. Skoncentrowanie wysiłków w jed­
nym ręku stwarza możliwości maksymalnego obni­
żenia nakładów inwestycyjnych, związanych z bu­
dową i rozbudową sieci handlowej, a równocześnie 
stwarza kółkom rolniczym i całemu rolnictwu do­
godniejsze warunki zaopatrzenia w sprzęt rolniczy.

(wycz) .

i zysków w dochodzie pracownika. 
Wiadomo powszechnie, że głównym 
Źródłem dochodu pracownika są 
płace, a nie zyski. Należy więc 
przypuszczać, że w naszych warun­
kach głównym niebezpieczeństwem 
jest tendencja maksymalizacji plac 
kosztem zysków, a nie odwrotnie.

Znajduje to zresztą wyraz w prak­
tyce naszych przedsiębiorstw, gdzie 
występują .przerosty w zatrudnieniu, 
które bez wątpienia obniżają wyniki 
finansowe przedsiębiorstw, a mimo 
wszystko zwalnianie zbędnych pra­
cowników idzie bardzo opornie. Kla­
sycznym tego przykładem była ze­
szłoroczna kampania „likwidacji 
bezrobocia wśród zatrudnionych", 
która mimo wyraźnych poleceń in­
stancji nadrzędnych wywołała wie­
le oporów w podstawowych jednost­
kach produkcyjnych i nie dała za­
dowalających rezultatów.

Inną formą tego samego jest ten­
dencja do podnoszenia ryczałtów i 
stawek płac, albo obniżania norm 
dla pracowników już zatrudnionych. 
Możliwości podnoszenia ryczałtów 
i stawek plac są w pewnej mierze 
ograniczone rozmiarami funduszu 
plac, ale obniżanie norm pracy sta­
nowi powszechną formę maksymali­
zacji plac kosztem zysku i akumu­
lacji państwowej. Zdarzają się prze­
cież przypadki, że robotnik wyko­
nuje 350% normy, pracuje niecałe 
trzy godziny w czasie zmiany, zaś 
wykonywanie 200"o normy w ciągu 
5 godzin efektywnej pracy jest zja­
wiskiem dość rozpowszechnionym 
(Nowe Drogi nr 3, 1959 r., str. 95). 
Ograniczenie tych tendencji moż­
na osiągnąć przez uruchomienie 
przeciwtendcncji. Należałoby więc 
zwiększyć zainteresowanie dochodo­
wą stroną zysków. Można to osiąg­
nąć poprzez wzrost rozmiarów fun­
duszu zakładowego przez odpowied­
ni podział tego funduszu, albo przez 
jedno i drugie łącznie,

Wyjaśnienia wymaga chyba kwe­
stia odpowiedniego podziału fundu­
szu zakładowego. Chodzi tu miano- 
wicie\o większy udział w'funduszu 
zakładowym personelu kierownicze­
go przedsiębiorstwa. Od decyzji te­
go personelu zależą przecież w po­
ważnym stopniu rozmiary zysku. 
Jeżeli z tymi decyzjami i rosnącą 
odpowiedzialnością wiązałby się 
Więlcszy udział w zysku, to zainte­
resowanie minimalizacją kosztów, 
a tym samym oszczędne gospoda­
rowanie funduszem płac, byłoby 
jednym z naczelnych zadań perso­
nelu kierowniczego. Swoista sprzecz­
ność między interesami kierownic­
twa (zysk) a interesami załogi (pła­
ca) zostałaby wówczas wyrównana 
i osiągnęlibyśmy równowagę dzięki 
antynomii,

Na zakończenie’ warto chyba po­
stawić pytanie, czy zamiast szukać 
środków neutralizujących sprzecz­
ność między płacą i zyskiem w so­
cjalizmie nie można by zlikwidować 
samej sprzeczności. Zlikwidować by 
ją było można jedynie wtedy, gdy­
by przedsiębiorstwa otrzymywały 
nakazy w celu wykonania zadań 
produkcyjnych bez względu na ko­
szty i wyniki finansowe. Oznacza­
łoby to jednak produkowanie bez 
rachunku ekonomicznego, a tego 
przecież nie chcemy. Słyszy się cza­
sem sugestie, że sprzeczność ta, na­
wet przy zachowaniu rachunku eko­
nomicznego nie wystąpiłaby nigdy, 
gdyby nie udział załóg w zyskach. 
Jest to po, prostu nieporozumienie. 
Sama sprzeczność istniałaby nadal, 
z tym tylko, że nie ujawniłaby się 
jako sprzeczność między dwoma 
częściami dochodu spożywanego, 
lecz jako sprzeczność między do­
chodem konsumowanym (płace) i 
dochodem skumulowanym (zyski). 
Gdyby w tych warunkach nie ist­
niały specjalne premie za akumu­
lację, to wystąpiłaby tendencja 
maksymalizacji plac kosztem zysku. 
Gdyby te premie były zbyt wyso­
kie i ograniczyły się jedynie do 
personelu kierowniczego, to wystą­
piłaby tendencja maksymalizacji zy­
sku kosztem plac.

Konkludując stwierdzam, że sam 
rachunek ekonomiczny zakłada an­
tynomię plac i zysków, i zadaniem 
polityki finansowej i polityki płac 
jest znalezienie środków zabezpie­
czających równowagę tych dwóch 
elementów. Jak dotychczas 'wspie­
rać należy zyski a nie place, gdyż, 
te ostatnie są chyba jedynym tabu 
dla zysku w gospodarce socjalistycz­
nej. Nasze dwuletnie doświadczenie 
wykazuje, że zyski wzrastają po­
przez obniżkę kosztów materiało­
wych, w drodze pogarszania jakości 
wyrobów i preferowania wyrobów 
wysoko rentownych, natomiast nie 
było bodaj przypadku, aby przy we­
ryfikacji zysku bilansowego czynio­
no potrącenia z powodu obniżki 
pład

Miejskie' Przedsiębiorstwo Remon­
towo-Budowlane w K., w związku 
z remontem, przeprowadzanym w 
domu przy ul. Ch. w K., złożyło na 
chodniku >bez żadnego zabezpiecze­
nia m.in. potrzebne do remontu ga­
szone wapno. Materiał ten leżał tam 
kilka dni. W tym czasie dzieci dla 
zabawy robiły z wapna kule i ob­
rzucały się nimi. W pewnej chwili 
jeden z chłopców uderzył drugiego 
kulą wapna między oczy. W wyniku 
chemicznego działania wapna, któ­
re dostało się do obu oczu chłopca, 
uderzony doznał prawie całkowitej 
ślepoty oka prawego i miernego 
upośledzenia wzroku oka lewego 
a ponadto znacznego oszpecenia twa­
rzy.

Sąd Wojewódzki zasądził na rzecz 
poszkodowanego chłopca (powoda) 
od matki sprawcy i od Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo-Budo­
wlanego solidarnie zwrot kosztów 
leczenia oraz nawiązkę za ból w 
kwocie 15 tys. zł. Sąd Wojewódzki 
oddalił natomiast żądanie pozwu 
przyznania poszkodowanemu rów­
nież renty z tej przyczyny, że koszty 
jego utrzymania nie wzrosły w stop­
niu uzasadniającym otrzymanie ren­
ty, zwiększyła się bowiem tylko po­
trzeba osobistych starań rodziców o 
jego wychowanie.

Wyrok powyższy zaskarżyli: po­
wód (poszkodowany) — z powodu 
odmówienia mu renty’ bądź ustale­
nia obowiązku płacenia jej w przy’- 
szłości, zaś pozwane przed­
siębiorstwo ‘— m.in. z powodu 
tego, iż złożone na chodniku zgaszo­
ne wapno nie wymagało — zdaniem 
przedsiębiorstwa — zabezpieczenia, 
gdyż przestało być materiałem nie­
bezpiecznym, jak również dlatego, 
że brak związku przyczynowego po­
między zaniedbaniem pozv/anego 
przedsiębiorstwa i powstałą szkodą.

Sąd Najwyższy rozpatrując powyż­
szą sprawę, orzeczeniem z dnia 9 
stycznia 1958 r. nr 3 CR 1112 57 od­
dalił rewizję pozwanego przedsię­
biorstwa, a jedynie uchylił wyrok 
Sądu Wojewódzkiego w części odda­
lającej powództwo o zasądzenie ren­
ty bądź o ustalenie obowiązku po­
zwanych płacenia renty w przyszło­
ści i w tym zakresie przekazał Są­
dowi Wojewódzkiemu sprawę do po­
nownego rozpoznania.

Sąd Najwyższy wypowiedział w

swym orzeczeniu następujący pogląd 
prawny: ....

1. Naruszenie przez przedsiębior­
stwo remontowo-budowlane w wy­
niku niedbalstwa swoich pracowni­
ków obowiązku ogrodzenia zmaga­
zynowanych materiałów budowla­
nych i zamknięcia do nich dostępu 
stosownie do § 4 pkt 4 rozporządzenia 
Ministra Spraw Wewnętrznych i 
Opieki Społecznej z dn. 23 maja 1935 
(Dz. U. Nr 50, poz. 329) uzasadnia 
na mocy art. 137 kodeksu zobowią­
zań solidarną odpowiedzialność 
przedsiębiorstwa za powrstałą szko­
dę wraz z bezpośrednim sprawcą 
szkody.

2. Przy zaniechaniu szkoda z regu­
ły nie jest bezpośrednim następst­
wem bezczynności, lecz innej przy­
czyny, do powstania której dochodzi 
właśnie ze względu na zaniechanie)

3. Utrata przez dziecko, które do­
znało kalectwa, zdolności do pracy 
nie uzasadnia zasądzenia od spraw­
cy wypadku renty tymczasowej) 
gdyż dziecko nie wykonuje jeszcze 
pracy zarobkowej. W tej sytuacji 
sąd powinien jednak ustalić w wy­
roku obowiązek pozwanego płacenia 
renty w przyszłości.

W uzasadnieniu orzeczenia Sąd 
Najwyższy zaznaczył m.in.:

,.(...) Rozumowanie pozwanego, 
kfóry’ na swą obronę powołał argu­
ment. iż wapno złożone nawet w 
miejscu dostępnym dla wszystkich 
nie jest samo przez się niebezpiecz­
ne. gdyż „nikomu nie mogło wyrzą- 
dziś szkody’", pomija tę istotną oko­
liczność, że przy zaniechaniu szkoda 
z reguły nie jest bezpośrednim na­
stępstwem bezczynności, lecz innej 
przyczyny, do powstania której do­
chodzi właśnie ze względu na zanie­
chanie. Prawdą jest, że w przypad­
ku nie byłoby szkody, gdyby nie 
bezprawne działanie bezpośredniego 
jej sprawcy, lecz również prawdą 
jest, że gdyby wapno nie leżało lu­
zem na chodniku, nie stałoby’ się 
ono przedmiotem zainteresowania 
się nim bawiących się dzieci, nie 
lepiłyby’ z niego kul i nie doszłoby 
do poważnego w skutkach wypadku; 
Oba zdarzenia warunkując się 
wzajemnie doprowadziły do powsta­
nia szkody. Tłumaczenie własnego 
niedbalstwa zaniedbaniem współ­
winnych nie może osiągnąć zamie­
rzonego celu."

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
BHP PRZY OBSŁUDZE MASZYN

Ukazało się rozporządzenie Minis­
tra; Rolnictwa z-,dnia: 20 lipca 1959 
r. w; sp^awi^ .bezpieczeństwa i higie­
ny pracy’przy obsłudze maszyn i' 
narzędzi rolniczych (Dz. U. Nr 48, 
poz. 293).

Bezpośrednią obsługę maszyn rol­
niczych możną powierzać tylko pra­
cownikom zapoznanym z 
działaniem obsługiwanych maszyn i 
obowiązującymi przepisami bhp

I NARZĘDZI ROLNICZYCH

przy ich obsłudze. Rozporządzenie 
zawiera przepisy ogólne bhp i prze­
pisy’ szczegółowe. W przepisach 
szczegółowych unormowane zostały 
zasady bhp przy młocarniach, kom­
bajnach, maszynach (do czyszczenia 
nasion, siewnych, do sprzętu upraw 
okopowych i lnu oraz do przygoto­
wania pasz) oraz przy suszarniach.

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI

ODPOWIADAMY NA PYTANIA
ZAMÓWIENIE USŁUG W RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI 

ZAOPATRZENIA I ZBYTU

Ob. Roman K. z Łodzi prosi o wyjaśnienie następujących wątpliwości:
1) Czy zamówienie usług w rzemieślniczej spółdzielni zaopatrzenia i zbytu 

należy traktować jako zamówienie w jednostce gospodarki nieuspołecznio­
nej?

2) Kierownik budowy zamówił bez porozumienia się z dyrekcją w rze­
mieślniczej spółdzielni zaopatrzenia i zbytu usługę w zakresie robót stolar­
skich z powierzonego materiału, nie określając wysokości wynagrodzenia. 
Usługa została wykonana według oceny- kierownika budowy’ dobrze i po­
twierdzona przez niego na wystawionych rachunkach na sumę ponad 
15 ty^. zł. Powstaje pytanie, czy’ w tym przypadku, gdy- wystawione zostały 
rachunki przekraczające sumę zł 15000 i potwierdzone są przez kierownika 
budowy, główny księgowy i dyrektor mają podstawę składania odmowy’ 
akceptu podając jako motyw, że usługi nie zamawiano?

Jakie konsekwencje mogą ponieść główny księgowy i dyrektor w razie 
zapłaty rachunków za wykonane usługi zamówione przez kierownika bu­
dowy bez porozumienia się z dyrekcją, bądź w razie odmowy zapłaty, nie­
zależnie od wartości wykonanej usługi?

ODPOWIEDZ:
1. Stosownie do art. 2 ust. 4 ustawy z dnia 28 grudnia 1957 r. o dosta­

wach .robotach i usługach na rzecz jednostek państwowych (Dz. U. z 1958 r. 
Nr 3, poz. 7) udzielenie zamówienia rzemieślniczym spółdzielniom zaopa­
trzenia i zbytu następuje na zasadach przewidzianych dla jednostek gespo. 
dąrki nieuspołecznionej.

2. W myśl art. 2 ust. 3 przytoczonej ustawy, jeżeli wartość zamówienia 
przekracza przy robotach innych niż-remontowo-budowlane — 15090 zł, za­
mówienie może być udzielone jednostce gospodarki nieuspołecznionej tyl­
ko wówczas, gdy jednostki uspołecznione (w tym również pozostające port 
zarządem państwowym lub o kapitale państwowym przekraczającym 503/n) 
nie mogą wykonać zamówienia lub nie mogą go wykonać w termime ko­
niecznym dla zamawiającego. Jeżeli udzielenie zamówienia rzemieślnicze i 
spółdzielni zaopatrzenia i zbytu jest podyktowane względem na konieczność 
współdziałania przy wykonaniu zamówienia kilku lub więcej rzemieślni­
ków oraz konieczność nadzoru nad realizacją całości zamówienia i iego 
skompletowaniem zamówienie takie może być udzielone rzemieślniczej spół­
dzielni także w przypadkach, w których łączna wartość zamówienia wv- 
nosi od 15—30 tys. zł. J

Tak przedstawia się w zasadzie Sprawa m o ż I i w oś c i udzielenia za­
mówienia rzemieślniczej spółdzielni zaopatrzenia i zbytu.

Poza sprawą m o ż 1 i'w ości udzielenia zamówienia, ustawa z dnia 
28 grudniu 1957 r. o dostawach, robotach i usługach na rzecz jednostek nań 
Stwowych (Dz U z 1958 r Nr 3, poz. 7) oraz wydane na jego podstawę 

rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 13 stycznia 1958 r. w sprawie do­
staw robót i usług na rzecz jednośtek państwowych (Dz. U Nr 6 poz 17) 
przewidują m. in. tryb udzielania zamówień, konieczność zawarcia pi­
semnej umowy przed przystąpieniem do wykonania zamówienia 
treść umowy, wreszcie sposób odbioru wykonanego świadczenia itd’ 
Samo zawarcie pisemnej umowy wymaga w zasadzie podpisu - no stronie 
zamawiającego - dwóch upoważnionych osób (zob. art 15 DłU Nr * 1950 r' ° państwowych-

3. Jak wynika z treści listu, żadne warunki formalne przewidziane obo­
wiązującymi przepisami nie zostały dochowane.

Jakkolwiek postępowanie tego redzaju należałoby na przysz’cść bez­
względnie wykluczyć, udzielając pracownikom stosownych instrukcji i pou­
czając ich o treści obowiązujących przepisów, zasady uczciwego 
obrotu przemawiają — naszym zdaniem — za uregulowaniem należności 
rzemieślniczej spółdzielni, mimo niezachowania warunków formalnych, je­
żeli tak spółdzielnia, jak i zamawiający działali w dobrej wierze, samo zaś 
wykonanie robot i rachunki nie budź4 zastrzeżeń.

Tego rodzaju proste ale uczciwe załatwienie sprawy, na-które należałoby 
ew. uzyskać zgodę instancji nadrzędnej, zapobiegnie niepotrzebnym sporom,
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L. J M M Mj Mw i M I 8 wdzięczamy znacznym aktualnie lu- 

t w * Bzom produkcyjnym w tym przemy- 
g śle, no, i — pewnym zmianom, któ- 
§ re wyparły pęd do gigantomanii i 
g szafowania złotówką inwestycyjną 
g na rzecz przyziemnego rachunku 
§ ekonomicznego. Jednakże nawet pod- 
I niesienie poziomu wykorzystania mo- 
I cy z 60 — 65% obecnie do 100% w 
| przyszłości nie jest wystarczające 
| dla osiągnięcia 3 i pół krotnie więk- 
I szej produkcji w r. 1965 niż w r. 
| 1958. Potrzebne więc jest zwiększe- 
| nie mocy. O ile zatem żaden nowy 
I zakład nie powstanie, o tyle rozbu- 
§ dowa nie ominie ani jednej z 23 fab- 
| ryk maszyn i narzędzi rolniczych 
I (należących do Zjednoczenia Prze- 
| mysłu Maszyn Rolniczych).
I Rozbudowa tego przemysłu będzie 
| szła w parze z jego modernizacją, z 

unowocześnieniem procesów techno­
logicznych, tak, aby produkowane 
maszyny odznaczały się wysoką ja­
kością i nowoczesnymi właściwo- 

s ściami eksploatacyjnymi.

DLA
V ~ artykule pod powyższym tytu- 
y a / fem w nr 17 1959 „życia Go- 
$ o spodarczego" domagaliśmy się 

wdrożenia odpowiednich kro­
ków w celu zwiększenia dostaw aparatu­
ry, maszyn 1 urządzeń dla przemysłu 
chemicznego w latach 1960—1965. Począt- 
kowo wyglądało na t.o, że Jeśli Idzie o 
samą aparaturę (dostawa maszyn i urzą­
dzeń nie stanowi na ogól tak poważnego 
problemu), to w latach 1961—1965 na ogól­
ne potrzeby w ilości ponad 203 tys. ton, 
deficyt sięgnie rzędu 65 'tys. ton, czyli 
blisko 30 proc. Po zbadaniu Jednak przez 
specjalnie powołaną komisję międzyre­
sortową możliwości dodatkowej produk­
cji w resorcie przemysłu ciężkiego i che­
micznego, a także u innych dostawców 
udało się zmniejszyć deficyt do ok. 33 
tys. ton. „Udało się", to znaczy - udało 
się tymczasem na papierze. Aby ten cel 
osiągnąć, trzeba rozbudować zakłady bu­
dowy aparatury w przemyśle chemicz­
nym, zwiększyć tam zatrudnienie, wypo­
sażyć zakłady w maszyny itp. — kosztem 
kilkudziesięciu milionów zł. Na przemyś­
le ciężkim zaś spoczywa m. in. zadanie 
wybudowania nowej fabryki aparatury 
chemicznej w Bochni tak, aby już w 
1963 r. dala ona pierwszy tysiąc ton apa­
ratury, a 7.200 ton w r. 1965 oraz rozbu­
dowanie Zakładów Urządzeń Przemy­
słowych w Nysie do mocy ponad 8 tys. 
ton produkcji apara urowej (r. 1960 — 460 
ton). Ponadto 7 z 13 wytwórni aparatury 
chemicznej w resorcie przemysłu ciężkie­
go, 4 z 17 warsztatów aparatury w resor­
cie chemii, oraz kilku innych dostawców 
obarczono dodatkowymi zadaniami na 
ogólną Ilość prawie 32 tys. ton, które na­
leży dostarczyć w latach 1961—1965. Mimo 
wszystko pozostaje Jeszcze do przezwy­
ciężenia deficyt aparatury w wysokości 
ok. 33 tys. ton. Jakie sposoby dokonania 
tego wadzi komisja?

Resort chemii m. in. rozbuduje warsz­
tat produkcyjny w Tarnowie i przejmie 
dla celów produkcji aparatury stocznię 
rz.ecz.ną w Toruniu. Przemysł ciężki, 
oprócz zagospodarowania nieczynnego 
obiektu w Policach, ma zadanie wykorzy­
stania innych wolnych mocy produkcyj­
nych. Oprócz tego jest propozycja, aby 
wykorzystywać operatywnie, pozapłano- 
wo możliwości produkcyjne na tym odcin­
ku zakładów podległych różnym resor­
tom. W tym celu Jednak resort chemii 
powinien dysponować m. in. dokumenta­
cją technlczno-roboczą, 1 niezależną od 
rocznych dostaw, rezerwą wyrobów hut­
niczych w ilości 5 tys. ton.

Wszystkie te przedsięwzięcia pozwoliły­
by zmniejszyć deficyt aparatury do ma­
łych rozmiarów, który mógłby Już wów­
czas zostać wypełniony, przynajmniej w 
najgorszych latach 1960—1964, importem. 
Zamierzenia te Jednak muszą uzyskać 
zatwierdzenie w postaci dokumentu, ry­
gorystycznie obowiązującego wszystkie 
strony (nie mówiąc Już o sprawie dofi­
nansowania, bez czego powyższy program 
nie może oczywiście ruszyć z miejsca). 
Idzie bowiem o to, aby ustrzec przemysł 
chemiczny przed rozmaitymi niespodzian­
kami w postaci wycofywania produkcji, 
nlewywiązywanla się z dostaw, obniżania 
Jakości aparatury itp. — jakich nie szczę­
dzą do dziś niektóre fabryki przemysłu 
ciężkiego. Nawet zakładając wykonanie 
wszystkich z/mierzonych kroków — bi­
lans aparatury będzie bardzo napięty, 
wszelkie więc luki będą natychmiast od­
czuwalne. ,

Dostawy aparatury, to także problem 
kadr konstruktorskich. Poważne zadania 
w zakresie Jej produkcji wymagają uzy­
skania odpowiedniego wyprzedzenia do­
kumentacji, co w obecnym stanie kadro­
wym biur projektowych jest przedsię-
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wzięciem niezmiernie 
wręcz niewykonalnym.

trudnym, jeśli
Przypływ kon-

struktorów 180 na r. 1960 i 470 na rok 1963 
— Jest nieodzownie potrzebny. Dotyczy 

to wszystkich pracowni projektowych za­
równo w resorcie chemii, jak i przemy­
słu ciężkiego. Ponadto istnieje zapotrze­
bowanie na technologów oraz pracowni­
ków Innych specjalności, m. in. automa­
tyki i pomiarów, dokumentacji montażo­
wej itp. Jednocześnie w celu lepszego 
wykorzystania kadr konstruktorskich 
proponuje się zlokalizowanie, w miarę 
możności, Ic,h grup w zakładowych biu­
rach konstrukcyjnych. Ponieważ jednak 
istnieje konieczność produkowania apa­
ratury coraz nowocześniejszej, a przede 
wszystkim o mniejszym tonażu, co mia­
łoby korzyści wielostronne m. in. I dla 
bilansu aparatury, należałoby skoordyno­
wać wszystkie prace projektowe I nadać 
im właściwy programowy kierunek. W 
tym celu winno się zorganizować, i to 
możliwie najszybciej, centralne labora­
torium aparatury chemicznej w formie 
przedsiębiorstwa na własnym rozrachun­
ku, co zapewniłoby ścisłe powiązanie je­
go pracy z potrzebami przemysłu.

(wd)

i Dzisiejsze niedostatki w zakresie 
■ jakości i konstrukcji maszyn rolni­

czych wynikają z wielu przyczyn 
zewnętrznych i wewnętrznych, wśród

| których mały stopień seryjności pro_ 
। dukcji odgrywa rolę niepoślednią. 
I Fabryka bowiem musi prowadzić 
Ę kalkulację i dostosowywać m. in. 
5 stopień (współczynnik) oprzyrządo- 
■ wania produkcji do długości serii. 
\ W przemyśle maszyn rolniczych wy- 
s pada przeciętnie 1 przyrząd na 1 de- 
1 tal rodzajowy (powinno zaś być: 
h 2,5 przyrządu na 1 detal, co pozwa- 
[ la na udoskonalenie procesu obrób- 
i ki), czemu nie ma się co dziwić, zwa- 
* żywszy dotychczasową krótkość serii 
i tego przemysłu z jednej, przeciętną 
; zaś cenę 1 przyrządu — z drugiej 

strony.
W fabrykach maszyn rolniczych 

; przeciętnie 40% ogółu robotłzny bez- 
i pośredniej, to praca ręczna, z czego 
190% przypada na prace montażowe, 
ś Te ostatnie nie mają na ogół do dy- 
J spozycji nawet małej mechanizacji, 
5 która jest jednakowo przydatna za- 
5 równo przy długich, jak i krótkich 
s seriach. Liniami potokowymi, zresz- 
I tą nie zawsze w pełni wykorzysta- 
I nymi, mogą się pochwalić tylko 3 za- 
I kłady (Starołęka, Strzelce i Płock), 
ej Wszystko to stwarza' obiektywnie 
Hduże trudności w nowoczesnej, ra- 
flcjonalnej organizacji pracy. W tej 
w sytuacji i pracochłonność wyrobów 
gjest w przemyśle maszyn rolniczych •

Funta rozwoju przedsiębiorstwa
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 sponowanla środkami funduszu roz­

woju:

duża. Tak np. wiązalka ciągnikowa 
wymaga w Poznańskiej Fabryce Ma­
szyn Żniwnych (Starołęka), a więc 
w zakładzie stosunkowo nowoczes­
nym, 351 normogodzin, w ZSRR zaś 
— 220, w Czechosłowacji — 200. 
Oczywiście, należy tu uwzględnić po­
prawkę co do norm i stopnia ich 
wykonania, lecz mimo to wskaźnik 
len daje pewną orientację w zakre­
sie poziomu wydajności pracy i kosz­
tów. Ów niedobór technologii ma­
szynowej jest szczególnie dotkliwy, 
ponieważ załogi robotnicze tych fab­
ryk nie odznaczają się na ogół ani 
szczególnie dobrą dyscypliną, ani 
specjalnie wysokimi kwalifikacja­
mi; wpływa to także niekorzystnie

rolniczych osiągną sumę ok. 910 min 
zl (ponad 60 min zł w roku 1959). 
Roboty budowlano-montażowe obiek­
tów o charakterze gospodarczym 
pochłoną sumę ok. 396 min .zł, bu­
downictwo mieszkaniowe —ok. 200 
min zł, inne cele (dokumentacja, 
bhp itd.) — ok. 76. min zł. Na wy­
posażenie w maszyny i urządzenia 
wydatkuje ten przemysł ok. 238 min 
zł, w tym na import ponad 35 "min 
złotych.

Większość, bo przeszło 2/3 (ok.617 
min zł), sum inwestycyjnych na ro­
boty budowlano-montażowe prze­
znacza się na rozbudowę 10 naj­
ważniejszych zakładów. Są to fab­
ryki maszyn rolniczych w Starolęce

przynajmniej jednym ze środków u- 
zyskania obniżki kosztów produkcji. 
Maszyny lżejsze kosztują ną ogól ta­
niej, aczkolwiek są wówczas zazwy­
czaj sporządzane z lepszych, a więc 
i droższych materiałów.

Wróćmy — dla ilustracji zagad­
nienia — do poprzedniego przykładu 
snopowiązalki WC-2, Waży ona -o- 
becnie 1.130 kg, a jej wytwarzanie 
kosztuje 17,5 tys. zł. .Pracochłonność 
tej maszyny ma zmniejszyć się z 351 
obecnie do 257 normo-godżin w r. 
1965. Jednocześnie jej waga spadnie 
do 850 kg, a koszt wytwarzania — 
prawdopodobnie do 13 tys. zł, czyli 
o 33,5%. W tej sumie mieści się już 
także podwyżka kosztów z tytułu

zarówno na jakość, jak i na koszty 
produkowanych maszyn.

Na domiar przemysł maszyn rol­
niczych cierpi na brak wielu istot­
nych w gospodarce zakładu obiek­
tów, jak magazyny, malarnie, ko­
tłownie, nie mówiąc już o urządze­
niach socjalnych, bezpieczeństwa i 
higieny pracy itd.

Główny więc wysiłek w latach 
1959 — 1965 skieruje łen przemysł, 
poza zwiększeniem w stosunkowo 
niewielkim zakresie powierzchni 
bezpośrednio produkcyjnej, na in­
westycje uzupełniające oraz na po­
większenie i unowocześnienie parku 
maszynowego. Myślą przewodnią te­
go kierunku „uderzenia" jest rozbu­
dowa mocy produkcyjnej przy jed­
noczesnym osiągnięciu znacznego po­
stępu technologicznego, wyrażające­
go się w końcowym efekcie tanimi, 
dobrymi i nowoczesnymi maszyna­
mi rolniczymi.

Suma nakładów inwestycyjnych 
na te cele nie została jeszcze osta­
tecznie zatwierdzona, lecz wielkości 
przybliżone (i nieoficjalne) są już 
dziś znane. Ogółem w latach 1960 — 
1965 inwestycje w przemyśle maszyn

WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

(Poznań), Strzelcach Opolskich, Płoc­
ku, Lublinie, Dobrym Mieście, Ku- ' 
nowie, Kutnie, Jaworze, Grudziądzu 
i Bydgoszczy. W tych samych zakła­
dach koncentruje się przeszło 2'3 
(ok. 166 z ok. 238 min zl) nakładów 
na wyposażenie w sprzęt produk­
cyjny. Są to zakłady o tyle najważ­
niejsze, że wytwarzają stosunkowo 
najwięcej maszyn przeznaczonych 
dla kółek rolniczych, ich dzisiejsze 
zaś zaawansowanie techniczno-pro­
dukcyjne stwarza pewne gwarancje 
na przyszłość, kiedy ich ciężar ga­
tunkowy wzrośnie niepomiernie bar­
dziej niż innych fabryk.

WYMIANA
PARKU MASZYNOWEGO

Najbardziej istotną częścią tego 
programu inwestycyjnego — choć w 
proporcji nakładów budowy i "wy­
posażenia wyraża się to odwrotnie— 
jest modernizacja urządzeń. Stwarza 
to możliwość zastosowania nowo­
czesnej technologii i organizacji pra­
cy, a więc wpływa bezpośrednio na 
ekonomikę przemysłu wyrażającą się 
w ostatecznym rezultacie ilością za­
oszczędzonych złotówek. Trzeba tu
jednak od razu "podkreślić, że tym 
czynnikiem, który najbardziej pobu-

lepszych materiałów. Co najmniej 2 
tys. zl oszczędności wypływa z vry- 
dluźenia serii i stosowania lżejszych 
materiałów.

Oblicza się prowizorycznie, iż 
wszystkie zabiegi modernizacyjne w 
zakresie technologii, postępu kon­
strukcyjnego, lepsze wykorzystanie 
materiałów, poprawa organizacji 
pracy itp. przyniesie ogólną obniżkę 
kosztów wytwarzania maszyn rolni­
czych o 20 — 25%. Nie trzeba chy­
ba uzasadniać,»jak ważne to jest za­
równo z punktu widzenia zachęty 
chłopa do mechanizacji, jak i przy­
szłej obniżki kosztów produkcji roi» 
niczej.

❖

nie pokrycia materiałowego również 
na cele inwestycyjne. Ponadplanowa 
akumulacja finansowa (jeśli nie zo­
stanie zużyta na wydatki budżetowe 
o charakterze konsumpcyjnym jak: 
podwyżka płac, wzrost spożycia 
zbiorowego itp) musi znaleźć odpo­
wiedź w zapasach lub inwestycjach. 
Może się tylko zdarzyć, że struktu­
ra ponadplanowej produkcji i zapa­
sów nie odpowiada w pełni struktu­
rze „popytu" na dobra inwestycyjne. 
Podobny problem występuje zresztą 
również w stosunku do zapasów środ­
ków spożycia. Podkreślić przy tym 
należy, że również ponadplanowa 
produkcja środków spożycia stanowi 
w pewnej mierze zabezpieczenie po­
nadplanowych inwestycji. A to w 
tym stopniu, w jakim ponadplano­
we inwestycje powodują zwiększenie 
zatrudnienia i funduszu plac. Nie 
należy przeto przejaskrawiać zakre­
su rozbieżności, jakie — na tle prze­
kraczania planów — mogą powstać 
między środkami finansowymi i po­
kryciem materiałowym. Nie znaczy 
to jednak, że nie ma ich wcale. Jeśli 
są, to mogą oddziaływać w zasadzie 
dwojako: 1) na odkładanie się po­
nadplanowej akumulacji finansowej 
w ponadplanowych zapasach (przy 
sztucznych cenach i daleko posu­
niętej dyscyplinie w przestrzeganiu 
kosztorysów w zakresie robót budo­
wlanych), , 2) w podrożeniu robót 
budowlano-montażowych. Ten dru­
gi przypadek jest możliwy u nas 
dlatego, że przez dłuższy jeszcze o- 
kres czasu będziemy mieli w pew­
nym sensie „wąskie gardła" na od-.- 
cinku produkcji materiałów budo­
wlanych i zdolności przerobowej 
przedsiębiorstw wykonawstwa in­
westycyjnego. W tych warunkach 
oddziaływanie na kierunki inwesty­
cji zdecentralizowanych nie może 
oczywiście schodzić z pola widze­
nia; Natomiast inwestycje pole­
gające na zakupie nowych maszyn i 
urządzeń nie powinny przysparzać 
tego typu trudności, ponieważ do­
datkowe zakupy takiego sprzętu (po 
określonych przez państwo cenach) 
mogą nastąpić tylko w przypadku 
przekroczenia planów produkcji ma­
szyn i innego sprzętu inwestycyjne­
go. W innych okolicznościach środki 
skumulowane na cele inwestycyjne 
nie mogłyby być przez przedsiębior­
stwa wykorzystane. /

jsja tle 'powyższych uwag wydaje 
się, że następujące środki mogłyby 
zapewnić w dostatecznej ;mierze 
prawidłowy rozwój procesów inwe­
stycyjnych w ogóle oraz sprzyjać 
oddziaływaniu na rozmiary, i kie­
runki inwestycji zdecentralizowa­
nych — bez naruszania samodzielno­
ści przedsiębiorstw W zakresie dy-

1)

2)

3)

rezerwy inwestycyjne w planach 
wieloletnich i rocznych, 
elastyczna polityka kredytowa 
w zakresie inwestycji zdecen­
tralizowanych,
bardziej skuteczne powiązanie 
kredytowania zapasów z finan­
sowaniem inwestycji.

Sprawa rezerw w planach inwes­
tycyjnych (zwłaszcza od strony po­
krycia materiałowego) jest dziś po­
wszechnie doceniana i zpalazła już 
wyraz w tezach dotyczących plano­
wania i finansowania inwestycji. 
Rezerwy takie mogłyby być wyko­
rzystywane między innymi w zależ­
ności od-tempa rozwoju inwestycH 
zdecentralizowanych. Zmienia to za­
sadniczo sytuację obecną, w której 
plan inwestycyjny sporządzany 
bez rezerw, a w zakresie robót bu-

przestrzegać następujące zasady kre­
dytowania zapasów: 1) związać pulę 
kredytów normatywnych (poza kre­
dytami dla handlu, które wymagają 
odrębnego traktowania) z pulą kre­
dytów na inwestycje zdecentralizo­
wane, 2) przestrzegać «asady, że 
zapasy ponadnormatywne mogą być 
kredytowane tylko przez krótki o- 
kres np. 3 mieś., a ponowne ich 
kredytowanie następowałoby dopiero 
po wykazaniu przez przedsiębior­
stwo przerwy w występowaniu za­
pasów ponadnormatywnych (co 
oznaczałoby, że zapasy w zasadzie 
wahają się w granicach zbliżonych 
do normatywu). Następnie należało­
by pójść jeszcze dalej i upoważnić 
bank do żądania od przedsiębiorstw, 
w których zapasy utrzymują się 
stale .powyżej normatywu (co o- 
znacza, że normatyw jest niewłaści­
wie ustalony w stosunku do kon-

dowlanych zbilansowany niemal do -kretnych warunków pracy przedsię-
estatniej cegły musial powodować 
napiętą sytuację w budownictwie, 
zwłaszcza przy przekraczaniu planu 
■inwestycyjnego w wyniku ponad­
planowej akumulacji środków.

Elastyczna polityka kredytowa w 
zakresie inwestycji zdecentralizowa­
nych polegałaby na: 1) nieroźdyspo- 
nowywaniu (w formie przyznanych 
kredytów) całego limitu na początku - 
roku, co i możliwiałoby ograniczenie 
kredytowania w przypadku znacznej 
akumulacji środków własnych na 
inwestycje, 2) ewentualnym ograni­
czaniu kredytowania pewnych inwe­
stycji (np. typu budowlanego), a na 
rozszerzaniu kredytowania innych 
(polegających np. na zakupie ma­
szyn) — na podstawie analizy kie­
runków inwestowania.

Jeszcze większą wagę przywiązy­
wałbym do silniejszego powiązania 
kredytowania zapasów z finansowa-' 
niem inwestycji. Mianowicie przy u- 
trzymaniu dotychczasowych zasad 
funkcjonowania funduszu rozwoju, 
przedsiębiorstwo ma prawo dowol­
nego podziału środków tego fundu­
szu na finansowanie zapasów (w 
granicach normatywów) i inwestycji.

W tej sytuacji może występować 
pokusa do ustalania normatywów 
zbyt nisko, w celu przeznaczenia 
większych środków, na inwestycje. 
Oznaczałoby to próbę przerzucania 
finansowania na bank części zapa­
sów (pozornie występujących jako 
ponadnormatywne) bądź też — w

biorstwa), przerzutu środków finan­
sowych z funduszu remontowo- in­
westycyjnego na finansowanie zapa­
sów wyłączonych przez bank z kre­
dytowania. W przypadku odmowy 
przez przedsiębiorstwo zrealizowa­
nia takiego żądania, bank miałby 
prawo zablokowania odpowiednich 
sum na rachunku funduszu remon- 
towo-in westycyj nego.

Jeśli ktoś sądziłby, że wprowadze­
nie tych ostatnich narusza samo­
dzielność przedsiębiorstw, myliłby 
się zasadniczo co do istoty tej sa­
modzielności. Sąmodzielność przed­
siębiorstwa poleca na swobodzie de­
cyzji opartych o rachunek ekono­
miczny, ale w granicach środków

przypadku wyłączenia takich zapa­
sów z kredytowania — na dostawców 
lub na budżet Państwa W| wyniku o- 
późnień W regulowaniu zobowiązań. 
Dlatego należy konsekwentnie sto-

stojących do dyspozycji przedsię­
biorstwa. Dlatego decyzja co do sto­
sowania powyższych rygorów ozna­
cza tylko odpowiedź na pytanie: 
czy przedsiębiorstwo ma prawo na­
rzucić innym (bankowi, dostawcy, 
budżetowi) finansowanie swoich po­
trzeb, czy też system finansowy ma 
prawo zmusić przedsiębiorstwo do 
gospodarowania w granicach wygo­
spodarowanych przezeń środków. 
Jest rzeczą jasną, że wybór pierw­
szej alternatywy oznaczałby honoro­
wanie nie samodzielności lecz hono­
rowanie „rozboju".

W ten sposób pomyślana polityka 
kredytowa umożliwiałaby automa­
tyczne ograniczanie inwestycji zde­
centralizowanych w przypadku gro­
madzenia przez przedsiębiorstwo du­
żych zapasów i uaktywniłaby bar­
dziej bodźce do gospodarowania przy 
relatywnie niskich zapasach. Dotych­
czasowa praktyka wykazuje bowiem, 
że samo wyłączenie zapasów z kre­
dytowania mimo spowodowanegosować taki system kontroli finanso­

wej, który istotnie zabezpieczałby tym wzrostu kosztów w przedsię- 
realizówanie zasńdy: „im mniej za- , biorstwąćh (karne odsetki od prze- 
pasów tym więcej inwestycji, a im . terminowanych zobowiązań) nie sta- 
więcej zapasów tym mniej inwesty- nowi często dostatecznych hamul- 
cji", W tym celu banie powinien ćów - przeciw nieuzasadnionemu

wzrostowi zapasów. Na wstrzymywa- 
nje- dostaw dla przedsiębiorstw nie 

, płacących w terminie też nie wiele 
można liczyć, zwłaszcza w. takich 
przemysłach, jak ciężki, gdzie roz­
winięta szeroko kooperacja nie do­
puszcza możliwości zahamowania 
produkcji w poszczególnym przed­
siębiorstwie z uwagi na łańcuch u- 
jemnych skutków dla rozwoju pro­
dukcji w innych przedsiębiorstwach.

Wydaje się, że przedstawione 
wyżej środki oddziaływania byłyby 
wystarczające dla uniknięcia nieu­
zasadnionego wzrostu inwestycji 
zdecentralizowanych, bądź, też kon­
centrowania się ich na pewnych 
odcinkach (np. budownictwo). Ma­
ło tego, utrzymanie obecnej koncep­
cji funduszu rozwoju umożliwia — 
w powiązaniu ze zmianami w me­
todzie planowania inwestycji — 
zwiększenie rygorów. W polityce 
kredytowej — bardziej kompleksowe 
oddziaływanie na całość gospodarki 
finansowej przedsiębiorstw, szczegól­
nie zaś na gospodarkę środkami o- 
brotowymi. Dlatego też zagadnienie, 
czy inwestycje zdecentralizowane 
mają być finansowane tylko z amor­
tyzacji, czy też również z funduszu 
rozwoju przedsiębiorstw, to już nie 
tylko sprawa inwestycji, ale oddzia­
ływania finansów w ogóle na pra­
widłowy rozwój procesów gospodar­
czych w przedsiębiorstwach. Nale­
żałoby przeto raczej postulować 
zwiększenie udziału kredytu i^zys­
ków przedsiębiorstw w finansowaniu 
inwestycji zdecentralizowanych dro­
gą zmniejszenia udziału amortyza­
cji, ponieważ wzmaga to skuteczność 
oddziaływania polityki finansowej
państwa w warunkach 
daleko decentralizacji 
gospodarką narodową.

Należałoby natomiast 
inne formy ingerencji

posuniętej 
zarządzania

wykluczyć 
w zakresie

inwestycji zdecentralizowanych jak 
blokada środków (poza blokadą u- 
zasadnioną przekroczeniem zapasów), 
limitowanie, pozwolenie na rozpo­
częcie budów itp., które łamią samą 
zasadę inwestycji zdecentralizowa­
nych.

Idza do modernizacji, a jednocześnie 
ją ułatwia i czyni ją rentowną — 
jest planowany duży wzrost produk­
cji, co za tym idzie — i seryjności.

I W najbliższych latach ok. 30%'do- 
| tychczasowego przestarzałego parku 
H maszynowego wymieni się na urzą- 
gdzenia bardziej nowoczesne. W fab- 
g rykach maszyn rolniczych znajdą się 
| maszyny wieloczynnościowe (rewol- 
|werówki, półautomaty, agregaty ob­
is róbcze itp.), bardziej wydajne niż te, 
I którymi teraz przemysł dysponuje.

Zostaną zorganizowane i wyposażo­
ne gniazda specjalistyczne, m. in. 

i gniazda tarcz do kół, sit, odkuwek 
matrycowych, płaszczy tryjerów itd.

Do hal montażowych, gdzie dotąd 
przeważa praca ręczna, wkroczy 
mechanizacja. W wielu zakładach m (długie serie) zainstalowane zostaną 

g taśmy montażowe o tzw. takcie przy- 
| musowym lub o przymusowym ru- 
gchu ciągłym. O wiele większy niż 
I dotąd zakres będą miały prace wy- 
akonywane przy pomocy sprzętu 
I pneumatycznego (mała mechaniza- 
|cja) — kluczy, wiertarek, podnośni- 
|ków itp. W tym celu będą rozbudo- 
B wy wane kompresorownie i instala- 
I cje sprężonego powietrza w halach 
| produkcyjnych i montażowych.
I W najbliższych latach stopień se- 
| ryjności produkcji wzrośnie o 
160—70%, mimo, że w tym czasie 
| przemysł maszyn rolniczych wypu- 
| ści 140 nowych typów maszyn, co 
I"' jak wiadomo jest czynnikiem raczej 

skracającym serie (prototypy, próby, 
serie próbne, rozruch itp.). Przewi­
duje się, że najkrótsza seria wynie­
sie ok. 100 sztuk i to tylko w zakre- 
sie maszyn specjalnych. Przeciętnie 
zaś, przede wszystkim w zakresie 
asortymentów dla kółek rolniczych, 

| serie będą się wahały w granicach 
I kilku lub kilkunastu tysięcy sztuk . 
| — do najdłuższej: 25 tysięcy Szt. 
| Jednocześnie współczynnik oprzy- 
| rządowania powiększy się. z 1—1,2 
| obecnie do 2 już w roku przyszłym, 
| z perspektywą 2 i pól w latach dal-
I szych,

Osobnym rozdziałem programu in­
westycji w przemyśle maszyn rolni­
czych jest rozbudowa przedsię­
biorstw handlowych tego przemysłu. 
Idzie tu o dokończenie budowy lub 
budowę nowych składnic wojewódz­
kich i rejonowych, pawilonów wy­
stawowych oraz o właściwe wyposa­
żenie tych obiektów w urządzenia 
dźwigowe, środki transportowe itp. 
Na ten dział przewiduje się w la­
tach 1960—1965 łączne nakłady w 
wysokości blisko 300 min zł (r. 1959 
— ponad 24 min zł).

Tak więc łączna suma nakładów 
inwestycyjnych na wszystkie cele w 
przemyśle maszyn rolniczych wynie­
sie w latach 1960—1965 ponad 1.200 
min zŁ a dodawszy do .niej nakłady 
roku bież. — blisko 1.300 min zł.

ZACHOWUJĄC PROPORCJE.»

Jest logiczne i niezbędne, aby w 
skali rocznej nakłady inwestycyjne 
wyprzedzały zaplanowany wzrost 
produkcji. Planowane rozłożenie 
tych nakładów i harmonogram ro­
bót budowlano-montażowych speł­
niają tę zasadę. Lecz zestawienie to 
budzi zarazem pewne obawy. Otóż 
na pierwsze 3 lata okresu 1960—1965, 
a zwłaszcza na rok 1961, przypadają 
największe nakłady, z czym wiąże 
się analogiczny przerób w robotach 
budowlano - montażowych. Dotyczy 
to zarówno budownictwa przemysło­
wego i mieszkaniowego w zakła­
dach maszyn rolniczych, jak i bu­
downictwa przedsiębiorstw handlo­
wych tego przemysłu.

Siły wykonawcze nie stanowią 
chyba tak wielkiego problemu, po­
nieważ idzie o rozbudowę, będą się 
więc tu mogły włączać w poważ­
nym stopniu możliwości własne 
przedsiębiorstw. Idzie o zaopatrze­
nie w materiały budowlane. Wiado­
mo bowiem, że już w tym roku przy 
wzroście inwestycji o ponad 20% 
w porównaniu z rokiem poprzed­
nim rysują się poważne trudności 
wynikające z niedoboru materiałów 
budowlanych, nie mówiąc już o in­
nych kłopotach Wynikających z o- 
wego skoku inwestycyjnego. Tym­
czasem inwestycje w przemyśle ma­
szyn rolniczych rosną z ponad 86 
min zł w br. do ok. 215 min zł w 
r. 1960, i do ok. 296 min zł w r. 1961 
(malejąc stopniowo w dalszych la­
tach). Naturalnie, stosunkowo nie­
wielkie inwestycje tego przemysłu 
nie powinny „wstrząsnąć" budow­
nictwem, a tym mniej gospodarką, 
lecz mimo to nie należy tej sprawy 
lekceważyć. Gwarantowana „priory- 
tetowość" maszyn rolniczych nie u-

EFEKTY EKONOMICZNE

*

Z uwagi na ograniczone ramy ar­
tykułu nie można było zająć się sze7 
reglem innych spraw, pośrednio, lecż 
w sposób istotny związanych z oma­
wianym tematem. Tak np. jest rze­
czą jasną, że system podatku obro­
towego, cen rozliczeniowych itp. 
powinien być tak skonstruowany, a- 
by uniemożliwiać przedsiębiorstwom 
dokonywanie nieuzasadnionego po­
działu akumulacji finansowej na

I Trudno jeszcze dziś o sprecyzowa- 
|ne wskaźniki, dotyczące przyszłych 
i efektów ekonomicznych przedsię- 
g wzięć inwestycyjno - modernizacyj- 
| nych, które zresztą z konieczności 
| (faza opracowywania) potraktowano 
I wyżej fragmentarycznie. Można jed- 
| nak mówić o pewnych przybliźo- 
i nych prognozach i oderwanych obli7 
I czeniach, rzucających pewne światło 
|na przyszłość.

| Przewiduje się, iż w rezultacie zą- 
S biegów techniczno-organizacyjnych 
| wydajność pracy na robotnika grii-

suwa bowiem problemu, 
muś dodać, trzeba komu 
Jąć.

Analogiczne skoki w

że aby ko- 
innemu od-

dostawach

swoją korzyść kosztem budżetu. I- | py przemysłowej wzrośnie do r. 1965 
naczej ponadplanowe' inwestycje go pk. 80%. A jak będą kształtowały 
przedsiębiorstw nie znajdowałyby i się koszty? To przecież z punktu wi- 
pokrycia w ponadplanowej akumu- gdzenia ekonomicznego najważniej- 
lacji, lecz w nieplanowym podz ale Isze. Mamy tu do czynienia ze zja- 
środków. Takich zagadnień można I wiskiem charakterystycznym dla po- 
by wskazać więcej i wymagają one g stępu technicznego. Otóż, jak wspo- 
dokładnego opracowania w ramach | mniano,' przemysł maszyn rolniczych 
koordynacji całego systemu finanso- I dąży do polepszenia konstrukcji ma- 
wegó, 1szyn 1 ’ch ia^0^ci> a przede Wszyst-i kim do zmniejszenia ich wagi. Teń

MIECZYSŁAW KUCHARSKI |eel. jest jednocześnie środkiem, a

wyposażenia dla fabryk maszyn rol­
niczych niewątpliwie stawiają w no­
wej — powiedzmy — sytuacji prze­
mysł budowy maszyn. Tym bardziej, 
że rośnie również zapotrzebowanie 
innych gałęzi, m.in. przemysłu spo­
żywczego i chemicznego, który ma 
niekończące się kłopoty z zapewnie­
niem sobie dostaw aparatury.

Rzecz oczywista, iż spiętrzenie 
rozmaitych problemów z powodu 
wzrostu programu nie wyklucza moż- j 
liwości ich rozwiązania. Idzie tylko 
o to, aby te problemy wyraźnie do­
strzegać i likwidować tzw. wąskie 

• przekroje, bacząc na zachowanie 
ogólnych prawidłowych proporcji i 
hierarchii najważniejszych potrzeb 
społecznych i ekonomicznych.
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, KM di
zdobywa świat

JAN POJDAW ostatnich latach prawie 
we wszystkich uprze­
mysłowionych krajach 
szybko wzrasta zużycie 
gazu ziemnego. W 
szczególności odnosi się 

to do państw zachodnio europej­
skich, Ameryki Płn. oraz ZSRR.

Zjawisko to wynika — po pierw­
sze — stąd, że gaz ziemny' jest naj­
tańszym spośród wszystkich surow­
ców energetycznych i chemicznych; 
po drugie — w ostatnich latach od­
kryto i udokumentowano bogate je­
go złoża w wielu rejonach na róż­
nych kontynentach; po trzecie — ist­
nieje ciągły postęp techniczny w za­
kresie transportu gazu ziemnego na 
dalsze odległości (budowa daleko­
siężnych gazociągów, transport mor­
ski); po czwarte wreszcie — w o- 
statnim okresie zaznacza się także 
ciągły postęp techniczny w zakresie 
wszechstronnego i efektywnego wy­
korzystania gazu ziemnego w róż­
nych dziedzinach życia gospodarcze­
go-

Przemysł oparty o gaz ziemny sta­
le udoskonala swoje procesy, rozsze­
rza zakres stosowania gazu, ulepsza 
technikę eksploatacji złóż i jego prze­
syłki. Staje się on coraz groźniej­
szym konkurentem — ze względów 
techniczno - ekonomicznych — prze­
mysłów bazujących na ropie nafto­
wej, węglu i jego pochodnych. O- 
prócz zużycia dla celów przemysło­
wych gaz ziemny znajduje coraz 
szersze zastosowanie w innych dzie­
dzinach życia, np. w gospodarstwie 
domowym, jako tanie i wygodne pa­
liwo.

Największym producentem ,i kon­
sumentem gazu ziemnego wśród 
państw kapitalistycznych są Stany 
Zjednoczone Am. Płn., na które przy­
pada ok. 92 proc, całkowitego zuży­
cia gazu w tych państwach (wydo­
bycie gazu ziemnego w USA w 1958 
r. wyniosło 400 mld m sześć.). Szcze­
gólnie szybko wzrasta zużycie gazu 
ziemnego w USA dla celów ener­
getycznych. W okresie lat 1947—1956 
udział energii elektrycznej wyprodu­
kowanej w oparciu o gaz ziemny 
zwiększył się w ogólnym bilansie e- 
nergii z 13 proc, do 26 proc., a do 
roku 1965 udział gazu ziemnego w 
bilansie paliw energetycznych USA 
wzrośnie do 30 proc. Bardzo sze­
rokie jest również wykorzystanie ga­
zu ziemnego jako surowca w chemii.

W. państwach Europy Zachodniej 
gaz .ziemny nje odgrywa jęszczę.du- 
żej roli jako pdliwó energetyczne —" 
z wyjątkiem Francji i Włoch, które 
posiadają stosunkowo bogate jego 
złoża. We Włoszech np. udział gazu 
ziemnego w bilansie energetycznym 
wzrósł z 0,1 proc, w r. 1950 do 9 
proc, w roku 1956. Zużycie gazu 
ziemnego jako surowca chemicznego 
wzrosło we Włoszech w latach 
1954—1957 o ponad 70 proc, i sta­
nowi obecnie 9 proc, całkowitego zu­
życia gazu ziemnego w tym kraju. 
Najszybciej wzrasta zastosowanie ga­
zu ziemnego na cele produkcji che­
micznej we Francji, gdzie w 1961 r. 
przewiduje się przerób'tego surow­
ca w ilości ponad 6 mld m sześć, 
rocznie,'

RUROCIĄGIEM Z SAHARY

Brak bogatszych złóż gazu ziem­
nego w innych państwach Europy 
zachodniej wyznacza granice jego 
stosowania w gospodarce narodowej. 
Jednak niektóre z tych państw, a 
szczególnie Wielka Brytania, posia­
dała poważnie rozwiniętą wytwór­

czość opartą o gaz, lecz głównie 
przemysłowy, który jest droższy od 
naturalnego, co podraża znacznie 
koszty produkcji.

Pragnąc zabezpieczyć sobie dosta­
wy taniego gazu ziemnego, państwa 
Europy zachodniej opracowały pro­
jekt budowy dużego gazociągu od 
źródeł gazu na Wschodniej Saharze 
poprzez Gibraltar i Hiszpanię do 
Francji i innych państw. Obliczono, 
że przy cenie 4.20 doi. za 1000 m 
sześć, gazu w miejscu wydobycia, ce­
na jego w pld. rejonach Francji wy­
nosiłaby 12,10 doi., w płn.-wschod­
niej Francji 1.5,2 doi., w Brukseli 
17,5 doi., a w Londynie 18 doi. By­
łyby to ceny bardzo korzystne, je­
śli weźmie się pod uwagę, że np. 
w Anglii cena gazu przemysłowego 
dostarczonego do zakładu produk­
cyjnego wynosiła od 35—70 doi. za 
1000 m sześć., przy czym kalorycz-

Przychód gazu ziemnego ogółem 
w tym: wydobycie krajowe

Import
Zużycie gazu ziemnego ogółem 
w tym: przemysł ciężki 

energetyka 
przemysł chemiczny 
przemysł mat. budowlanych 
gospodarka komunalna

ność jego jest o ponad połowę niż­
sza niż gazu naturalnego.

Oprócz budowy systemu gazocią­
gów dla transportu gazu ziemnego z 
Sahary, projektuje się także trans­
port tigo gazu do Europy Zachod­
niej drogą morską i z innych rejonów 
świata. W tym celu od roku 1957 
prowadzi się w Anglii pracę nad 
przystosowaniem statków do trans­
portu sprężonego gazu ziemnego z 
państw zamorskich. Wchodzi tu w 
grę import gazu z USA, Wenezueli 
oraz z krajów Bliskiego i Środko­
wego Wschodu. Znana włoska firma 
ENI projektuje także import drogą 
morską gazu z Iranu.

Duże znaczenie zaczyna także od­
grywać gaz ziemny w gospodarce 
Związku Radzieckiego. Produkcja je­
go wzrasta w szybkim tempie i W 
ostatnich latach wynosiła:

1950 r. — 6,2 mld m'
1955 r. — 10,4 „
1951 r. — 21,0 „
1958 r. — 30,0 „

Planuje się, że w roku 1^60 pro- 
dhkcjd ta 'wzrośhie1'dó'‘60" m "znaczne ilości węgla kamiennego,
sźeśc., a w roku 1965 do 150 mld 

'ni sześć. Celem Zapewnienia racjo­
nalnego zużycia szybko rozwijają­
cej się produkcji gazu ziemnego — 
ZSRR planuje budowę nowych ga­
zociągów o długości ok. 26.000 km, 
co pozwoli na przesyłkę gazu do 
głównych ośrodków przemysłowych 
europejskiej części ZSRR i Syberii.

W pozostałych państwach socjali­
stycznych stosunkowo szybko i na 
dużą skalę rozwija eksploatację złóż 
gazu ziemnego Rumunia, gdzie w 
roku 1950 uzyskano 1950 min m 
sześć, gazu, a w roku 1958—5075 min 
m sześć,

SZANSA POLSKIEJ GOSPODARKI

W Polsce, jak wiadomo, brak po­
ważniejszych złóż gazu ziemnego o- 
raz ograniczone ilości importu nie 
pozwoliły w latach _ ubiegłych na 
rozwój w większej skali jego wydo­
bycia i zużycia. Dopiero odkrycia w 
ostatnich latach stosunkowo zasob­
nych złóż gazu ziemnego w rejonie 
Lubaczowa i Dąbrowy Tarnowskiej 
pozwalają na opracowanie bardziej 

śmiałego programu utylizacji tego 
cennego surowca.

O Sie koncepcje wykorzystania ga­
zu ziemnego po roku 1965 mogą z 
różnych powodów ulec dużym zmia­
nom, to jeśli chodzi o okres najbliż­
szych 7 lat istnieją stosunkowo jas­
no sprecyzowane kierunki jego zu­
życia. Dyskusyjne są jeszcze wiel­
kości zużycia gazu w poszczególnych 
dziedzinach — zarówno ze względu 
na brak pełnego określenia jego za­
sobów, jak i efektywności wykorzy­
stania dla różnych celów.

W obecnej fazie opracowań przy­
jęto, że łącznie z importem gospo­
darka polska będzie miała do dyspo­
zycji w roku 1965 ok. 1,3 mld m 
sześć, gazu ziemnego, co stanowi 
227 proc, wzrostu w porównaniu z 
rokiem 1958. Przewiduje się, że iloś­
ci te będą zużyte na następujące ce­
le:

1958 r. 1965 r. % wzrostu
595 1.350 227
385 1.050 273
210 300 143
595 1.350 227
190 300 158
86 120 140
96 500 521
16 90 562

133 200 150

Jak wynika z powyższych danych, 
w latach 1958—65 zakłada się ponad 
dwukrotny wzrost zużycia gazu. Naj­
szybciej będzie wzrastało jego zuży­
cie w przemyśle chemicznym oraz w 
przemyśle materiałów budowlanych, 
bo ponad 5-krotnie. Stosunkowo naj­
szybszy wzrost zużycia gazu ziemne­
go w przemyśle chemicznym jest w 
warunkach polskich w pełni uza­
sadniony, kraj nasz bowiem nie po­
siada dotychczas nowoczesnych ra­
finerii ropy naftowej i pozbawiony 
jest tanich surowców naftopochod- 
riych. Nie dysponujemy też znacz­
niejszymi złożami ropy naftowej.

Brak tych surowców utrudnia! roz­
wijanie nowoczesnych produkcji 
chemicznych, dających cenne wełno- 
podobne włókna syntetyczne, two­
rzywa sztuczne, kauczuki syntetycz­
ne itp. Poza tym zastosowanie gazu 
ziemnego do produkcji amoniaku po­
zwala, oprócz oszczędności na nakła­
dach inwestycyjnych i kosztach eks­
ploatacyjnych, zaoszczędzić także 
który jest opłacalnym artykułem eks­
portowym. Z tyćh powodów wyso­
kie zużycie gazu ziemnego w prze­
myśle chemicznym w warunkach 
polskich należy uważać za najbar­
dziej celowe i ekonomiczne.

Potwierdzają to wyniki obliczeń 
efektywności stosowania gazu ziem­
nego w różnych gałęziach gospodar­
ki, wykonane przez Zakład Badań 
Ekonomicznych Komisji Planowania 
przy R. M. Obliczony syntetyczny 
wskaźnik oszczędności przypadający 
na 1000 m sześć, zużywanego gazu 
przedstawia się następująco:

Stosowanie gazu ziemnego do syntez 
chemicznych zamiast koksu i półfabry­
katów opartych na koksie: 1006—1436 zl.

Stosowanie gazu zamiast węgla w go­
spodarce komunalnej: 790—1100 zł.

Stosowanie gazu ziemnego w hutnic­
twie zamiast koksu do produkcji surów­
ki (w różnym zakresie). 825—1091 zl.

Stosowanie gagu ziemnego zamiast wę­
gla w przemyśle materiałów budowla­
nych: 116—207 zł.

Stosowanie gazu ziemnego do produk­
cji energii elektrycznej w różnych typach 
elektrowni: 75—103 zl.

W końcu 1958 r. grupa pra­
cowników Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego wy­
stąpiła z inicjatywą po­
wołania nowego przed­
siębiorstwa, którego za­

daniem byłoby z jednej strony u- 
plynnianie znajdujących się w zakła­
dach zbędnych zapasów materiałów 
i półfabrykatów i z drugiej — or­
ganizowanie w przedsiębiorstwach 
mających wolne moce produkcji 
deficytowych artykułów zaopatrze­
niowych i rynkowych. Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego inicjatywę tę 
uznało za słuszną i powołało do ży­
cia takie przedsiębiorstwo pod na- 
zWą „Dom Techniczno-Handlowy".

DTH w ciągu półtora roku swej 
działalności stał się znany w gospo­
darce. Przedsiębiorstwa często ko­
rzystają z jego usług, zlecając mu or­
ganizowanie przetargów i zbywając 
za jego pośrednictwem zbędne zapa­
sy, rzemiosło i przemysł terenowy 
znalazły dodatkowe źródła zaopa­
trzenia, ludność otrzymała wiele no­
wych artykułów powszechnego u- 
żytku. Inaczej mówiąc, działalność 
DTH przynosi niejako podwójne 
efekty ekonomiczne. Z jednej stro­
ny bowiem przyczynia się do odmro­
żenia środków obrotowych przed­
siębiorstw, z drugiej zaś zapewnia 
dostawy materiałowe tym jednost­
kom gospodarczym, które niejedno­
krotnie na skutek braku możliwoś­
ci zaopatrzenia materiałowego o- 
graniczają swą działalność produk­
cyjną.

Charakterystycznym przykładem z 
tej dziedziny może być upłynnienie 
przez Zakłady Mechaniczne Skarży­
sko zbędnych zapasów przekładni (tj. 
urządzeń do przenoszenia mocy), po­
zostających w zakładach od 3 lat 
w związku z zaniechaniem rozbudo­
wy. Równocześnie wiele przedsię­
biorstw nie mogło otrzymać pr?:e- 
kladni na pilne inwestycje. W wyni­
ku porozumienia DTH z zajmującymi 
się produkcją przekładni — Bielskimi 
Zakładami Urządzeń Technicznych — 
te ostatnie wskazały odbiorców, któ­
rych zamówienia nie zostały przyjęte 
do realizacji ze względu na wyczer­
panie zdolności produkcyjnych. Na­
wiązawszy odpowiednie kontakty 
DTH w cftjgu 4 miesięcy sprzedał 
ponad 60 sztuk przekładni wartości 
200 tys. zł.

Innym przykładem może być wy­
korzystanie 350 ton prętów stalo­
wych, zgłoszonych przez Warszawską 
Fabrykę Sprężyn im. K. Wójcika, o 
wartości około 1 min. zł. Pręty te na 
skutek powstałej korozji nie mogły 
być wykorzystane do produkcji przez 
zakład, jak również nie zostały prze- 
jęle przez Centralę Zbytu Stali. Za­
mówienia na pręty złożyły państwo­
we ośrodki maszynowe, spółdziel­
czość oraz rzemiosło.

Stocznia Gdańska zgłosiła do u- 
płynnienia 15 ton zbędnych wkrętów 
kolejowych, zalegających od dłuż­
szego czasu w magazynie. Wkręty te, 
wartości około 100 tys. zł zostały na-

Wskaźnik syntetyczny obejmuje 
oszczędności wynikające z obniżenia 
nakładów inwestycyjnych bezpośred­
nich i pośrednich, jakie możliwe są 
do uzyskania przy zastąpieniu wę­
gla lub koksu gazem ziemnym, a 
także oszczędności na kosztach eks­
ploatacyjnych przy zastosowaniu ga­
zu ziemnego, jako paliwa lub surow­
ca w miejsce węgla i koksu.

Faworyzowanie przemysłu che­
micznego pod względem wielkości 
zużycia gazu ziemnego jest więc bar­
dzo opłacalne, tym bardziej, że w 
ten sposób stwarza się podstawy dla 
rozwoju nowoczesnych gałęzi prze­
mysłu chemicznego.

Z tych względów byłoby niewąt­
pliwie słuszne przyjęcie zasady, że 
przemysł chemiczny powinien w ma­
ksymalnym stopniu partycypować w 
bilansie zużycia gazu ziemnego oraz, 
że w trakcie realizacji planu pię­
cioletniego należy dążyć do podwyż­
szenia planowanej wielkości zużycia' 
gazu ziemnego w chemii, o ile tylko 
powstaną ku temu jakiekolwiek mo­
żliwości.

tychmiast wykorzystane przez Zgier­
ską Fabrykę Przemysłu Wełnianego 
na budowę własnej bocznicy kolejo­
wej. Dla fabryki tej okazja zakupie­
nia wkrętów była wyjątkową, gdyż 
od lat, mimo usilnych starań, nie mo­
gła ich nigdzie otrzymać.

Przykładów podobnych można 
przytoczyć wiele. Doświadczenia 
DTH w upłynnianiu zbędnych rema­
nentów oraz występowanie w na­
szej gospodarce groźnego zjawiska — 
gromadzenia przez przedsiębiorstwa 
ponadnormatywnych zapasów — 
skłoniły Radę Ministrów do powzię­
cia uchwały w sprawie zapobiega­
nia tworzeniu się oraz upłynniania 
zbędnych remanentów w przedsię­
biorstwach. Uchwała ta. obok posta­
nowień w sprawie bieżącego trybu 
zagospodarowania zbędnych zapa-
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sów, zawiera również postanowienie 
o przeprowadzeniu jednorazowej 
akcji specjalnej. Akcja ta prowadzo­
na przez „Dom Techniczno-Handlo­
wy" i jednostki zbytu resortu prze­
mysłu ciężkiego polega na udzieleniu 
pomocy przedsiębiorstwom w uwol­
nieniu się od zapasów niepełnowar- 
tościowych, trudnozbywainych, a 
również i takich pełnowartościowych 
materiałów, surowców i półfabryka­
tów, które w związku ze zmianą pro­
filu produkcji, zalegają w magazy­
nach przedsiębiorstw.

Zapasy zbędne objęte akcją spec­
jalną, na które przedsiębiorstwa nie 
znajdą nabywców powinny być za­
kwalifikowane na surowce wtórne, 
złom użytkowy itp.

Jak DTH ' przeprowadza akcję 
specjalną?. .Przedsiębiorstwa zobo­

wiązane zostały do przesiania w o- 
kreślóńym terminie ’ Wykaźów Zbęd­
nych materiałów, półfabrykatów itp. 
do DTH. Pracownicy DTH z kolei 
zsumują zapasy w poszczególnych 
branżach, a następnie zaoferują je 
właściwym jednostkom zbytu. Rów­
nocześnie przeprowadzane będą roz­
mowy z organizacjami zaopatrzenia 
spółdzielczości, rzemiosła oraz z nie­
którymi przedsiębiorstwami handlu 
zagranicznego.

Jako ciekawostkę warto podać, że 
po zsumowaniu zapasów zadeklaro­
wanych przez 140 przedsiębiorstw 
przemysłu ciężkiego wartość ich 
przekroczyła pół miliarda złotych. 
Dotychczas do „Domu Techniczno- 
Handlowego" wpłynęły już zgłosze­
nia od około 1000 zakładów, a poczta 
każdego dnia przynosi nowe, liczące 
często kilkadziesiąt stron, wykazy 
zbędnych w przedsiębiorstwach ma­
teriałów.

W ęzasie tegorocznych Jesiennych 
Targów Krajowych DTH organizuje 
w jednej z hal wielką giełdę mate­
riałową, na której prezentuje szeroki 
zestaw artykułów elektrotechnicz­
nych, narzędzi, sprzętu motoryzacyj­

nego, wyrobów metalowych, armaiui 
ryf łożysk tocznych itd.

Ważnym postanowieniem wspom­
nianej uchwały jest to, że straty 
powstałe na skutek sprzedaży i zło­
mowania obciążają fundusz statu­
towy i będą wpływały na wyniki 
finansowe przedsiębiorstwa, jak tez 
i na wysokość funduszu zakłado­
wego. „ u

Wśród wiciu pożytecznych d a go­
spodarki form działalności DTH. jed­
ną z ciekawszych jest organizacja 
produkcji półfabrykatów i artykułów 
powszechnego użytku, które dotyr.i- 
czas sprowadzaliśmy z zagiamty. 
Między innymi DTH zawarł umowę 
z Motozbytem na uruchomienie w 
przedsiębiorstwach krajowych pro­
dukcji części zamiennych do samo­
chodów sprowadzanych z zagianicy. 
Jest więc nadzieja, że zniknie jed­
no z utrapień naszej młodej moto­
ryzacji. „ . •

„Dorn Techniczno-Handlowy stal 
się również, jak niekiórzy mów ij, 
..azylem dla wynalazców. Jest on 
bowiem jednym z nielicznych przed- 
siębiorstw w Polsce, które wysziy 
wynalaz.com na przeciw, pomagając 
im w opracowaniu wynalazków, a 
także uruchamiając ich produkcję. 
Sienny „Kret" przez wiele łat nie 
mógł w Polsce znaleźć producenta. 
Żadne przedsiębiorstwo nie chcialo 
podjąć ryzyka wypłacenia wynalazcy 
należnego mu wynagrodzenia (kilka 
set tysięcy złotych i procent od pro­
dukcji bieżącej). Ryzyko to podja.ł 
..DTH" zlecając Katowickiej Fabryce 
‘przętu Górniczego produkcję „Kre­
tów". , . .

Pomyślnie rozwija się również 
produkcja wielu innych wynalazków, 
a między innymi pistoletów do 
wstrzeliwania i wbijania kołków 
stalowych (szerokie zastosowanie 
znajduje ten przyrząd przy robo­
tach elektrycznych oraz instalacjach 
przemysłowych), centralek scgnaliza- 
cyjno-alarmowych „Cinemax" (cen­
tralka tego typu ma szczególne za­
stosowanie w przemyśle górniczymi, 
specjalnych noszy ratunkowych itd. 
Szereg artykułów, których produk­
cję zainicjował DTH jest przedmio­
tem eksportu. Na przykład w bieżą- 
cvn roku wykonano na eksport 190 
sztuk audiometrów (przyrząd do ba- 
danła słuchu). Dużo wysiłku poświę­
ca DTH wprowadzaniu do przedsię­
biorstw postępu technicznego w po­
staci prezentowania zakładom mo­
żliwości zastosowania tworzyw 
sztucznych.

Przedsiębiorstwo „Dom Technicz­
no-Handlowy" ma również swoje 
dwa niewielkie zakłady, w których 
zatrudnia pracowników zwolnionych 
z administracji. W jednym z tych 
zakładów przy ul. Senatorskiej w 
Warszawie uruchomiono seryjną 
produkcję zabawek mechanicznych 
(działających w oparciu o mikrosii- 
niczki elektryczne).

„Dom Techniczno-Handlowy" pro­
wadzi, jak widzimy, dość wszech­
stronną działalność. Powstaje pyta­
nie, czy takie zróżnicowanie jest 
słuszne i celowe? Wydaje się, że 
można wskazać na niektóre ważne 

’ dziedziny, które znajdują się na mar- 
1 ginesie działalności DTH. Taką dzie­

dziną jest np. produkcja antyimpor­
towa, której znaczenie przedsiębior­
stwo wprawdzie docenia, lecz nie ma 
sił, ani środków na właściwe jej u- 
stawienie. Doceniając podjęcie tej 
produkcji przez DTH nie można nie 
widzieć, że ma ona dziś, wciąż jeszcze 
charakter bardzo wycinkowy.

Podobnie — można mieć wątpli­
wości, czy DTH dostatecznie ma roz­
budowaną sieć zaopatrzenia rzemio­
sła i przedsiębiorstw'. Kilka zaledwie 
sklepów detalicznych na terenie kra­
ju sprawy tej nie rozwiązują.

Półtoraroczny okres działalności 
DTH był okresem prób i doświad­
czeń. Akcja specjalna, którą obecnie 
przeprowadza, jest dowodem uzna­
nia dla jego operatywności. Wydaje 
się jednak, że zakres działalności 
tego przedsiębiorstwa uległ zbyt po­
ważnej rozbudowie, by można go 
było utrzymać w granicach ustalo­
nych przed jego powołaniem. Czy 
nie byłoby np. właściwe, korzystając 
z jego doświadczeń, powmlanie in­
nych, pokrewnych mu przedsię­
biorstw?

/
znów, tym razem z półrocznym opóźnicnienij 
otrzymaliśmy kolejny numer „Ekonomisty". Cza­
sopismo to ukazuje się w Polsce od 1900 roku, 
a więc już prawie sześćdziesiąt lat. Nigdy jednak 

jego poszczególne numery nie ukazywały się z tak 
systematycznym i długim opóźnieniem jak teraz. Re­
dakcja jest jedńak częściowo usprawiedliwiona. Przy­
słowie przecież mówi, że na dobre rzeczy trzeba dłu­
go czekać. A „Ekonomista" chyba nigdy nie był tak 
dobrym pismem i na tak wysokim poziomie, jak 
obecnie. Nie skarżcie się więc czytelnicy. Tym bar­
dziej, ze jeżeli opóźnienie wzrośnie jeszcze o pół roku, 
będzie można „nadrobić" plan, przesuwając po prostu 
o rok datę ukazywania się „Ekonomisty".

Trzonem aktualnego numeru są publikacje z zakre­
su teorii wzrostu, czy szerzej teorii rozwoju gospo­
darczego. Poza tę problematykę wykraczają: artykuł 
otwierający i artykuł zamykający zasadniczą część 
numeru.

Oslemdzieslątletni akademik Stanisław G. Strumi­
lin daje w specjalnie napisanym dla „Ekonomisty" 
artykule ogólną charakterystykę „Socjalistycznego spo­
sobu produkcji". Pierwsze trzy części tego w sumie 
niezmiernie interesującego artykułu: „Socjalizm a ka­
pitalizm", „Socjalizm a anarchizm", „Zasada centraliz­
mu demokratycznego" zawierają przypomnienie tez 
znanych. W tej partii artykułu polemika, która dotyczy 
„anarcho-syndykalizmu", jugosłowiańskiego, gdzie pisże 
się o całkowitej autonomii i niezależności działań każde­
go z poszczególnych ogniw gospodarki narodowej, o wy­
kluczeniu możliwości niezbędnej koordynacji i subor- 
dynacji każdego z takich zatomizowanych ogniw nie 
jest przekonywająca.

Nadzwyczaj interesujące są natomiast wywody 
Strumilina o prawach ekonomicznych socjalizmu. Bar­
dzo oryginalna jest jego interpretacja prawa planowe­
go proporcjonalnego rozwoju, które wywoływało 
io polskiej literaturze wiele sporów. Dowodzi on, że 
według Marksa prawo to działało we wszystkich zna­
nych mu formacjach społecznych, w socjalizmie zaś 
zmienia ono tylko formę swego działania. Podkreśla­
jąc, że w warunkach gospodarki planowej prawo war-
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tości z jego głównym wymogiem ekwiwalentności wy­
miany i likwidowania dysproporcji nabiera tym więk­
szego znaczenia, Strumilin pisze:

„Zmienia się tylko, stając się Jeszcze bardziej efektywną 
w nowych warunkach, forma przejawiania się tego prawa. 
W pełni celowe 1 racjonalne wymogi tego prawa stają się tu 
już uświadomionymi wymogami całego społeczeństwa 1 włą­
czane są w charakterze „zadań proletariatu" do bieżących 
planów jego działalności produkcyjnej. W tym nowym, plano­
wym sposobie przejawiania się prawo wartości zdobyło sobie 
lównleż nazwę „prawa planowego 1 proporcjonalnego rozwo­
ju". Ale nie zmienia to w niczym Jego wymogów".

Autor uważa więc, że wymogi prawa wartości 
i prawa planowego proporcjonalnego rozwoju pokry­
wają się w socjalizmie, że nie można ich traktować 
jako dwóch odrębnych praw.

W sposób odmienny od powszechnie przyjętego wy­
jaśnia Strumilin konieczność istnienia produkcji to­
warowej w socjalizmie, wiążąc ją przede wszystkim 
z trzecią formą własności w socjalizmie, z własnością 
osobistą.

Na marginesie omówienia artykułu Strumilina 
wspomnijmy, że w „Miscellaneach" czytelnik znajdzie 
też obszerne sprawozdanie z niedostępnej prawie 
w Polsce książki zbiorowej wydanej w 1957 r. pt. 
„Woiprosy płanirowonią i statistiki" z okazji osiem­
dziesiątej rocznicy urodzin Strumilina, wskazującej na 
znaczny postęp w metodach analizy ekonomicznej, 
jakimi posługują się uczeni radzieccy.

Stwierdziliśmy, że omawiany numer „Ekonomisty" 
znajduje się pod znakiem problematyki wzrostu gospo­
darczego. Sześć pozycji nadaje mu ten charakter. Wśró^i 
nich, cztery składają się niejako w całość. Są tu arty­

kuły: H. Fiakierskiego „Z zagadnień współczesnej te­
orii wzrostu gospodarczego", W, Fabierkiewicza „Uwa­
gi krytyczne w stosunku do metody analizy makroeko­
nomicznej i koncepcji równowagi", J. Sachsa „Proble­
my rozwoju gospodarczego krajów słabo rozwiniętych" 
oraz amerykańskiego ekonomisty P. N. Rosensteina — 
Rcdana „Uwagi o teorii wielkiego pchnięcia". Każdy 
z tych artykułów zasługuje na dyskusję na szersze omó­
wienie, my jednakże możemy ograniczyć się tylko 
do zarysowania ich treści.

Pierwszy artykuł stawia ogólne problemy teorii 
wzrostu. Treścią jest krytyczne omówienie modelu 
Harroda. Czytelnik znajdzie tu materiał dość wyczer­
pująco przedstawiający interesujące ujęcie warunków 
wzrostu gospodarczego oraz opinię co do podobieństwa 
i różnic między modelem Harroda i schematami re­
produkcji Marksa.

W pewnym sensie uzupełnieniem wywodów H. Fia­
kierskiego jest artykuł prof. Fabierkiewicza. Aczkol­
wiek w artykule tym autor zapowiada dopiero rozwi­
niętą krytykę stosowania modeli, to jednak już teraz 
znajdujemy w nim szereg interesujących argumentów 
poddających w wątpliwość przydatność praktyczną.

Artykuł J. Sachsa przenosi nas ze sfery wysokiej 
abstrakcji do konkretnej rzeczywistości krajów zaco­
fanych. Autor analizuje warunki wyjścia krajów „świa­
ta pośredniego" (tj. krajów Azji, Afryki, Ameryki 
Łacińskiej, nie należących ani do grupy rozwiniętych 
państw kapitalistycznych, ani do obozu socjalizmu) 
z zaczarowanego kręgu zacofania. Niemalże ten Sam 
problem, chociaż z innej strony i w inny sposób, roz­
patrywany jest w artykule prof. Rosensteina-Rodana. 
Autor m. in. rozważa, dlaczego teoria klasyków ekono­
mii burżuazyjnej o równomiernym rozwoju gospodar­
czym — nie sprawdziła się. Przy czytaniu artykułu Ro^ 

sensteina-Rodana, a zwłaszcza jego ostatniej części, ml- 
mowoli nasuwa się myśl: właściwie to ekonomia bur- 
źuazyjna, jeśli chodzi o najistotniejsze problemy współ­
czesnego świata, nie wysunęła nic nowego w stosun­
ku do marksistowskiej ekonomii politycznej. Ta ostet- 
nia mimo tych, czy innych braków w finezji wykładu 
dostarczyła przecież w postaci prawa nierównomier­
nego rozwoju daleko wcześniej narzędzie grutow- 
nego poznania. Burżuazyjna myśl zajęła się tym sen­
sownie dopiero wtedy, gdy świat, który reprezen­
tuje, zaczął się walić, gdy okazało się najwyraźniej, że 
jego historia, gospodarcza biegnie w jednym kierunku. 
Zajęcie się problematyką krajów zacofanych przynio­
sło raczej pożytek. Natomiast rozwoju praktyki, jak 
stwierdza sam Rodan, nie da się już cofnąć.

Na osobną uwagę zasługuje artykuł prof. B. Minca, 
również poświęcony teorii wzrostu, który jednakże 
porusza tę problematykę od struny dobrze już znanej 
naszym czytelnikom.

Jeszcze w ubiegłym roku informowaliśmy o ukaza­
niu się w „Woprosach Ekonomiki" artykułu A. Paszko- 
wa, krytykującego poglądy prof. Minca w sprawie tem­
pa wzrostu produkcji środków produkcji i środków 
spożycia (por. Z. G. 31/58). Wówczas solidaryzowaliśmy 
się, w zasadzie, ze stanowiskiem prof. Minca, wy­
rażając jednocześnie nadzieję, że krytykowany odpo­
wie w sposób rozwinięty na krytykę. I tak się stało. 
Omawiany numer „Ekonomisty" przynosi szerszą od­
powiedź A. Pasekowowi. Czytelnik nasz zapoznany 
jest z treścią sporu, pozwollmy sobie przeto na zacy­
towanie interesującego fragmentu tej odpowiedzi.

n...W artykule toW. Paszkowa występują sprzeczności w 
Sprawie o zasadniczym charakterze, a mianowicie — czy przy 
postępie technicznym zmniejsza się czy rośnie ilość zużytych
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DLACZEGO są braki pomimo nadmiaru

Sygnały z detalu
ZOFIA BORKOWSKA-KWASIKW pierwszym półroczu 

1959 r. wyraźnie 
zmniejszył się popyt 
na tkaniny bawełnia­
ne. Z faktu tego wy­
ciąga się często wnio- 

ski. że rynek jest już nasycony tka­
ninami włókienniczymi. Jednakże to 
emniejszenie popytu wywołane m. 
in zainteresowaniem ludności arty- 
kilami trwałego użytku nie doty­
czyło wszystkich rodzajów tkanin. 
Trudności zbytu jednych asorty­
mentów występują przy stałych nie­
ci' borach innych.

Ilia zilustrowania stanu równo­
wagi asortymentowej posłużę się 
materiałem uzyskanym drogą an­
kiety dotyczącej zaopatrzenia skle- 
pó.-- w tkaniny. Ankieta zaadreso- 
^nna była do kierowników sklepów 
MIII). PSS i GS (przeprowadzona 
została w kwietniu i w maju br. 
n;i terenie Lodzi i województwa 
łódzkiego). Spośród 280 udzielają­
cych odpowiedzi *) 64 proc, sklepów 
w Lodzi i 33 proc, sklepów z tere­
nu województwa ma trudności ze 
zbytem pewnych tkanin.

Równocześnie wiele asortymen­
tów trwale lub okresowo nie po­
krywa zapotrzebowania 'rynku. Do 
takich tkanin zarówno w Lodzi, jak 
i w województwie (począwszy od 
najbadziej poszukiwanych) należą 
tkaniny poszewkowe, prześcieradło- 
wo. wsvpowe oraz różne tkaniny 
bieliżniane (głównie batysty). W 

dalszej kolejności rynek łódzki od­
czuwa niedobór tkanin płaszczo­
wych (popeliny. rypsy), dekoracyj­
nych, tetry i drelichu. Braki w in- 
nvch tkaninach są mniej rażące, 
choć z wyjątkiem cajgu i welwetu 
sygnalizowane są we wszystkich 
rodzajach tkanin. Na terenie wo­
jewództwa poza niedoborem wspo­
mnianych tkanin braki występują 
w asortymencie tkanin koszulo­
wych, ręcznikowych, tetra, welwe- 
iowych, dekoracyjnych oraz w 
mniejszym stopniu w innych asor­
tymentach z wyjątkiem tkanin ko­
cowych.

Warto podkreślić, że według opi­
mi kierowników sklepów zaopatrze­
nie w niektóre tkaniny jest obec­
nie gorsze niż w latach 1955—1957. 
Dotyczy to przede wszystkim naj­
bardziej poszukiwanych tkanin po­
ścielowych, a również ręczniko­
wych, płaszczowych i dekoracyj­
nych w Lodzi i tkanin koszulowych, 
tetry i podszewki w wojewódz­
twie.

W ocenie zaopatrywania sklepów, 
szczególne miejsce zajmują tkaniny 
sukienkowe. Opinie uważające zao­
patrzenie to jako „dobre" wysuwa­
ją się na czoło spośród ocen innych 
asortymentów. Rzeczywiście, pod 
względem ilościowym zaopatrzenie 
rynku w tkaniny sukniowe można 
uznać jako doskonałe. Ocena ta je­
dnak zmieni się, gdy zwrócimy u- 
wagę na jakość tych tkanin oraz 
na sezonowość ich dostaw na rynek; 
Odczuwają to specjalnie konsumen­
ci wiejscy, dla których tego Rodza­
ju tkaniny mają bardziej uniwer­
salne i szersze zastosowanie niż 
w mieście. Dlatego i w tym asorty­
mencie rynek jest nadal chłonny, 
a zaopatrzenie w tkaniny suknio­
we. mimo że lepsze niż dawniej, 
oceniane jest aż przez 42,6 proc." 
odpowiadających z terenu woje­
wództwa, jako niewystarczające.

Braki, niedobory i nadmiary w 
sklepach częściowo pokrywają się 
z brakami, niedoborami i nadwyż­
kami w hurtowniach. W tej sytua­
cji hurtownie uciekają się do sto­
sowania rozdzielników. Sprzedawcy 
mniejszych sklepów, szczególnie 
tych bardziej oddalonych od cen­
trum narzekają na pierwszeństwo 

środków produkcji na Jednostkę produktu i w konsekwencji 
zmniejsza się, czy rośnie udział funduszu odtworzenia w glo­
balnym produkcie społecznym, rośnie, czy zmniejsza się 
udział dochodu narodowego w tym produkcie, liczony w roz­
miarach fizycznych. Tow. Paszkow z jednej strony pisze: 
„Jest bezsporne, że z rozwojem kapitalizmu zachodzi zmniej­
szenie się absolutnej wielkości materialnych nakładów na Jed- 
I,ostkę produktu*' (s. 54). Z drugiej Jednak strony ten sam 
tow. Puszków pisze: „Postęp techniczny nleuniknienle prowa­
dzi do powiększenia udziału nakładów materialnych 1 zmniej­
szenia udziału dochodu narodowego w globalnym produkcie 
społecznym — przy wzroście absolutnych rozmiarów wytwa­
rzanego dochodu narodowego" (s. 56—57), 1 zaprzecza „że w 
Stanach Zjednoczonych Ameryki dochód w rozmiarach fizycz­
nych rośnie szybciej niż produkt globalny (s. 57)“. Ale przecież 
to nic jest logiczne. Bezpośrednią konsekwencją zmniejszenia 
absolutnej wielkości nakładów materialnych na jednostkę pro. 
duktu jest zmniejszenie się udziału nakładów materialnych 
i zwiększenie udziału dochodu narodowego w globalnym pro­
dukcie społecznym. Jest przy tym całkowicie Jasne, że zmniej­
szenie się nakładów’ materialnych na jednostkę produktu w 
miarę postępu technicznego, co przyznał tow. Paszkow, po­
zbawia Jakiegokolwiek sensu jego twierdzenie, że zmiany w 
strukturze globalnego produktu społecznego warunkują-prze­
ważający wzrost produkcji środków wytwarzania.

Twierdzenie tow*. Paszkowa, że postęp techniczny prowadzi 
nleuniknienle do powiększenia się udziału nakładów' material­
nych w globalnym produkcie społecznym, liczonym w rozmia­
rach fizycznych, jest nie tylko niesłuszne z naukowego punktu 
widzenia, ale jest sprzeczne z całą praktyką socjalizmu i ka­
pitalizmu. Twierdzenie takie sprowadza się bowiem do tego, 
że na każdą jednostkę dochodu narodowego trzeba zużywać 
wciąż więcej 1 więcej środków produkcji..."

Przytoczony fragment nie wyczerpuje oczywiście 
wszystkich argumentów prof. Minca. Być może, że nie 
wszystkie możliwe prof. Minc wysunął. W każdym jed­
nak razie fragment ten dobitnie ujawnia konsekwencje 
niesłusznego rozumowania A. Paszkowa.

Na marginesie polemiki zwróćmy uwagę na pewną, 
wcale niebłahą sprawę, o którą zresztą zahacza Pr0J- 
Minc. Oto spór o tempo rozWoju podstawowych części 
produktu społecznego, który tak silnie rozgorzał swe-

w zaopatrywaniu „domów mody", 
spółdzielni konfekcyjnych i więk­
szych sklepów miejskich. Nie wszy­
stkie jednak braki, niedobory i nad­
miary w sklepach pokrywają się z 
odpowiednimi brakami, niedobora­
mi i nadmiarami w hurtowniach. 
Poważna ich część wynika z nie­
terminowego zaopatrywania skle­
pów. Charakterystycznym przykła­
dem są tutaj spóźnione, w stosunku 
do pory roku, dostawy flaneli i 
barchanów, które w pewnym wy­
borze trafiają do sklepów dopiero 
wiosną, z kolei wzorzyste kretony 
sukienkowe otrzymują sklepy na... 
jesieni.

Obok wymogów sezonu na czoło 
Wysuwa się również sprawa mody. 
Remanenty tkanin sezonowych uda- 
je się w ostateczności upłynnić w 
odpowiednim okresie nowego roku. 
Gorzej jest natomiast z artykuła­
mi niemodnymi. Oczywiście pojęcie 
mody nie jest jednoznaczne. Pro­
wincja, a zwłaszcza wieś jest bar­
dziej. tradycyjna, i nie każda „no­
winka", nawet po dłuższym okre­
sie czasu, tu się przyjmuje. Dlate­
go szczególnie ważne jest uwzglę­
dnianie postulatów lokalnych, ryn­
ków w zakresie mody.

W odniesieniu do tkanin baweł­
nianych pojęcie mćdy obejmuje nie 
tylko rodzaj materiału, a również 
określone wzory, kolory, efektowne 
wykończenie. Konsument łódzki po­
szukuje np. w bieżącym sezonie 
(mowa tu o tkaninach odzieżowych, 
dekoracyjnych) głównie wzorów 
abstrakcyjnych, w kontrastowych 
kolorach. Żąda również częstej 
zmiany wzorów oraz produkowania 
małych serii jednego deseniu. Kon­
sument wiejski preferuje kolory

Dyrektywne fikcjeDlaczego mimo znacznego 
v. zrostu zapasów wciąż 
występują braki i niedobo­
ry n.cktórych tkanin? Dla­
czego np. mimo ciągłego 
wzrostu zapasów tkanin 
bawełnianych nie można dostać pik, 

batystów, ciemnych popelin, rypsu, 
tetry, froty, welwetu, satyny, nan- 
suku itp.? Proste rozumowanie 
wskazuje, że skoro są remanenty,'to 
znaczy, że są surowce i moce pro­
dukcyjne — dlaczego więc wciąż nie 
ma niektórych tkanin?

PcUanowilem z tymi pytaniami 
zwrócić się do czynników kompe­
tentnych. Zacząłem od przedsię­
biorstw,

W PRZEDSIĘBIORSTWACH

Rozmawiałem kolejno z technolo­
gami, planistami, księgowymi i pla­
cówkami kilku dużych przedsię­
biorstw włókienniczych. Na biur­
kach rozkładano przede mną kata­
logi z próbkami różnych tkanin. 
Obok tkanin produkowanych, poka­
zywano mi próbki tkanin często 
znacznie od nich efektowniejszych, 
dających się wytworzyć, a mimo to 
nie wytwarzanych, wynajdywano 
różne przyczyny takiego stanu rze­
czy. Charakterystyczne było to, że 
w większości przypadków przewija­
ły się dwa podstawowe argumenty: 
dyrektywy i bodźce. Powoływano 
się zarówno na sztywny plan asor­
tymentowy, jak t na z góry ustalo­
ne dyrektywne wskaźniki warlościo- 

spokojne i ze względu na praktycz- 
ność — ciemne, w tradycyjne głów­
nie kwiatowe wzory. Ogólnie od­
czuwany jest ponadto brak deseni 
odpowiednich dla dzieci, a także dla 
osób starszych.

System zaopatrzenia przy pomo­
cy rozdzielnika nie jest w stanie 
uwzględnić wszystkich tych istot­
nych postulatów. Powstają śmiesz­
ne sytuacje. W sklepach miejskich 
gromadką się tkaniny poszukiwane 
na wsi i odwrotnie, na wsi można 
dostać tkaniny poszukiwane w mie­
ście.

Trzecią dziedziną przejawiania 
się braku równowagi asortymento­
wej są remanenty tkanin niskiej ja­
kości. Chodzi tu o użyty do pro­
dukcji surowiec, błędy tkackie (dziu­
ry, niedobicie wątku itp.), gęstość 
i szerokość tkaniny oraz jakość i 
rodzaj wykończenia. Nie cieszą się 
popytem tkaniny, do- których pro­
dukcji użyto włókna sztucznego, 
czyli tzw. wistra. Na trudności w 
zbycie tej tkaniny uskarża się 22.4 
proc, odpowiadających na ankietę. 
Wiele zastrzeżeń zgłaszają ankieto­
wani pod adresem dość powszech­
nego zwyczaju zaliczania tkanin 3 
błędami tkackim do gatunku I.

Ankietowani zgłaszają wiele u- 
wag krytycznych co do sposobu wy­
kończenia tkanin (nietrwałe barw­
niki, niewyraźne desenie oraz nad­
mierna kurczliwość pewnych gatun­
ków materiałów).

Czwartą wreszcie grupę stanowią 
braki, niedobory i remanenty tka­
nin źle wycenionych. W zasadzie 
poziom cen tkanin bawełnianych, 
poza nielicznymi wyjątkami, nie 
wpływa hamująco na ich spożycie. 
Ujemne działanie ceny odnesi się

MAREK

we: wartość produkcji w cenach 
zbytu, akumulację, zysk, rozliczenia 
z budżetem, wreszcie fundusz plac, 
limity zatrudnienia i limity inwe­
stycyjne. Wielu rozmówców mówiło 
mi szczerze.

— Jeśli nie będziemy produko­
wali wyrobów, o których wiemy 
dobrze, że nie są pożądane przez 
rynek, to nie wykonamy planu i nie 
będziemy .mieli premii, funduszu za­
kładowego, nagród, funduszu roz­
woju; nie będziemy mieli niezbęd­
nych środków obrotowych i inwe­
stycyjnych.

Nikt nie zaprzeczał, że w plano­
waniu asortymentowym nastąpiła 
znaczna decentralizacja w stosunku 
do 1956 r.

— „Ale jaki z tego pożytek — tłu­
maczono mi — jeżeli zachowana jest 
dyrektywność wszystkich pozosta­
łych ogólnych i wartościowych 
wskaźników planu. Decydując się 
na jakąkolwiek zmianę asortymen­
tową możemy się narazić na niewy­
konanie któregoś z tych wskaźni­
ków, utratę premii, nagród, fundu­
szów własnych i nieprzyjemności ze 
strony jednostek nadrzędnych. Dla­
tego musimy unikać zmian asorty­
mentowych w stosunku do planu, 
szczególnie jeżeli polegają one na 
zastępowaniu produkcji droższej — 
tańszą, bardziej akumulatywnej 
mniej akumulatywną i mniej pra­
cochłonnej — bardziej pracochłon­
ną.

przedsiębiorstw udałem się do 
Zjednoczeń i o dziwo spotkałem się 

go czasu, nie wyjaśnił dotąd, co wchodzi w pojęcie 
dział I i dział II, chociaż dużo na ten temat u nas po­
wiedziano. Wydaje się więc, że jest to sprawa do roz­
strzygnięcia w pierwszym rzędzie. Jeśli zaś w sporze 
pojęcia te nie sprawiały niektórym uczestnikom 
trudności, świadczy to o niezwykle abstrakcyjnym 
(w złym tego słowa znaczeniu) charakterze ich roz­
ważań.

A propos abstrakcyjności. Kontrowersja prof. Pasz­
kow — prof. Minc skłania nas do postawienia waż­
nego, aczkolwiek banalnego wniosku: nie można uznać 
jakiejkolwiek prawidłowości nie badając warunków 
jej działania, nie można też bez należytych badań od­
rzucić jakiejkolwiek kategorii. Zawsze należy podać 
argumenty za czy przeciw, oparte na. analizie faktów. 
Postulat ten prof. Minc adresuje do prof. Paszkowa. 
Ale równocześnie okazuje się, że tenże sam postulat 
kierują do prof. Minca recenzenci jego ostatniej pracy 
o teorii kosztów i cen. Jak to na... niwie nauki bywa!

Kończąc nasz przegląd zwrócimy uwagę na jeszcze 
jedną z ciekawszych pozycji, numeru „Ekonomisty". 
Opracowany pod kierunkiem prof. Kaleckiego artykuł 
Zofii Dobrskiej mówi o niezwykle szybkim tempie 
wzrostu warstwy urzędniczej w Stanach Zjednoczo­
nych, o przyczynach tego zjawiska oraz c; zmianie po­
zycji społecznej pracowników umysłowych.

Wśród przyczyn tej „biurokratyzacji" społeczeństwa
amerykańskiego (w sensie gwałtownego jej zurzędni- 
czenia) autorka wymierna jako główne: szybki proces 
koncentracji i monopolizacji produkcji wywołujący
rozbudowę aparatu koordynacyjnego, sprawozdawcze­
go i kontrolnego, nieproporcjonalnie szybki wzrost 
wydajności pracowników fizycznych przy jednoczes­
nym słabym wzroście wydajności pracowników umy­
słowych, oraz poważny wzrost administracji publicz­
nej w związku ze wzmożoną ingerencją państ wa w ży­
cie gospodarcze.

Omówiliśmy tylko wybrane pozycje Imponujący (500 
stron!) tom „Ekonomisty" zawiera jeszcze inne nie­
mniej interesujące pozycje. Nie byliśmy w stanie o nich 
poinformować. A po tak długiej przerwie naprawdę 
jest co studiować. '

MaK i TaK

raczej do tkanin — zaliczonych nie­
zgodnie z ich jakością — do wyż­
szego, a więc droższego gatunku. 
Wpływ cen na zbyt zaznacza się 
również wobec tkanin, których ce­
na w zależności od ilości zastosowa­
nych we wzorze kolorów, niewspół­
miernie wzrasta. 'Ponieważ w za­
kresie asortymentów wchodzących 
w skład jednej grupy istnieje bar­
dzo duża substytucyjność, popyt 
przenosi się z łatwością na tkaniny 
pokrewne, uniemożliwając zbyt 
tkanin wycenionych za wysoko w 
stosunku do ich jakości.

*

Za generalne przyczyny braku 
równowagi asortymentowej przyjąć 
należy z jednej strony słabe rozpo­
znanie rynku przez handel i wy­
nikającą stąd niedostateczną precy­
zję żądań handlu pod adresem prze­
mysłu oraz niewłaściwe powiązanie 
pomiędzy hurtem a detalem. Z dru­
giej strony nie bez winy jest tu 
przemysł, który prowadzi politykę 
asortymentową pod kątem widzenia 
interesów własnego podwórka, a nie 
swojego odbiorcy.

Spośród przyczyn związanych z 
handlem na pierwszym miejscu na­
leży wymienić to, że ludzie decy­
dujący o strukturze zaopatrzenia 
(zaopatrzenie to należy do dyrek- 
cyjnych zaopatrzeniowców w hur­
cie) nie uwzględniają analizy ryn­
ku, którą przeprowadzają kierow­
nicy sklepów.

Sytuacja na rynku tkanin baweł­
nianych świadczy’ zarówno o słabym 
rozeznaniu rynku przez hurt, jak 
też o malej możliwości oddziaływa­
nia na asortyment produkcji, co lo­

MISIAK

z analogiczną sytuacją. Dyrektywa 
i jeszcze raz dyrektywa. Przygląda­
łem się zaaferowanym pracownikom 
działów produkcji, planowania, księ­
gowości, przeliczającym na tysiące 
możliwych sposobów odchylenia od 
wskaźników ogólnych i wartościo­
wych, jakie mogą wystąpić w ■wyni­
ku odejścia od założonej na począt­
ku roku strukturj’ asorymentowej. 
Wskaźniki ogólne i wartościowe pla­
nu rocznego na trzeci kwartał zo­
stały ustalone przeszło rok wcześ­
niej przy założeniu zupełnie innej 
struktury asortymentowej produk­
cji. W międzyczasie zmienił#' się po­
trzeby rynku i warunki produkcji, 
a ■wskaźniki ciągle obowiązują te 
same. Każdy asortyment ma inną 
cenę, inny koszt, inną pracochłon­
ność. Naprawdę żmudna praca. Ca­
łe tygodnie i miesiące stukania na 
maszynach do liczenia. I po co to 
wszystko? Po to, żeby ustalony plan 
odpowiadał jakimś w gruncie rze­
czy historycznym i martwym cy­
from.

Zapytałem, po co to się robi? Od­
powiedziano mi, że tego wymaga 
planowanie centralne: Ministerstwo 
Przemysłu Lekkiego, Ministerstwo 
Finansów i Komisja Planowania. 
Pewien dyrektor Zjednoczenia po­
wiedział mi po prostu.

— „Wiem, że jest źle, ale co ja 
mam zrobić, kiedy otrzymałem dy- 
rektywę wygospodarowania tylu a 
tylu złotych".

Zrozumiałem, że muszę udać się 
do Warszawy,

NA SZCZEBLU CENTRALNYM

W Ministerstwie Przemysłu Lek­
kiego dowiedziałem się, że wskaź­
niki ogólne i wartościowe ustalane 
są w oparciu o uchwały KERM. Pod 
stawą ustaleń są zamówienia skła­
dane przez handel i inne resorty ko­
operujące oraz przedstawione przez 
Ministerstwo Finansów zadania bu­
dżetowe. Nadając im moc dyrekty­
wy zabezpiecza się dostawy rynko­
we, jak i dochody budżetowe. Ta 
zwięzła formułka miała odzwier­
ciedlać oficjalne stanowisko resor­
tu. O faktycznym stanowisku moje­
go rozmówcy dowiedziałem się do­
piero w dalszym ciągu rozmowy o- 
kreślonej jako „prywatna".

— Zgadzam się z pańską diagno­
zą zła — powiedział mi ten wyso­
ko postawiony urzędnik minister­
stwa — ale pan na tym zęby zje i 
nic nie wskóra. Radzę panu, jako 
człowiek doświadczony, nie walczyć 
z wiatrakami. Likwidacja tego sta­
nu rzeczy nie mieści się w kompe­
tencjach naszego resortu. To są 
sprawy modelowe. Ministerstwo Fi­
nansów nigdy nie-zgodzi się na re­
zygnację z dyrektywnego charakte­
ru wskaźników ogólnych i warto­
ściowych.

Udałem się do Ministerstwa Fi­
nansów. I tutaj wiedziano o non­
sensach planowania asortymentowe­
go. Nie wiązano ich jednak z dy- 
rektywnością wskaźników ogólnych 
i wartościowych.

— Gdyby przemysł prawidłowo 
planował — mówiono mi — to by 
można było wypełnić te ogólne i 
wartościowe wskaźniki znacznie lep­
szym i pożądanym asortymentem, 
niż to ma miejsce obecnie. Walka z 
tymi nonsensami leży w kompeten­
cjach ministerstw przemysłowych.

gicznie wynika jedno z drugiego. 
Brak rozeznania 1 uwzględniania 
potrzeb, rynku uniemożliwia- oddzia­
ływanie na przemysł. Osłabia to 
zainteresowanie sprzedawców w sy­
stematycznym śledzeniu ^mian w 
strukturze popytu. I tak przecież 
r.ie mają decydującego wpływu na 
strukturę zaopatrzenia. Nic więc 
dziwnego, że sprzedawcy traktują 
swój obowiązek w sposób zupełnie 
formalny.

Aby handel rzeczywiście mógł re­
prezentować interes konsumentów 
trzeba żądać od kierowników skle­
pów detalicznych analizowania po­
trzeb rynku i ustalania struktury 
zaopatrzenia. Wiąże się to niewąt­
pliwie z pewnymi trudnościami — 
kierownicy sklepów nie są przyzwy­
czajeni do takiej odpowiedzialno­
ści, często brak im po prostu kwa­
lifikacji. Wydaje się jednak, że 
sprawa warta jest dużego nawet 
wysiłku.

Niewątpliwe znaczenie dla bieżą­
cego rozeznania stanu równowagi 
asortymentowej przez detal mają 
organizowane obecnie sklepy wą- 
skobranżowe. W Lodzi np. 33 skle­
py włókiennicze MHD wyspecjalizo­
wane są w sprzedaży tkanin ba­
wełnianych. Materiał analityczny 
dotyczący struktury popytu dostar­
czony przez te sklepy może być tym 
ciekawszy, że zobowiązały się one 
do utrzymania pełnego asortymentu 
swojej branży.

Jak już wspomniałam druga gru­
pa przyczyn braku równowagi asor­
tymentowej tkwi w sferze produk­
cji. Ta pozarynkowa strona kształ­
towania równowagi rynkowej jest 
tematem dla osobnej, obszernej a- 
nalizy.

Wydaje się, że przytoczony w ar­
tykule materiał faktyczny potwier­
dza postawioną na początku tezę, 
że wzrost zapasów nie jest jedno­
znaczni’ 7. nasyceniem rynku.

•) Podstawę obliczeń stanowi 21S ankiet 
z województwa łódzkiego i 64 ankiety 
z Lodzi.

MIMUCHOBEM 

iicię Gospodarcze 
za granicąWiele gorzkich słów wypowie­

dziano Już pod adresem „Bu- 
ehu" przy rozmaitych oka­
zjach. Tym razem z prawdziwą 

przyjemnością przyjdzie stwierdzić, 
że od pewnego czasu zauważa się 
oznaki pomyślnych zmian. Oto już z 
początkiem sierpnia redakcja nasza 
otrzymała zestawienie prenumerato­
rów zagranicznych za II kwartał br.

Jest to Jedynie zestawienie ilości 
egzemplarzy wystanych <lo poszcze­
gólnych państw. Poza liczbami kryją 
się nieznani prenumeratorzy i czytel­
nicy. I ale sposób sobie na przykład 
wyobrazić, kto jest naszym odbiorcą 
w Burmle, Francuskiej Afryce Za­
chodniej, Indochinach, Indonezji, Ira­
ku, Iranie, Sudanie, Syrii, Syjamie. Do 
krajów tych Idzie po kilka egzempla­
rzy „Życia". Podobnie jak do Alba­
nii, Argentyny, Australii, Danii, Egip­
tu, Finlandii, Islandii, Japonii, Korei, 
Maroka, Meksyku, Mongolii, Norwe­
gii, Pakistanu, Urugwaju i Wietnamu. 
Żywsze zainteresowanie naszym pis­
mem notujemy Jeśli idzie o takie kra­
je, jak 'Austria, Brazylia, Belgia, Buł­
garia, Chiny, Holandia, Indie, Izrael, 
Jugosławia, Rumunia, Szwajcaria, 
Szwecja, Turcja, Włochy.

Mamy również odbiorców, którzy 
zdecydowanie wyróżniają się wielkoś­
cią prenumeraty naszego tygodnika: 
ZSRB, Czechosłowacja, Anglia, Fran­
cja, NRF, NRD. USA. Węgry.

Oczywiście raduje nas fakt, że nasz 
tygodnik trafia do 50 różnych krajów. 
Jednakże podajamy je w podziale na 
trzy grupy, nie po :.o, by się chwalić 
jakąś ogólnoziemską poczytnością. 
Nie, ilości prenumeraty zagranicznej 
„Życia" idą w se:ki nie w tysiące 
egzemplarzy. Podział ten wszakże wy­
daje się nam ze wszech miar cieka­
wy 1 wymowny.

A za to, że nad nim możemy się 
zastanawiać należą się słowa uznania 
„Ruchowi". Bodajby jeszcze podob­
nie było z informacją o prenumeracie 
i kolportażu w kraju, (md)

Niewykorzystane 
możliAości

/Przebieg zawierania umów w cią­
gu pierwszych sześciu dni trwa­
nia Targów Jesiennych w Pcz- 
naniu był zgodny z przewi­

dywaniami organizatorów. Pierw­
szy i drugi dzień obfitowały w umo­
wy zawierane przez przemysł drobny 
i spółdzielczy. W następnych dniach 
zaczęły działać potężne giełdy towa­
rowe: odzieżowa i obuwnicza. Już w 
trzecim dniu Targów przekroczono 
poziom obrotów Targów Wiosennych, 
a do 12 września, w szóstym dniu war­
tość podjętych umów trzykrotnie 
przekroczyła tę cyfrę.

W pierwszej wersji planu tegorocz­
nego Targów Jesiennych wartość ofert 
miała sięgać 20 miel zł. Zakłada się 
obecnie jednak pewne zmniejszenie 
wartości trasakcji pod koniec Tar­
gów.

Zmniejszenie wartości transakcji w 
ostatnich dniach trwania Targów bę­
dzie prawdopodobnie nieco większe 
niż przewidują organizatorzy. Ale 
gdyby zamówieniami objęto tylko o- 
ferty o wartości 12 mld, to i tak o te­
gorocznych Targach Jesiennych moż­
na już mówić nie tylko jako o insty­
tucji reklamy i upłynnienia remanen­
tów, ale jako o realnym instrumencie 
gospodarczym.

Wartość umów, zawartych na po­
przednich Targach nie osiągała 3 
proc, obrotów na rynku krajowj-m — 
obecnie osiągnęła 10 proc.

W każdym pawilonie mr.żna stwier­
dzić maksymalne możliwości Targów. 
Osławiony pawilon przemysłu lekkie­
go właściwie ma charaker wystawo­
wy. W realnych transakcjach pawilon 
ten reprezentowany byl prawie wy­
łącznie przez dwie branże: odzieżową 
i obuwniczą. Takie potężne zjedno­
czenia, jak np. bawełniarskie, weimar­
skie 1 Iniarskie, wciąż jaszcze traktu­
ją Targi jako instytucję reklamową, 
na której przy okazji można... upłyn­
nić remanenty. Podobnie przedstawia 
się sytuacja w przemyśle spożyw- 
czvm. Różnica jest taka, że jeżeli w 
przemyśle lekkim konkurentem Tar­
gów są giełdy towarowe, organizowa­
ne przez poszczególne branże — to w 
przemyśle spożywczym konkurencją 
Targów' jest rozdzielnik na artykuły 
deficytowe. Na giełdzie obuwniczej u- 
dowodnlone zostało wprawdzie, że 
istnieje możliwość połączenia roz­
dzielnika z zasadą pierwokupu. Nie 
jest to jednak wcale łatwe do organi­
zacyjnego rozwiązania i Zjednoczenia 
Przemysłu Spożywczego pokazują na 
Targach tylko nadwyżki i remanenty.

Najpełniej Targowy charakter mia­
ły w tym roku pawilony przemysłu 
spółdzielczego i drobnego. Tu już nie 
można mówić o znikomej roli war­
tości zamówień w porównaniu z obro­
tem globalnym. Chociaż i tu można 

| by znaleźć ukryte rezerwy w postaci 
swoistego rozdzielnika dla uprzywile­
jowanych odbiorców*.

Istnieją ogromne możliwości dalsze­
go wzrostu znaczenia Targów. Inna 
sprawa w Jakim stopniu wykorzysta­
nie tych możliwości jest konieczne.

(miś)

Moto- 
nieporozumienieMotoryzacja w Polsce rozwija 

się. Nie można tego powiedzieć 
O handlu sprzętem motoryza­
cyjnym. Jest na przykład w 

Warszawie piękny salon motoryzacyj­
ny na ul. Świętokrzyskiej. W oknach 
wystawowych „Warszawy", „Syren­
ki", „Mikrusy". W olbrzymim sklepie 
mnóstwo pólek, lad 1 jeszcze więcej 
miejsca. Ale niech kto spróbuje kupić 
akumulator 6 v, albo żarówkę 15-wa- 

S tową, albo pasek do wentylatora, albo 
zwykłą, najzwyklejszą łyżkę do opon. 
N.e mówmy już o takich drobiazgach 
jak izolowany przewód elektryczny. 
Raz nie ma tego, kiedy indziej czego 
innego, a jeszcze kiedy indziej brak 
wszystkich tych rzeczy. Spotkać się 
natomiast można z niechętną 1 nie 
zawsze grzeczną obsługą.

Wystarczy Jednak iść do sklepu ko­
misowego, a Jeszcze lepiej do pry­
watnych „specjalistów", by wszystko 
dostać — oczywiście po odpowiednio 
■wysokich cenach.

Powstaje pytanie, dlaczego tak się 
dzieje: Czy może dlatego, że handlem 
sprzętem motoryzacyjnym zajmuje się 
Ministerstwa Komunikacji zamiast 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego?

(md)

Na zakończenie dowiedziałem się, 
że wskaźniki ogólne i wartościowe 
w istocie rzeczy wcale nie mają dy­
rektywnego charakteru. Są wypad­
kową ustaleń szczegółowych i jeżeli 
wiąże się z nimi jakąkolwiek presję 
ekonomiczną, to nie robi tego Mini­
sterstwo Finansów, ale właśnie mi­
nisterstwa przemysłowe, które na 
własną rękę podporządkowują im 
bodźce zainteresowania materialne­
go.

Zupełnie inne wyjaśnienie otrzy­
małem w Ministerstwie Handlu 
Wewnętrznego.

— My przekazujemy do planu ro­
cznego ogólne wskaźniki w sposób 
bardzo prowizoryczny. To jest mgła­
wica. Ministerstwa przemysłowe je 
konkretyzują bynajmniej nie tak 
jakbyśmy tego chcieli. Ponieważ 
nabierają one następnie niezależnie 
od naszej woli mocy dyrektywy — 
stają się istotną przeszkodą w rea­
lizacji bieżących zamówień. Cyfry, 
które od nas wychodzą, stają się 
przyczyną naszych trudności. Mini­
sterstwo Finansów nie powinno u- 
pierać się przy zachowaniu mocy 
dyrektywnej wskaźników ogólnych 
i wartościowych, a ministerstwa 
przemysłowe powinny zadbać o uru­
chomienie takich form zaintereso­
wania materialnego w przedsiębior­
stwach i zjednoczeniach, które nie 
przeszkadzałyby elastycznemu przy­
stosowaniu się produkcji do zmian 
w popycie.

Przyjrzałem się planom zamó­
wień w MHW, sporządzanych dla 
ministerstw przemysłowych na rok 
1959. Rzeczywiście wszystkie bra­
kujące asortymenty tkanin baweł­
nianych były zawarte w jednej po­
zycji z asortymentami znanymi z 
wysokich remanentów. Nazwa po­
zycji: tkaniny bawełniane i to wszy­
stko. W pozycji tej określona jest 
ilość metrów, wartość w złotych i 
średnia cena. Dane jak najbardz ej 
prowizoryczne.

KONKLUZJE
Przytoczone rozmowy nasunęły mi 

różne refleksje na temat metody 
planowania, ministerstw, poszcze­
gólnych ludzi itp. itd. Okazuje się, 
że to samo zagadnienie może być 
krańcowo różnie oceniane w każ­
dym ministerstwie. No cóż — inte­
res własnego podwórka — to choro­
ba nie tylko przedsiębiorstwa. Do­
brze by było, gdyby pracownicy po­
szczególnych resortów ustalili sobie 
w omawianej sprawie wspólnie zda­
nie. Może to by coś pomogło i ty­
siące pracowników zjednoczeń i 
przedsiębiorstw zamiast koncentro­
wać wysiłki na dostosowaniu zmian 
asortymentowych dó założonych z 
góry danych o znaczeniu raczej for- 
mainym niż ekonomicznym — po­
święciłoby tę energię na wyszuki­
wanie produkcji najbardziej pożą­
danej przez rynek i producentów. , 

Dyrektywność wskaźników ogól­
nych i wartościowych nie zabezpie­
cza aktualnie ani <j>dpowiedniej 
struktury dostaw, ani realnych do­
chodów budżetowych. Dokładność 
wykonania planów wartościowych 
do setek i dziesiątków, tysięcy zło­
tych często okupiona jest dziesiąt­
kami i setkami milionów złotych 
niezrealizowanej produkcji i dzie­
siątkami i setkami milionów złotych 
produkcji zrealizowanej metodą 
przymusu ekonomicznego. Czas 
skończyć z dyrektywną fikcją. ,
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OŚWIACIE
l

ROLNICZEJ
W szkołach 

podstawowych
a Ttykułem K. Kulawińskiego o oświacie rolnej 

/¾ (Ż. G. nr 32/1959) redakcja Życia Gospodar-
czego zainicjowała dyskusję nad tym proble- 

y 'p. mem. Chciałbym przekazać swoje spostrze- 
żenią, uwagi i wnioski w tej sprawie.

Oświata rolnicza. Problem nierozwiązany 
od lat, dziś specjalnie aktualny. Z artykułu K. Kula­
wińskiego dowiedzieliśmy się, że w średnich szkołach 
rolniczych uczy się obecnie 25.000 młodzieży, 84.000 
osób przeszkala się na kursach przysposobienia rolni­
czego. W r. 1965 ma być czynne 1600 szkół rolniczych 
I stopnia, 600 II stopnia, przeszkoli się 100.000 trakto­
rzystów, wyszkolą się melioranci itd itd. Można się 
więc zgodzić z twierdzeniem, że ilość szkół i młodzieży 
uczącej się zawodu rolniczego jest imponująca. -

Ale w praktyce okazuje się, że w organizacji oświa­
ty rolniczej są poważne braki, gdyż stale brak dobrych 
fachowców w dziedzinie rolnictwa, rolnicy-chłopi gos­
podarują po staremu i postępu w pracach na wsi 
indywidualnej stwierdzić nie można.

Gdzie więc jest przyczyna faktycznego, niepomyśl­
nego stanu na tym odcinku? Próbując odpowiedzieć na 
pytanie zastrzegam jedno. Nie będę operował liczbami 
obrazującymi sytuację w całym kraju. Oprę się wy­
łącznie na doświadczeniach i danych z powiatu lidz­
barskiego, gdzie zamieszkuje od 14 lat.

W latach 1946—48 zorganizowano w naszym powie­
cie kilka szkól rolniczych II stopnia. Zaangażowano 
poważne środki materialne, przeznaczono dla użytku 
szkół odpowiednią ilość doświadczalnych gospodarstw 
rolnych (większych). W miarę ówczesnych możliwości 
wyposażono szkoły w niektóre maszyny, narzędzia, in­
wentarz żywy itd. Pomimo wysiłków organizatorów — 
nic z tego nie wyszło. Brakło kandydatów do szkół, a ci 
którzy uczęszczali do,tego typu szkół — niczego się nie 
nauczyli. Skutek był taki, że poniesiono duże straty 
materialne, a szkoły trzeba było zlikwidować.

Obrano nową formę \krzewienia nauki o rolnictwie 
poprzez wykłady szkoleniowe TWP, służbę agronomicz­
ną Rad Narodowych. Rezultat: dużo wykładów, jesz­
cze więcej kosztów, jednak bez widocznego rezultatu 
praktycznego. W każdym bądź razie szkolenie nie spo­
wodowało zmiany systemu uprawy polowej, wydaj­
ność z 1 ha nie wzrosła, nie rozwinęło się ogrodnictwo, 
sadownictwo itd.

Jak z powyższego wynika z oświatą rolniczą było 
i jest niedobrze. Cóż się dzieje dalej? Znowu w 1958 r. 
uruchomiono 4 szkoły rolnicze II stopnia. Występują 
eytowane wyżej zjawiska z lat 46 i 47 tj. brak ucz­
niów, frekwencja zapisanych wynosi 25—35 proc. Wy­
kładowcy dojeżdżając z Olsztyna nie mają kogo uczyć. 
Rezultat — decyzja- likwidacji 2 szkół wobec prawie 
całkowitego braku uczniów.

Nie przeszkadza to jednak Inspektoratowi Oświaty 
organizowania nowych 6 szkół tegoż typu w innych 
miejscowościach, pomimo że sami organizatorzy z góry 
zakładają, że szkoły „nie chwycą'1 i znowu wykładow­
cy będą mówili do pustych ścian.

Szkolenie wykładowe na wsiach prowadzą obecnie 
kółka rolnicze przez t.zw. agronomów kółek rolni­
czych. Niestety, w kółkach rolniczych z małymi tyl­
ko wyjątkami można doszukać się pracowników, któ- 
tym rzeczywiście..przysługuje tytuł agronoma. Można 
sądzić, że nie więcej niż 20 proc, agronomów kółek rol­
niczych ma jakieś przeszkolenie rolnicze i zdolności 
przekazywania swoich wiadomości innym.

Nie można si^ dziwić, że rezultatów szkolenia przez 
nie-pedagogów i niepełnokwalifikowany aparat agro­
nomiczny nie widać, z czego wniosek, że ta forma 
szkolenia też nie zdaje egzaminu;

Trudności nie tylko obiektywne
myśle wywierała też nier.rawidłowa 
korelacja cen między poszczególny­
mi grupami materiałów więżących 
i ściennych.

Jeżeli uwzględnimy ilość i war­
tość zużytego paliwa oraz energii 
elektrycznej, to np. cena cementu 
powinna być trzykrotnie wyższa od 
ceny gipsu. Faktycznie zaś cena ce­
mentu portlandzkiego marki „250“ 
jest zaledwie o 50%, a cementu 
portlandzkiego marki „350“ o 90% 
wyższa od ceny gipsu. No i jakże 
się tu dziwić, że sprawa rozszerza­
nia zużycia gipsu w budownictwie 
idzie opieszale! Podobnie cena wap­
na III gatunku jest równa cenie ce­
mentu murarskiego „150", zaś cena 
wapna I gatunku jest wyższa o 
18,7% od ceny cementu murarskie­
go „150“ i o 20% niższa od ceny 
cementu „250“ — jakkolwiek war­
tość użytkowa i zamienność tych 
materiałów oraz wielkość zużycia 
energii i paliwa na ich wytworze­
nie pozostają w stosunku odwrot­
nym niż układ cen.

Istotną przyczyną nieprawidłowo­
ści w obrotach materiałami budow­
lanymi, powodującą powstawanie 
nadmiernych zapasów materiało­
wych jest też brak zsynchronizowa­
nia planów zaopatrzenia materiało­
wo-technicznego i składania zamó­
wień na szereg materiałów budow­
lanych z planami produkcji budow­
lano-montażowej. Wobec znacznego, 
bo 6—9 miesięcznego, wyprzedzenia 
okresu ustalania planów produkcji 
budowlanej i następnych licznych 
zmian zakresu rzeczowego w pro­
jektach planów produkcji; a nawet 
w toku realizacji planu, przy rów­
noczesnej dużej stabilności planu 
zaopatrzenia, oczywiste jest, że piań 
zaopatrzenia i jego realizacja zostą- 
ję oderwane od rzeczywistych po­
trzeb budów.

Duży wpływ na przekroczenie 
normatywów zapasów materiałów 
budowlanych wywiera też znaczne 
zawyżenie przydziałów dla budow­

nictwa „kluczowego". W rezultacie 
w wielu przedsiębiorstwach, które 
posiadają nadmiar materiałów bu­
dowlanych można zaobserwować po­
ważniejsze przejawy marnotraw­
stwa oraz wspomniane już' tenden­
cje dó ograniczania wykorzystania 
własny'ch urządzeń do produkcji 
materiałów ściennych, Planowany

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

kazują, że w latach 1957 i 1958 na­
stąpił poważny wzrost zapasów ma­
teriałów budowlanych, zarówno w 
przedsiębiorstwach przemysłowych, 
produkujących materiały budowla­
ne, jak i w budownictwie, a nawet 
w handlu.

Zapasy podstawowych materia­
łów budowlanych (materiały ścien­
ne, cement, wapno i szkło płaskie) 
wzrosły jednak głównie w budow­
nictwie i w przemyśle, natomiast 
w jednostkach zbytu i handlu de­
talicznego ilościowo wzrost zapasów 
był znacznie mniejszy. Przeciętnie 
około 50% powiatów nie posiadało 
w dniu 30. IX. 1958 r. żadnych za­
pasów materiałów ściennych oraz 
szkła okiennego, zaś na terenach 
województw Zachodnich w nawet 
ponad 80% powiatów. Tymczasem 
np. tylko w trzech cegielniach pod­
ległych Ministerstwu Górnictwa i 
Energetyki,' a mianowicie „Wesoła", 
„Sosnowiec" i „Park Kościuszko" 
przekroczenie normatywu wynosiło 
2,5. min szt. cegły. W cegielniach 
przemysłu terenowego położonych 
na terenie województwa warszaw­
skiego w analogicznym ókresie za­
pas cegły przekraczał 2,6 razy za­
twierdzony normatyw (o 17 min ... 
szt.). ’

Nadmierne remanenty materiałów 
budowlanych u producentów powo­
dowały z kolei ograniczenie ich pro­
dukcji, szczególnie w przemyśle ma­
teriałów* więżących i w przemyśle 
materiałów ściennych.

Przedsiębiorstwa budowlano-mon­
tażowe w dniu 30.9.1958 r. przekro­
czyły z kolei ustalone normatywy 
materiałów ściennych o 100 min 
jednostek ceramicznych, czyli o 53% . 
oraz o 150 tys. ton cemęntu.

Powstawanie zapasów materiałów I 
budowlanych w znacznym stopniu 
spowodowane jest bądź to niedosta­
teczną । .jakością produkcji, przy 
czym wady jakościowe nie są za­
zwyczaj we właściwym czasie ujaw- ś 
nione przez odbiorców wobec bra- v 
ku kontroli jakości otrzymywanych 
materiałów^ bądź też wadliwym 
•przechowywaniem.

Istotny wpływ na powstawanie • 
nadmiernych zapasów niektórych 
materiałów budowlanych w prze­

Doświadczenia pow. Lidzbark Warm. dowodzą, że 
eksperymenty w tej czy innej formie, UPOWSZECH­
NIANIA oświaty rolniczej nie zdały i nie zdają pgza- 
minu.

Umasowienie oświaty rolniczej jest zagadnieniem 
trudnym i pomyślne jego rozwiązanie musi trwać dłuż­
szy czas. Jestem więc zdania, że organizację nauki o 
rolnictwie trzeba rozpocząć od podstaw, czyli należy 
WPROWADZIĆ NAUKĘ O ROLNICTWIE JUZ W 
W SZKOŁACH PODSTAWOWYCH.

Szkołę podstawową należy wykorzystać w pełni na 
zaznajomienie młodzieży z nauką o rolnictwie w'for­
mie dostępnej dla dzieci w wieku 12—14 lat; Nauka o 
rolnictwie, o gospodarce rolnej winna być obowiązko­
wym przedmiotem w 5, 6 i 7 oddziałach szkół pod­
stawowych (w przyszłości i w 8 oddziale).

Zadaniem szkół winno być zaznajomienie młodzie­
ży z techniką produkcji rolniczej we wszystkich dzia­
łach. W ten sposób wszystkie dzieci ze wsi przez 
okres trzech lat zapoznają się z podstawowymi zało­
żeniami i wymogami nowoczesnej gospodarki na roli. 
Wynikiem nauczania o rolnictwie w szkołach podsta­
wowych będzie oprócz poznania metod pracy w rol­
nictwie przez dzieci, możliwość oddziaływania na ro­
dziców prowadzących gospodarstwa.

Z doświadczenia wiemy, że do szkół rolniczych, szcze­
gólnie średnich, przychodzą często kandydaci, którzy 
nie mogli dostać się do uczelni innych typów, którzy 
nie lubią zawodu rolniczego. Jeżeli wprowadzi się 
naukę o rolnictwie w trzech ostatnich klasach szkól 
podstawowych, nauczyciele będą mogli wskazać na 
tych, którzy wykazali zamiłowanie do zawodu rolni­
czego. Takich kandydatów — absolwentów szkół pod­
stawowych należy i trzeba kierować do specjalistycz­
nych szkól rolniczych.

Wprowadzenie nauki o rolnictwie w szkołach pod­
stawowych ma jeszcze inny ważny aspekt. Dzieci rol­
ników, które w ciągu trzech lat będą się uczyć o rol­
nictwie w szkole podstawowej, gdy wrócą na gospo­
darstwa, znajdą wspólny język z instruktorami kółek 
rolniczych i chętnie będą.pogłębiały swą wiedzę o rol­
nictwie.

Zdaję sobie sprawę, że wprowadzenie nauczania 
o rolnictwie nie jest rzeczą prostą i łatwą. Do pod­
stawowych trudności należy zaliczyć następujące 
fakty:

1. Nie ma obecnie podręczników dostosowanych do 
mentalności uczniów w wieku lat 12—14.

2. Kadra nauczycieli szkół podstawowych nie na­
była w liceach pedagogicznych wiadomości o rol­
nictwie.

3. Brak fachowców-wykładowców z pewnych dzie­
dzin wiedzy rolniczej.

Trudności te jednak można pokonać. Opracowanie 
odpowiednich podręczników i«ie przekracza chyba mo­
żliwości naszych specjalistów. Kadra nauczycieli przed­
miotów rolnictwa .może czasowo rekrutować się z pra­
cowników powiatowej służby rolnej i z tych, którzy 
legitymują się wykształceniem rolniczym a pracują 
w innych instytucjach, często nierolniczych.

Sumując, wprowadzenie powszechnego nauczania 
o rolnictwie w szkołach podstawowych na wsi będz e 
podstawowym sposobem' upowszechnienia wiedzy rol­
niczej, od czego zależy w dużym stopniu — jak wia­
domo — wykonanie zadań nakreślonych w uchwałach 
II Plenum KC PZPR i Plenum NK ZSL. Oczywiście, 
projekt, o którym piszę, nie jest zbyt szybki w działa­
niu. Jego efekty przyszlyby dopiero za kilka lat. Ale 
też wtedy przypadnie najbardziej gorący okres reali­
zacji nakreślonych zadań dla rolnictwa.

Wiadomo, że rolnictwo nie znosi ani zbyt przyspie­
szonego tempa ani prowizorki. Trzeba więc sięgnąć 
do podstaw! Dlatego postuluję, aby dziecko rolnika od 
najmłodszych lat uczyło się zawodu, do którego na­
szym obowiązkiem jest je przygotować.

ADAM KRAUZE

w 1958 r. udział prefabrykatów tra­
dycyjnych w przydziałach zaledwie 
w 40,6% wykorzystywał istniejące 
w tym zakresie możliwości produk­
cyjne, zaś faktyczne zużycie było 
znacznie niższe.

Gromadzeniu nadmiernych zapa­
sów przeciwdziałać ma system od­
setek bankowych. Nie stwarza on 
jednak dotychczas większego zain­
teresowania przedsiębiorstw, utrzy­
mywanie bowiem ponadnormatyw­
nych zapasów materiałów nie po­
woduje dla przedsiębiorstw poważ­
niejszych skutków ekonomicznych, 
przede wszystkim wobec niskiej 
stopy procentowej kredytów banko­
wych. Np. przedsiębiorstwa podleg­
łe Śląskiemu Zarządowi Budownic­
twa Przemysłowego z tytułu kredytów 
ponadnormatywnych i przetermino­
wanych zapłaciły w 1958 r. 3,1 min 
zł odsetek bankowych przy osiąg­
niętej akumulacji 172,3 min zł. Za­
płacone więc odsetki nie wywierały 
istotnego wpływu na wysokość fun­
duszu zakładowego. Działają nato­
miast inne bodźce zachęcające do 
gromadzenia zapasów — w postaci 
obawy przed przestojami spowodo­
wanymi brakiem materiałów oraz 
obawy przed znacznym zmniejsze­
niem zysku przedsiębiorstwa w 
przypadku sprzedaży materiałów 
niepełnowartościowych. O ile bo­
wiem. materiały tego rodzaju sta­
nowią aktywa przedsiębiorstw w 
ich nominalnej wartości, to przy ich 
upłynnieniu różnica pomiędzy no­
minalną i faktyczną wartością mu- 
siałaby obciążyć koszty własne.

W rezultacie do dziś wiele przed­
siębiorstw budowlanych przy ogól­
nym niedoborze materiałów budow­
lanych w kraju, posiada zapasy jed­
nych materiałów, a odczuwa braki 
innych, nagromadzonych w magazy­
nach innych przedsiębiorstw.

W sumie stwierdzić więc należy, 
że do poprawy bardzo trudnej obec­
nie sytuacji w dziedzinie materia­
łów budowlanych w pewnym stop­
niu przyczynić się może usprawnie­
nie obrotu nimi i możliwość tę war­
to niewątpliwie wykorzystać, podej­
mując kompleksowe badania nad 
sposobami usprawnienia dystrybu­
cji. Nie oznacza to oczywiście, że 
brak jest, rezerw wzrostu produkcji 
związanych z zaniedbaniami.

FRANCISZEK 2AEIAK

Od strony terenu
hciałbym poruszyć problem 

& Przysposobienia Rolniczego.
H — Spostrzeżenia te będę o.

J pierał na obserwacji jako 
pracownik służby rolnej, 
bądź też na wypowiedziach 

samych rolników.

Zespoły Przysposobienia Rolnicze­
go zrzeszają dość pokaźną część 
młodzieży wiejskiej obojga płci. Jest 
to jedna z luźnych form szkolenia 
rolniczego, oparta na wytrwałości 
charakteru każdego uczestnika. 
Wiadomo, że nauka metodą samo­
kształcenia w okresie jesienno-zi­
mowym, a później samodzielne pra­
ce na poletku konkursowym, czy 
wychowie, prowadzenie zapisków w 
sensie dzienniczka konkursowego 
jest rzeczą nader trudną i kłopotli­
wą dla młodego chłopca czy dziew­
czyny. Niemniej jednak ta forma 
szkolenia daje duże efekty przy sto­
sunkowo małym nakładzie finanso­
wym.

Atrakcyjność zespołów P.R. pole­
ga na tym, że młodzież nie zrywa 
ze swoją wsią, ze swoim środowi­
skiem i gospodarstwem rodziców, 
nie idzie do szkoły o charakterze 
stacjonarnym. I to jest poważny

atut. Rodzice dość chętnie widzą 
taką formę szkolenia,’ gdyż córka 
czy syn, jak mówią, jest na miejscu 
i zawsze służy im pomocą w-pracy 
na gospodarstwie.

Nasuwa się pytanie, czy Przyspo­
sobienie Rolnicze, które ma poważny 
dorobek na swym koncie, nie wy­
maga pewnej modernizacji i postę­
pu odnośnie programów nauczania. 
Wydaje się, że tak i to możliwie 
jak najszybciej. O co więc chodzi. 
Przykładowo: temat uprawy jednej 
rośliny konkursowej np. ziemniaka, 
czy buraka cukrowego ma dostar­
czyć minimum wiedzy agrotechni­
cznej przyszłemu młodemu rolniko­
wi, a w II roku Zespołu temat „wy­
chów bekonów" — minimum pod­
staw z wiadomości zootechnicznych. 
W rzeczywistości tematy te nie do­
starczają tego minimum wiedzy a- 
gro-i zootechnicznej. Prawda, że w 
okresie jesienno-zimowym przera­
biane są takie tematy jak: „budo­
wa i życie roślin", „nawozy i nawo­
żenie" itd. Jest to jednak daleko 
niewystarczające. Należy wprowa­
dzić bardziej rozszerzony program. 
Należ}’ zwiększyć różnorodność te­
matyki prac konkursowych na ko­
rzyść większego poznania wiedzy
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egadnienie oświaty rolniczej, jak każde zagad- 

’ nienie ma wiele aspektów, wiele stron. Jedną 
i to chyba nie marginalną stroną tego zagad- 

$ śnienia jest stworzenie takich warunków, któ- 
re zachęcałyby młodzież po skończeniu stu­
diów do pracy na wsi’ bezpośrednio w pro­

dukcji rolniczej. Przed praktycznym rozwiązaniem 
tego zadania — a jak wykazuje dotychczas praktyka, 
rozwiązanie takie nie jest łatwe — należy wysłuchać 
opinii o tych problemach samej młodzjeży, która zdo­
bywa wiedzę w szkołach rolniczych.’

Wydaje się, że jakiś element poznania tego proble­
mu wniesie analiza wyników zebranej ankiety przez 
Katedrę Ekonomiki Rolnictwa SGPiS wśród 2025 ucz­
niów kończących technika rolnicze różnych specjalno­
ści w 1959 r.

Z opracowanej części ankiety, poświęconej stosun­
kowi młodzieży techników rolniczych do studiów 
wyższych pozwalamy sobie, przytoczyć niektóre wy­
niki. Ankietę przeprowadzono w kwietniu br. i wów­
czas to 35% młodzieży, która wypełniła ankiety i koń­
czyła technika rolnicze wybierało się na studia sta­
cjonarne a 3,4% — na studia zaoczne. Widać z tych 
liczb, iż zainteresowanie studiami wyższymi wśród 
młodzieży techników rolniczych jest duże. Zjawisko 
to można ocenić jako negatywne w tym sensie, że tech­
nika rolnicze winny w zasadzie przygotowywać absol­
wentów'dó pracy zawodowej, a w mniejszym stopniu 
kandydatów na wyższe studia. Duży procent młodzie­
ży, która zamierza pójść na studia, niewątpliwie 
zmniejszy ilość młodych fachowców, którzy poszliby 
do pracy w rolnictwie. Z drugiej strony jednak mło­
dzież ta, przynajmniej na niektóre kierunki studiów, 
może mieć lepsze przygotowanie praktyczne, co należy 
ocenić pozytywnie. W zestawieniu podanych dwu 
liczb uderza również nikły procent młodzieży, która 
zgłosiła chęć studiowania na studiach zaocznych. Jest 
to o tyle nieprawidłowe, że właśnie te studia winny 
być masową formą podnoszenia dalszej wiedzy już 
w czasie wykonywania pracy zawodowej.9

Inne problemy ilustrujące stosunek młodzieży tech­
ników rolniczych do studiów wyższych przedstawiamy 
przy pomocy kilku zestawień.

Młodzież techników rolniczych zamierzająca stu­
diować, według niektórych województw:

koszalińskie — 45,0% 
wrocławskie — 42,6% 
gdańskie — 42,6% 
opolskie — 41,9%

średnio w kraju — 35 %
Liczby te świadczą, że młodzież województw ziem 

zachodnich wykazuje większy pęd do dalszej wiedzy 
niż w innych rejonach. Fakt ten należy ocenić dodat­
nio jako dążenie do tworzenia rodzimej inteligencji;

Młodzieży chłopskiej wybierało Się na studia 34%, 
zaś według zamożności dane przedstawiały się jak 
następuje:

wielkość gosp. wybierało się
rodziców na studia

do 3 ha 29,2%
3 — 7 ha 34,5%
7 - 14 ha 37,8%

SMby urodzaj buraka w Europie
Niesprzyjające warunki atmosferyczne, w szczegól­

ności długotrwała susza, która nawiedziła wiele kra­
jów Europy, przyniosły spadek urodzaju buraka cu­
krowego.

W Belgii ocenia się, że zbiory nie przekroczą 300 tys. 
t., podczas gdy w zeszłym roku zebrano 420 tys. t., 
a we Francji przewiduje się 1.350 tys. t. (w zeszłym 
roku zebrano 1.490 tys. t.). Podobnie w Anglii, w NRF 
1 Danii zbiory buraka są niższe niż w poprzednim 
roku.

W Holandii dzięki systemowi nawadniającemu plan­
tacje buraka cukrowego lepiej zniosły susze, lecz mi­
mo to fachowcy spodziewają się niższej produkcji cu­
kru. Również znaczny spadek produkcji cukru prze­
widują przemysłowcy duńscy, gdyż rolnicy zmniej­
szyli obszar upraw buraka.

W Hiszpanii i we Włoszech przewiduje się, że te­
goroczna kampania cukrownicza da Średnie rezultaty. 
Dobre urodzaje miały miejsce Jedynie w Irlandii 1 
Szwecji. (d)

Spadek produkcji i zwyżka cen masła
Obecna sytuacja na rynku tłuszczowym w większo­

ści krajów różni się dalece od zeszłorocznej. Szcze­
gólnie dotyczy to produkcji, dostaw masła i Jego ce­
ny. Jeżeli w poprzednim sezonie ceny miały tenden­
cję spadkową, a ze strony wielu eksporterów padały 
oskarżenia pod adresem USA, które sprzedawały zna­
czne iloScl masła ze swych zapasów, to w ciągu ostat­
nich miesięcy sytuacja uległa daleko idącym zmia­
nom. 151 roku bieżącym, w związku z poprzednią ten­
dencją spadkową cen, hodowcy ograniczyli produkcję. 
Na dalsze jej zmniejszenie wpłynęła długotrwała po­
sucha w wielu krajach 1 to zarówno importujących 
Jak i eksportujących masło.

1 tak zakupy hurtowe na rynku wewnętrznym w 
USA są o 1/3 niższe niż w poprzednim sezonie mle­
czarskim. Slaby rezultat tych zakupów wpłynął na 
zaprzestanie eksportowej sprzedaży masła z rezerw 
USA. Decyzja ta przyczyniła się do szybkiego wzro­
stu, ceny masła ha rynku w Anglii, której handlowcy 
Uczyli na znaczne zakupy w USA. Oto ruch cen ma­
sła na rynku w Anglii (w szyllngach za cwt): 

rolniczej. Wydaje się także, iż sa­
ma metoda samokształcenia nie wy­
starczy. Czy nie należy prowadzić 
w Zespołach pewnych ilości zajęć, 
wykładów przez fachowców rolni­
ków?

Do tej pory’ Zespoły Przysposo­
bienia Rolniczego ani słowem nie 
wspominają o nauce takiej specjal­
ności jak mechanizacja rolnictwa. 
Cnoć gi.sy z terenu były w tej spra­
wie dość dawno, nic na razie nie 
zrobiono. Konieczne jest w III roku 
sprawności wprowadzić naukę o 
maszynach i narzędziach rolniczych 
nie tylko od strony teoretycznej, ale 
i praktycznej. Nabiera to szczegól­
nego znaczenia w obi czu ostatnich 
uchwal w sprawie FRR.

Co warunkuje wykonanie tych e- 
wentualnych nowych zadań szkole­
niowych? Zwiększenie obsady apa­
ratu instruktorskiego, konkretnie a- 
gronomów Przysposobienia Rolni­
czego przy Pow. Zw. Kółek i Org. 
Roln. Zwiększenie dotacji na opła­
canie kadry fachowców rolników 
różnych specjalności. Dostarczenie 
fachowej iiteratury, filmów rolni­
czych, przezroczy, plansz itd.

G. V/.

Zestawienie wykazuje, że młodzież chłopska widzi 
zdobywanie wiedzy jako kosztowną rzecz, na którą 
łatwiej mogą sobie pozwolić „zamożniejsi z domu".

Kierunki studiów jakim zamierzała się poświęcić 
młodzież techników rolniczych są następujące:

studia agronomiczne 25%
„ rolniczo-ekonom. 11%

inne związane z rol­
nictwem 20%
techniczne tZV*

Młodzież techników rolniczych w zasadzie zamierza 
kontynuować kierunek wiedzy, który zdobywała 
w szkole średniej.

Ciekawe są motywy młodzieży, która wybierała się 
na studia wyższe i tak: chęć zdobycia wyższego stano­
wiska i popraw’a sytuacji materialnej była przyczyną 
podjęcia studiów u 49% uczniów, atrakcyjność życia 
studenckiego u 13,6%, a chęć poświęcenia się pracy 
naukowej i pedagogicznej u 24,2% uczniów. Widać 
z powyższego, że młodzież ta kieruje się na studia 
względami racjonalnymi i widzi, że ukończenie stu­
diów pozwoli jej zdobyć lepsze pozycje w społeczeń­
stwie.

A oto jak młodzież techników rolniczych widzi 
sw’oją sytuację materialną w okresie studiów: na wy­
łączne utrzymanie rodziny liczy 16% uczniów, na sty­
pendium i inną pomoc państwa 16,1%, na łączną po­
moc państw-a i rodziny 41,1%,. a na własną pracę (ko­
repetycje, praca w czasie wakacji) 10,2% uczniów. 
Należy tu podkreślić umiarkowaną liczbę przyszłych 
studentów liczących- na wyłączną pomoc państwa, 
przy dużym procencie młodzieży liczącej na pomoc 
rodziny i własną pracę.

Wreszcie ostatnie zagadnienie — powody dla któ­
rych młodzież techników rolniczych nie zamierza pod­
jąć studiów: z powodu trudności materialnych 56.5%, 
obawy przed niezdaniem egzaminu 15,4%, trudności 
w nauce 15,9%, nieprzywiązywania wagi do ukoń­
czenia studiów 2,6%.

Trudności materialne — jak widzimy — są podsta­
wową przyczyną rezygnowania ze studiów wyższych. 
Niski procent odpowiedzi mówiących o nieprzywią­
zywaniu wagi do ukończenia studiów świadczy raz 
jeszcze o bardzo poważnym traktowaniu nauki w tym 
środowisku.

Co można stwierdzić ogólnie? Dla pewmej części 
młodzieży, na przykład młodzieży pochodzenia inteli­
genckiego (wybierało się na wyższe studia 52, « /o) tech­
nika rolnicze stanowią jedynie etap do dalszego zdo­
bywania wiedz}’. Zjawisko to wypacza w pewnym 
sensie cel i zadania techników rolniczych. Duży pro­
cent zamierzających udać się na studia uszczupli nie­
wątpliwie ilość fachowców, którzy mogliby pójść do 
produkcji rolniczej. Z drugiej strony jednak kierunki 
studiów jakie zamierza podjąć ta młodzież w pewnym 
sensie gwarantujące po kilku latach, już jako wysoko 
kwalifikowani fachowcy-rolnicy, młodzież ta będzie 
mogła wejść do produkcji rolniczej. Rzecz w tym, by 
rzeczywiście weszła do produkcji rolniczej.

T. HUNEK

sierpień 1951 sierpień 1959 
nowozelandzkie 235 379—390
australijskie 234 391
duńskie 240 420—424

W tym samym okresie zapasy masła w chłodniach 
brytyjskich/hurtowni spadły z 60 tys. t. w roku ubie­
głym do 32 tys. t. na koniec sierpnia br.

Jednocześnie podobnie jak w Anglii w wielu kra­
jach europejskich mimo wzrostu cen, spożycie nie 
wykazuje, jak dotychczas, tendencji spadkowej.

W NRF w roku ubiegłym, produkcja masła osiąg­
nęła tak wysoki stan, .że prawie całkowicie zlikwido­
wano import. Tegoroczny spadek produkcji zmusił 
władze do zezwolenia na Import 15 tys. Ł masła (w 
ub. r. Import wyniósł 4 tys. t.). Dwa kraje Holandia 
i Dania skierowały tam swoje nadwyżki masła, ta 
ostatnia chcąc odzyskać utracony rynek. Również 
Francja przeżywa spadek produkcji. Kroki władz 
francuskich usiłujących przy pomocy manipulacji ce­
nami masła, margaryny i pasz treściwych opanować 
sytuację, nie przyniosły większych rezultatów.

W związku z zaistniałym niedoborem masła na ryn­
kach światowych, zdaniem fachowców, rosnąca tenden­
cja cen będzie się nadal utrzymywać. Dopiero w 
styczniu roku przyszłego mogą ją zahamować znaczne 
dostawy masła nowozelandzkiego 1 australijskiego po­
chodzące z produkcji nowego sezonu mleczarskiego 
w tych krajach. (d)

Zwyżka cen olejów jadalnych

Londyńskie koła handlowe przewidują zwyżkę cen 
olejow kokosowego 1 palmowego. W kierunku tym 
działają takie czynniki. Jak: 1) zmniejszenie się zbio­
rów kopry, 2) wiadomość, że USA odłożyły na nie­
określony okres czasu sprzedaż oleju kokosowego ze 
swych rezerw.

Jednakże w tym samym kierunku najsilniej oddzia­
ływa wzrost popytu na margarynę, który daje się 

już zauważyć w zachodniej Europie I w USA. Pocą 
ten wzrasta w związku ze znaczną podwyżką cen ma­
sła w wielu krajach Europy, mającej miejsce szcze­
gólnie w rezultacie długotrwałej posuchy 1 spadku 
zbiorów pasz, (d) .



B U L G A RIA 
— rozwój 
gospodarki9bm, naród bułgarski obchodził 15-lecie wybu­

chu powstania, które legło u podstaw nowej 
socjalistycznej państwowości. 15 września 1946 r. 

powstała oficjalnie nowa władza ludowa.
Lata, jakie nas dzielą od tych dat, były okresem 

znacznych osiągnięć narodu bułgarskiego.
Przed ostatnią wojną Bułgaria należała do najbar­

dziej zacofanych krajów w Europie, z charakterystycz­
nymi cechami: nikłym dochodem narodowym, chro­
nicznym brakiem kapitału i walut, ograniczonym 
i wąskim rynkiem wewnętrznym, rachitycznym hand­
lem zagranicznym, niską wydajnością pracy, ukrytym 
bezrobociem i ogólną biedą. Poziom produkcji był 
niezwykle niski.

W 1939 r. produkowano tam zaledwie 0,9 kg stali, 42 KWh 
energii eiektryczpej, w przeliczeniu na głowę mieszkańca, 
5,4 m tkanin bawełnianych, 4 kg cukru i 7,9 kg mięsa. W gałę­
ziach gospodarki posiadających większe znaczenie panował 
kapitał zagraniczny, w 1938 r. oficjalna statystyka naliczyła 
zaledwie loo tys. robotników przemysłowych, w rolnictwie 
podstawowym narzędziem był sierp i socha, przy czym jedna 
socha przypadała na dwa gospodarstwa, jeden pług żelazny 
na cztery. Ponad 250 tys. gospodarstw nie posiadało żadnej 
siły pociągowej.

Sytuacja zaczęła się radykalnie zmieniać po przeję­
ciu władzy przez lud bułgarski. Spójrzmy na poniższe 
zestawienie osiągnięć przemysłu bułgarskiego.

50%. W zakładach budowy maszyn i obróbki metali 
w 1958 x, było zatrudnionych 74 tys, pracowników:

Szybko rozwinęła się tak ważna gałąź gospodarki 
jak wydobycie i wytop metali kolorowych. Już obec­
nie Bułgaria staje się ich eksporterem. Nowe inwe­
stycje mają doprowadzić produkcję cynku w 1965 r. 
do 50 tys. t., ołowiu do 90 tys. t., miedzi do 25 tys. t. 
Rozwijający, się przemysł chemiczny jest głównie 
związany z zaspokajaniem potrzeb rolnictwa. Wraz 
z rozwojem przemysłu wzrosła liczba jego pracowni­
ków z 100 tys. osób w 1939 r. do 588 tys. w 1958 r.

Industrializacja Bułgarii początkowo koncentrowała 
się jedynie na budowie i rozwoju przemysłu ciężkiego. 
Tym gałęziom przypadło w pierwszym planie 5-ciolet- 
nim 5,5 mld lewów z ogólnej sumy 11,208 mld prze­
znaczonych na inwestycje. W drugiej 10 mld z ogólnej 
sumy 20 mld (lata 1953—57). Proporcje te zmieniono 
w br. Przy ogólnej sumie nakładów inwestycyjnych 
6,1 mld lewów, na rozwój produkcji środków pro­
dukcji przypadło 2,4 mld.

Porównajmy osiągnięcia Bułgarii z krajami^ które 
przed wojną znajdowały się w podobnej sytuacji go­
spodarczej, Grecją DTurcją. W porównaniu z 1939 r. 
produkcja przemysłowa wzrosła w Bułgarii w 1957 
r. 7,5 raza, w Gbecji w tym samym okresie 2 razy, 
w Turcji 2,4 raza. Produkcja np. tkanin bawełnianych 
w przeliczeniu, na 1 mieszkańca wzrosła w Bułgarii 
z 5,4 m do 20 m w 1957 r., w Grecji z 5,5 m do 13,2 m, 
w Turcji z 6,7 m do 8,9 m.

Sukcesy, choć nie tak znaczne jak w przemyśle, no­
tuje rolnictwo a szczególnie hodowla. Jeżeli wartość 
produkcji rolnej, w cenach niezmiennych, lat 1932—38 
przyjąć za 100, to w 1958 r. osiągnęła ona wskaźnik 
143. Obecnie kiedy 95% ziemi uprawnej objęte jest 
przez 984 spółdzielnie i przy istniejącym parku ma­
szynowym, powstały warunki do szybkiego podniesie­
nia wydajności w rolnictwie.

Według uchwał kierownictwa partii i rządu w latach 
1959-65 podstawową linią gospodarki staje się szybki 
wzrost produkcji rolnej i przemysłu przetwórczego * na 
tej bazie znacznego podwyższenia stopy życiowej 
ludności.

Wraz z postępami industrializacji zmieniała się rów­
nież struktura bułgarskiego eksportu. Przed wojną 
główną jegó ;rńasę stanowiły produkty rolne, w 1958 r. 
eksport maszyn i urządzeń stanowił już około 9% war- . 
tości ogółu eksportu. Przed wojną Bułgaria wwoziła 
sodę kaustyczną i kalcynowaną, nawozy sztuczne, 
cynk, ołów, cement, lakiery, oleje. Ob,ecnie ona sama^ 
stała się eksporterem tych produktów, 85% eksportu 
i importu kieruje się do krajów socjalistycznych.

MiD.

| DOKOncZENIE ZE STR. 1| 

witaminy B3 — ryboflawiny, której 
bogatym źródłem są: wątroba, mle­
ko 1 niektóre jarzyny. i

Godne podkreślenia jest przy tym, 
że obliczenia współczynników ela- 
styczności dochodowej wydatków na 
żywność za lata 1957 i 1958 oparte 
o badania budżetów .rodzinnych 
dowodzą, iż nie należy się spodzie­
wać jakichś istotnych zmian w 
strukturze spożycia.

Okazuje się bowiem, że w grupie 
robotników objętych badaniem bu­
dżetów rodzinnych w 1957 r., zwię­
kszeniu dochodów np. o 10 proc, 
towarzyszyło średnie zwiększenie 
wydatków na: żywienie zbiorowe 
o ok. 29 proc., mięso, przetwory 
mięsne o ok. 8 proc., ryby, przetwo­
ry rybne o 14 proc., a wyroby cu­
kiernicze o 24 proc., zaś na warzy­
wa oraz mleko i przetwory wydatki 
wzrastały tylko o ok. 5 proc. W gru­
pie pracowników umysłowych wzro­
stowi dochodów o 10 proc, towa­
rzyszył wprawdzie wzrost wydat­
ków na mięso i przetwory o ok. 5 
proc., jednak wydatki na żywienie 
zbiorowe wzrastały o 49 proc., ryby 
i przetwory rybne o ok. 10 proc., 
a wyroby cukiernicze o 24 proc., zaś 
wydatki na warzywa i przetwory 
warzywne wzrastały zaledwie o 4 
proc., a. na mleko i przetwory na­
wet niecałe 4 proc.

Podobne obliczenia za rok 1958, 
obejmujące znacznie szerszą repre­
zentację budżetów rodzin robotni­
czych i pracowników umysłowych 
nie wykazują większych odchyleń 
w porównaniu z 1957 r,

1939 r. 1948 r. 1958 r.
Energia elektryczna w min KWh 266 550 3024
Węgiel (lącznie)w min t . 2,2 4,3 12,7
Ruda żelaza w tys. t 20 19 293
Koncentraty cynku (70%) w tys. t 3 17 100,9
Koncentraty cynku (52%J w tys. t 2 10 96,2
Stal surowa w tys. t 6 5 210,6
Soda kalcynowana w tys. t __ 103,7
Kwas siarkowy w tys. t. __ __ 64

Cement w tys. t 225 378 934
Mięso w tys. t 50 26 139
Konserwy warzywne w tys. t 4,7 8,7 79,6

Srewr
Kapitał amerykański przenika 

do przemysłu naftowego Argentyny

Powyższe dane ilustrują zarówno szybkie tempo 
lozwoju produkcji jak i jej ilościowe osiągnięcia. Pod­
stawą przemysłowego rozwoju Bułgarii stała się ener­
getyka. Wzrosło zarówno wydobycie węgla (przeważ­
nie brunatnego) jak i produkcja energii elektrycznej, 
w 1958 r. osiągnęła ona 392 KWh na jednego nuesz- 
kańcń. Dzięki skoncentrowanemu wysiłkowi zbudo­
wano hutnictwo żelaza oraz przemysł maszynowy. W 
przedwojennej Bułgarii rhyśl b Budowie tych gałęzi 
piżemysłu mogła wydawać się fantazją, z zagranicy 
sprowadzano nawet gwoździe i łopaty. W 1939 r. pro­
dukcja kilku małych, zakładów budowy maszyn 
i obróbki metali stanowiła 2,4% globalnej produkcji 
bardzo słabo rozwiniętego przemysłu. W 1958 r. udział 
ten wzrósł do 13,8%. Obecnie bułgarska produkcja 
maszyn zaspokaja zapotrzebowanie na nie w około

WH III II Zez i

*

Ministerstwo Górnictwa i Energe­
tyki oraz Zarząd Główny Stowarzy­
szenia Elektryków Polskich ogłasza­
ją:

IV Ogólnokrajowy Konkurs Racjo­
nalizatorów w zakresie oszczędności 
energii elektrycznej.

Pomysły winny dotyczyć:
1. Unowocześnienia procesów tech­

nologicznych pozwalających na 
racjonalniejsze wykorzystanie e- 

5 nergii elektrycznej.
2. Zastosowania nowych rozwiązań 

konstrukcyjnych, zmierzających 
do oszczędniejszego użytkowania 
energii elektrycznej.

•3. Poprawy warunków eksploatacji, 
wpływających na zmniejszenie 
zużycia energii elektrycznej.

Udział w konkursie mogą wziąć 
wszystkie osoby (niezależnie od 
miejsca pracy) interesujące się za­
gadnieniem oszczędnego użytkowa­
nia energii elektrycznej.

Wszelkich wyjaśnień w sprawie 
Konkursu udzielają Zakłady Ener­
getyczne Okręgów oraz miejscowe 
Oddziały Stowarzyszenia Elektry­
ków Polskich.

*

Zrzeszenie Prawników Polskich — 
Zarząd Kola Warszawskiego (War­
szawa, ul. Bracka 20-a) organizuje 
kurs administracji i prawa admini­
stracyjnego, który ma na celu za­
poznanie uczestników z aktualnymi 
problemami i normami prawnymi 
w dziedzinie administracji oraz za­
sadami organizacji i funkcjonowania 
administracji, a tym samym stano­
wi formę przygotowania zawodo­
wego dla tych pracowników, którzy 
wykonując w swoim czasie ważne 
zadania społeczne i państwowe, nie 
byli w stanie zdobyć ‘ wymaganych 
kwalifikacji zawodowych.

Organizowany kurs, który jest re­
alizacją uchwal V Krajowego Zjaz­
du ZPP wskazujących na koniecz- 
ność wzmożonej pracy nad umocnie­
niem praworządności w działaniu 
organów administracji obejmuje w 
swoim programie zatwierdzonym 
przez Kuratorium, zagadnienia, któ­
rych znajomość ułatwi niewątpliwie 
pracę nie tylko pracownikom admi- 
nistracji, ale również i tym, którzy 
z tytułu wykonywanego zawodu 
współpracują bezpośrednio względ­
nie pośrednio z organami admini- 
stracji.

NOWE CENY OGŁOSZEŃ 
WYŻYCIU GOSPODARCZYM"

Ramkowe — handlowe, reklama, towar, usługi za tekstem 
10 zł za 1 cm2

Drobne — handlowe 4 zł za 1 wyraz

Drobne — osobiste 2 zł za 1 wyraz

Ogłoszenia kolorowe o 50% droższe

PRACA DLA EKONOMISTÓW
Absolwent SGPiS praktyka na stanowisku kierowniczym w' radzie narodowej 

— poszukuje pracy. Wyjedzie do każdej miejscowości (chętnie woj. olsztyńskie) 
pod warunkiem otrzymania rodzinnego mieszkania. Zgłoszenia pod „Ktoś" do 
„Życia Gospodarczego".

*

Do prac redakcyjno-wydawnlczych potrzebny pracownik z wyższym wykształ­
ceniem i praktyka, obeznany z branżą budowlaną. Wynagrodzenie od 1500— 
2000 zl. Zgłoszenia do redakcji „Życia Gospodarczego".

*

Prezydium P.R.N. w Piasecznie zatrudni na stanowiskach:
1) Przewodniczącego Powiatowej Komisji Planowania — warunki — wyższe 

wykształcenie ekonomiczno-prawne, lub równorzędne, 2 lata praktyki zawodo­
wej — wynagrodzenie 1600—3200 zl.-

2) Kierownika Wydziału Przemysłu — wykształcenie wyższe ekonomiczne lub 
prawne, 2 lata praktyki, wynagrodzenie 1600—3200 zl. Średnie wykształcenie 5 lat 
praktyki, wynagrodzenie 1600—3200 zl.

3) Kierownika Referatu Budżetowego — wykształcenie wyższe ekonomiczne 
lub prawne, 2 lata praktyki. Średnie wykształcenie 5 lat praktyki — wynagro­
dzenie 1400—2300 zl.

4) Starszego inspektora budżetowego — wyższe wykształcenie ekonomiczne 
lub prawne 2 lat* praktyki. Średnie wykształcenie, 5 lat praktyki, wynagrodze­
nie 1250—2030 Zl.

Uposażenie dla wymienionych stanowisk do uzgodnienia w zależności od 
kwalifikacji kandydatów.

*

Biuro Zarządu Głównego PTTK zatrudni młodą osobę reflektującą na pra­
cą w referaplą kontrolpo^rewiżyjnym. Najehętniej absolwenta sgfis lub wse.

Wynagrodzenie miesięczne w okresie próbnym zl 1.600. Zgłoszenia na adres: 
ul. Senatorska U *0 ob. ob. HJiorzislka lub L. Gładzlńskl.

*

Instytut Ekonomiki I Organizacji Przemyślu, Zakład Przemysłu Hutnicze­
go — Chorzów I. ul. Urbanowicza 37, zatrudni kilku ekonomistów względnie 
Inżynierów obznajmionych z zagadnieniami ekonomiki i organizacji przedsię­
biorstw szczególnie hutniczych, Jak również w zakresie rachunkowości i fi­
nansów, posiadających zamiłowanie do pracy naukowej. Wynagrodzenie we­
dług siatki plac dla pracowników inżynieryjno-technicznych w instytutach 
naukowo-badawczych. (Rozp. Rady Min. z dnia l8.VI.1935, Dz. Ust. 24, poz. 150),

Za obccńe.| prezydentury Frondislego 
Argentyna zerwała z poprzednią polity­
ką niedopuszczania kapitalęw zagranicz­
nych do przemysłu naftowego. Na prze­
strzeni ostatnich 12 miesięcy, podaje 
„Petroleum Week“, kapitał zagraniczny, 
głównie amerykański, zainwestował w 
przemyśle naftowym Argentyny 535 min 
doi., a trzy amerykańskie firmy wyra­
ziły ostatnio gotowość Inwestowania dal­
szych 100—140 min doi. Ponadto na za­
kup sprzętu naftowego Argentyna uzy­
skała długoterminowe kredyty: od NRF 
— na 150 min doi., od Anglii — na 140 
min doi. | Francji — na 70 min doi.

W okresie 1959—1964 zostanie wywier­
conych około 10 tys. nowych szybów na­
ftowych, z czego 4100 szybów przypadnie 
na kompanię państwową „Yaci mientns 
Petroliferos Fiscales", 4550 — na firmy, 
z którymi kompania państwowa zaWarla 
umowy na wiercenie I 1350 — na kompa­
nie koncesjonowane.

Zamykanie kopalń 
węgla w Belgii

W celu „uzdrowienia" przemysłu węs 
glowego w związku z kryzysem węglo­
wym w świecie kapitalistycznym rząd 
belgijski powziął decyzję zamknięcia 
34 szybów, których wydobycie węgla wy­
nosi 5,5 min ton rocznie. Zamknięcie tych 
szybów spowoduje zwolnienie z pracy 
27 tys. robotników.

W tym roku zostanie zamkniętych 15 
szybów, co pociągnie za sobą zmniejsze­
nie wydobycia węgla o 2,3 min ton 1 
zwolnienie 11,3 tys. robotników. W 1960 
roku ma być zamkniętych 11 szybów 
(zmniejszenie wydobycia o 1,7 min ton 
i zwolnienie 9 tys. robotników), a pozo­
stałe 8 szybów projektuje się zamknąć 
w latach 1961—1962. (IIP)

Wzrost importu samochodowego do USA
Według urzędowych danych amery­

kańskich import samochodów do USA 
w pierwszej połowie 1959 roku osiągnął 
334180 sztuk o wartości 371,6 min doi., 
podczas gdy na przestrzeni całego roku 
poprzedniego import wyn.lósł 432 113 
sztuk stanowiąc wartość 486,9 min doi.

W tegorocznym amerykańskim impor­
cie samochodów pierwsze miejsce w 
dalszym ciągu zajmuje Anglia, która w 
I półroczu dostarczyła 150 541 sztuk na 
sumę 178,2 min doi. Za cały zaś rok 
ubiegły eksport angielski do USA wy­

Australia znosi ograniczenia importowe
Z dniem 1 sierpnia Australia w związ­

ku z polepszeniem się sytuacji gospo­
darczej w kraju złagodziła znacznie 
ograniczenia importowe oraz podniosła 
pułap importu o 59 min funtów ustala­
jąc go na poziomie 850 min funtów 
rocznie. W ‘przeszłości. Import australij­
ski tylko raz Jeden przekroczy! nowo 
ustalony pułap. Było to w okresie boo­
mu spowodowanego wojną koreańską, 
kiedy import do Australii osiągnął wy­
sokość 1050 min funtów.

Według oświadczenia ^australijskiego’ 
ministra handlu .wydawanie licencji na

W konkluzji stwierdzić więc na­
leży, że przy obecnej strukturze cen 
artykułów żywnościowych ł przy­
zwyczajeniach społeczeństwa lud­
ność nie jest skłonna przeznaczać 
większego odsetka dochodów na na­
biał, warzywa i owoce, tak jak się 
tego domagają higieniści,

*

Nie trudno zauważyć, że postula­
ty nauki o żywieniu, dotyczące po­WARZYWA contra mięso
żądanych zmian w strukturze i kie­
runkach rozwoju spożycia ludności 
jak najbardziej pokrywają się z po­
stulatami rynkowymi. W ogólnych 
bowiem zarysach chodzi o zwolnie­
nie wzrostu spożycia mięsa i tłusz­
czów, a przyspieszenie tempa wzro­
stu spożycia nabiału oraz przede 
wszystkim warzyw i owoców.

Postawiona zatem na początku 
teza wskazująca na konieczność 
zwiększenia wysiłków zmierzających 
do popularyzacji bardziej racjonal­

Oblicza się, Ił dzięki zagranicznej „po­
mocy" Argentyna Jut w 1961 roku stanie 
się samowystarczalna w zakresie produk­
tów naftowych.

Według oświadczenia prezydenta 
„YPF" wydobycie ropy naftowej w Ar­
gentynie w 1961 roku osiągnie 44 tys. ton 
na dobę,, z czego na wymienioną kompa­
nię przypadnie 31 tys. ton. Wydobycie 
zaś ogólne 1 zużycie ropy naftowej w 
Argentynie ma się kształtować Jak na­
stępuje: w 1959 roku wydobycie 5,5 min 
ton (zużycie 12,4 min ton), w 1964 roku 
wydobycie 23,5 min ton (zużycie 26,2 min 
ton).

Do rozbudowy przemysłu naftowego, 
tj. na wiercenie nowych szybów, na bu­
dowę rurociągów naftowych, na budo­
wę 1 rozszerzenie istniejących zakładów 
przetwórczych oraz na zakup sprzętu 
naftowego, potrzeba Jeszcze 1,3-2,3 mld 
doi.

Środki te rząd Frondislego ma nadzie­
ję uzyskać z kredytów oraz w drodze 
zmniejszenia Importu, a następnie zorga­
nizowania eksportu ropy naftowej. (HP)

Rewolucja finansowa w Indonezji
W związku z ciężką sytuacją finansową 

państwa rząd Indonezji dekretem z dnia 
24 sierpnia zdewaluowat banknoty o 
wartości 500 i 1000 rupii, wartośe 
obecnie tych banknotów wynosić 
będzie 50 i 100 rupii. Zarządzenie to ude­
rzyło głównie w ciułaczy, przechowują­
cych swoje oszczędności w tzw, pończo­
sze.

Jednocześnie minister informacji Mala- 
dl złożył oświadczenie, iż rząd postano­
wił zamrozić w 96", wszelkie wkłady w 
bankach powyżej 25 tys. rupii w celu 
dokonania przymusowej długotermino­
wej pożyczki na potrzeby państwa.

Efekt decyzji o dewaluacji banknotów 
1 zamrożenie depozytów bankowych byt 
piorunujący. Tłumy wyległy na ulica 
stolicy, patrole wojskowe przyszły z po­
mocą policji w utrzymywaniu porządku.

niósł 156 597 sztuk o wartości IM min 
doi.

NRF w I półroczu 1959 eksportował* 
do kUSA 103 355 wozów na sumę 124 min 
doi., a w ciągu całego roku poprzednie­
go — 134 610 sztuk o wartości 145,ł min 
doi.

Przewiduje się Iż, w niedalekiej przy­
szłości import samochodów do USA 
zacznie się zmniejszać, jako te amery­
kańskie koncerny samochodowe przy­
stąpiły do -produkcji małych wozów na 
wzór europejski, (HP)

Import będzie znacznie zliberalizowane, 
przy czym wiele towarów na sumę 
mniej więcej 400 min funtów nie będzie 
wymagało żadnych licencji.

Dążeniem rządu, mówił minister. Jest 
m- in. stopniowe zniesienie wszelkich 
ograniczeń importu ze stręfy dolarowej. 
Stan bowiem gospodarki, narodowej jest 
zdrowy, dopływ kapitału z zewnątrz 
Jest , znaczny 1 wpływy z importu w ro- 
ku bieżącym wykazują tendencje do 
wzrostu. Australia zatem jest w możli- 

' wośer stosowania obecnie bardziej libe­
ralnej polityki w zakresie importu. (HP)

nych form odźy,wiania oraz wpro­
wadzenia produkcji i zaopatrzenia 
ludności w owoce i warzywa znaj­
duje w świetle faktów pełne uza­
sadnienie.

Być też może, że pożądane by by­
ło w miejsce dotowanego obecnie 
obrotu mięsem, wprowadzenie, na 
pewien przynajmniej okres, doto­
wania obrotu warzywami ł owoca­
mi. Tak, aby rolnik mógł otrzymy­
wać za te płody bardziej korzystne

ceny bez podwyższania ich w punk­
tach sprzedaży detalicznej.

CZESŁAW KOS

>) Artykuł niniejszy został napisany 
na podstawie opracowania Czesława 
Kosa 1 Konstantego Swlstuna „Współ­
czynniki elastyczności wydatków z ko­
mentarzami", „Roczniki IHW“ nr 31959 
oraz opracowania Czesława Kosa pt. 
„Analiza strony rozchodowej w budże­
tach rodzinnych", które ukaże się w 
miesięczniku „Handel Wewnętrzny".

2) Remigiusz Krzyżewski: „Nie tylko 
mięso", „Życie Gospodarcze" nr 32/1959,

Udział krajów 
socjalistycznych 

w produkcji światowej
Lipcowy numer radzieckiego miesięcz­

nika „Wiestnik Statistiki" przynosi cie­
kawe zestawienie dotyczące roli gospo­
darki socjalistycznej w świecie. Oto 
udział państw socjalistycznych w świa­
towej produkcji niektórych ważniejszych 
wyrobów (w procentach):

1937 r. 1958 r.
Węgiel 8,6 46.6
nafta 10,2 14,2
energia elektryczna 7,8 19,1
stal 13,1 39.9
cement 6,8 25,1
tkaniny bawełniane 8,8 - 31.2
cukier’ ■ ‘ 8,6 18,9%

•) rok 1957. ... (AL) >o

Ekspansja kapitału 
ni mieckiego we Francji

Znany w całym świecie niemiecki 
koncern chemiczny Bayera podał w po­
czątkach sierpnia do wiadomości, iż 
łącznie z dwiema francuskimi kompa­
niami utworzył spółkę do proiukcji we 
Francji poliestrów, polieterów i Innych 
produktów syntetycznych.

W nowej kompanii o nazwie Progil «a 
Bayer — Ugine koncern Bayera będzie 
miał 59 proc, udziałów, a reszta udzia­
łów zostanie podzielona między „Socle- 
te d‘Electrochemle, d‘Electrometallargio 
et des Acieries Elec^iques d‘Ugine" I 
„Progil USA".

Kapitał niemiecki zatem przenika co­
raz bardziej nie tylko do kolonii fran­
cuskich, ale również do samej Francji,

(HP)

kupey przestali przyjmować zdewaluo- 
wane banknoty, a następnie pozamykali 
sklepy. Podobnież banki zaprzestały 
wszelkich czynności. Do żadnych jednali 
ekscesów nie doszło.

Po 48 godzinach nastąpiło uspokojenie, 
sklepy i banki zostały otwarte, ruch 
handlowy cechuje zastój, a banki odma­
wiają honorowania czeków, zasłaniając 
się brakłem gotówki. Według zapowiedzi 
prezydenta Sukarno zastosowane dra­
styczne środki w dziedzinie finansowej 
są Jedynie wstępem do gospodarki pla­
nowej, kierowanej przez państwo. Z tre­
ści i tonu wypowiedzi prez. Sukarno wy­
nika, że początkowe trudności związana 
z „sui generis" rewolucją finansową zo­
stały Już w dużej mierze przezwyciężo­
ne (HP)

Rozwój wymiany 
handlowej między 
ZSRR a Chinami

Radziecko-chińskie obroty handlowe 
w 1958 roku wzrosły o 13'/, w stosunku do 
1957 roku — stwierdza we „Wnieszniej 
Targowi!" chiński radca handlowy w 
Moskwie Chang-Hua-tung. Obroty bo­
wiem handlowe między ZSRR i Chinami 
w 1958 roku wyniosły 5796 min rubli, 
wobec 5128,9 min rubli w roku poprzed­
nim. Okazały się one jednak mniejsze 
od zaplanowanych pierwotnie. Obrót 
handlowy między ZSRR i Chinami w 
roku ubiegłym powinien był osiągnąć 
sumę 6050 min rubli.

Aby Chinom umożliwić dalszy rozwój 
handlu z ZSRR oraz ułatwić industriali­
zację kraju, rząd radziecki w lutym bie­
żącego roku postanowił udzielić ChRl, 
średnioterminowego kredytu na sumę 
5000 min rubli. W związku z tym obroty 
handlowe w 1959 roku między obydwoma 
krajami zostaną zwiększone do 7200 min 
rubli.
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est takie przysłowie — na pochyłe drzewo nawet 
kozy skaczą. I są ludzie w sytuacji takich 
drzew. Los ich bije, inni ludzie się z nimi nie 
liczą, wszyscy odnoszą się lekceważąco i wyko­
rzystują ich słabość i bezbronność. Pojedynczy 
człowiek w takim wypadku może mieć pre­

tensję do losu, okoliczności i innych ludzi - przede 
wszystkim jednak powinien mieć żal do samego sie­
bie. Do kogo ma jednak mieć żal i pretensje- nie po­
jedynczy obywatel, a całe województwo?

Przed wojną należeli do Polski B. Czyli brak prze­
mysłu, większe przeludnienie wsi, większa nędza. W 
czasie wojny, jako że dużo było lasów, a mało miast 
i słaba sieć dróg, tereny te stały się ośrodkiem ruchu 
partyzanckiego. Zapłaciły za to dodatkowymi znisz­
czeniami, popalonymi wsiami, pacyfikacjami obejmu­
jącymi całe powiaty. Po wojnie zdawało się, że na­
reszcie, że już skończyło się upośledzenie. Tak to wy­
glądało w teorii. Zresztą nie tylko w teorii — zaczęto 
budować przemysł. Jednak i dziś, w piętnaście lat 
po Wielkiej Zmianie, ze słów działaczy i zwykłych 
szarych obywateli przebija rozgoryczenie i poczu­
cie niesprawiedliwego upośledzenia. Na pochyłe drze­
wo nawet kozy skaczą...

drzewo

Kto ma budoujaf:

mają w najbliższej pięciolatce wzrosnąć o około 7O—BU 
proc., to w Kicleckiem o 112 proc. Taki wzrost zadań 

. '> wymaga koncentracji wysiłków, a nie ich rozbijania-
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DLACZEGO DRZEWO JEST POCHYŁE?

Województwo kieleckie — bo o nim tu jest mowa — 
nie chce być upośledzone. Jednak same chęci nie­
wiele pomogą. Rzeczywistość pokazuje, że odbiega 
ono jeszcze daleko nie tylko od najlepiej rozwiniętych 
terenów, ale i od przeciętnej krajowej w bardzo wielu 
wskaźnikach. Cyfry są nudne, trudno jednak nieraz 
zastąpić czym innym ich wymowę. Dwunaste miejsce
w kraju, jeżeli 
myślę na 1000 
o zagęszczenie 
ostatnich jeżeli

chodzi o ilość zatrudnionych w prze- 
mieszkańców, ostatnie — jeżeli chodzi 
na izbę w miastach (2,4), jedno z 
idzie o ilość szkół, miejsc w teatrach

i kinach itp. Przykłady można by mnożyć, ale nie ma 
chyba potrzeby. . Każdy, kto choć przez krótki czas 
przebywał na terenie województwa, łatwo mógł do­
strzec fakty społeczne i ekonomiczne, kryjące się za 
tymi (i nie tylko tymi) wskaźn.kami. Można by tu 
dość długo zastanawiać się nad przyczynami, które 
spowodowały, że w powojennym piętnastoleciu nie 
nie odrobiono w większym stopniu tych zaległości — 
nie byłyby to jednak rozważania zbyt konstruktywne. 
Przypomnieć jednak trzeba, że po ustawie o radach 
narodowych, która rozpoczęła okres decentralizacji, 
Kieleckie wystąpiło z opracowanym kompleksowym 
planem rozwoju województwa (patrz artykuł „Oferta 
Kielecczyzny" B. Stachury w 31 numerze Ż. G. z ub. 
roku). Myślą przewodnią tego planu było zwiększenie 
tempa budownictwa na tym terenie i skoncentrowanie 
go na najważniejszych odcinkach.

Trudno znaleźć inne wyjście z kieleckiej sytuacji. 
Trzeba budować przemysł, trzeba budować mieszkania, 
drogi, szkoły, kina — bez tego nie będzie postępu. 
Uznały to również i władze centralne, przyznając woje­
wództwu dość poważne sumy na inwestycje i przewi­
dując tu lokalizację szeregu dużych zakładów prze­
mysłowych, w oparciu głównie o bogatą bazę surow­
cową. dla przemysłu materiałów budowlanych. Zda­
wałoby się, że wszystko w porządku. Szybko jednak 
na pochyłe kieleckie drzewo zaczęły skakać rozmaite 
kozy. Powstał spór — kto i jak ma budować. I choć

zygzaki

pozornie sprawa jest błaha, bo wydawać by się mogło, 
że wszystko jedno kto buduje, byle na terenie kielec­
czyzny powstawały nowe fabryki, mieszkania, drogi — 
to kryje się za nią głębszy problem. Problem wybiega­
jący poza granice województwa.

DLACZEGO NIE MY?

Budownictwo — jak większość dziedzin życia w Pol­
sce — przeżyto w ostatnich latach niejedną reorgani-
zację. Wnioskując z ich 
nej tendencji przemian 
nym celem tych reform 
siębiorstw. budowlanych

kierunku, jak również z ogól- 
decentralizacyjnych, ostatecz- 
jest podporządkowanie przed- 
radom narodowym. Jest to

tendencja jak najbardziej słuszna, trudno bowiem by­
łoby znaleźć drugą dziedzinę produkcji tak ściśle i 
dosłownie związaną z określonym terenem, jak pro­
dukcję budowlaną. Nic więc dziwnego, że w-iadomeść 
o mającym nastąpić przekazaniu radom całości 
budownictwa mieszkaniowego władze kieleckie przy­
jęły z zadowoleniem. Niepokój natomiast wzbu­
dziła druga część projektowanej reformy. Przewiduje 
ona bowiem reorganizację przedsiębiorstw budownic­
twa przemysłowego, a ściślej mówiąc reorganizację 
sposobu zarządzania tymi przedsiębiorstwami, idącą 
w kierunku ściślejszego ich podporządkowania Mi­
nisterstwu Budownictwa poprzez system zjednoczeń, 
obejmujących po kilka województw. Przypomina 
to nieco dawne Zarządy Budownictwa Południe, Pół­
noc itp. W K:elcach natychmiast — i chyba nie bez 
racji — doszli do wniosku, że takie zjednoczenie, obej­
mujące Kieleckie i Krakowskie lub Kieleckie i War­
szawskie nie powstanie w Kielcach, lecz w Krakowie 
lub w Warszawie. A na to zgodzić się nie chcą.

W najbliższej pięciolatce — mówią miejscowi działa­
cze — będzie się u nas budować sporo wielkich obiek­
tów — choćby taki kombinat Nowiny, albo Huta No­
wotki. Takich zakładów nie buduje się łopatą i kielnią. 
Przyjdą koparki, dźwigi, sporo innego sprzętu. Jeżeli 
to będzie budować zjednoczenie, z Krakowa —. to 
sprzęt przyjdzie... i pójdzie do Krakowa czy gdzie in­
dziej. A u nas po staremu cegły ńa plecach1 trzeba' ł>ę- ■ 
dzie nosić. Tak przecież było do tej pory. Jeżeli mamy 
więcej budować, to musimy mieć czym to robić. War­
tość sprzętu w stosunku do wartości rocznego przerobu

waha się u nas w poszczególnych przeds ębiorstwach 
od 4,2 proc, do 6,1 proc., gdy np Łódzkie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego ma wskaźnik 
usprzętowienia 11,3 proc.. Krakowskie Przed. Budow­
nictwa Miejskiego — 10,5 proc. itp. Kiedy my prosimy 
O koparki, dźwigi itp — dowiadujemy się, że mamy 
nadmiar siły roboczej. Dopiero ostatnio zaczęły nastę­
pować jakieś zmiany na lepsze — ale głównie w przed­
siębiorstwach budownictwa przemysłowego, a te chcą 
podporządkować jakiemuś zjednoczeniu spoza woje­
wództwa. Ludzi rzeczywiście w naszym województwie 
nie brak — ale nie zawsze tam gdzie się buduje. Obec­
nie mus:my już dowozić niekiedy pracowników z 
odległości przekraczających 60 km., a roczny koszt do­
wożenia ludzi do pracy wynosi ponad 20 min. zł., to 
znaczy więcej, niż wynosi wartość sprzętu w całym bu­
downictwie przemysłowym na naszym terenie.

W ten sposób zamknęło s ę błędne koło. Na niewiel­
kim, ale charakterystycznym odej^ku. Zacofanie, prze­
ludnienie wsi i brak przemysłu powoduje nadmiar rąk
do pracy, 
hamujące 
opóźniają 
czego.

to zaś z kolei — zacofanie w budownictw o, 
jego rozwój. Zahamowania w budownictwie
zaś

CZY

Nie chodzi

wyjście z ogólnego zacofania gospodar-

BRAK ZAUFANIA 
OBIEKTYWNE PRZYCZYNY?

jednak tylko o sprzęt, o k lkadziesiąt
ważnych, ale nie najważniejszych maszyn. Kielce i bez 
nich potrafiły w tym roku znacznie przekroczyć plan 
na odcinku budownictwa mieszkaniowego, a nie jest 
źle i gdzie indziej. Rada Narodowa czuje się gespoda- 
rzem, chce mieć możliwości kontroli i nadzoru nad tym, 
co się w województwie dzieje. Jeżeli ma istnieć odpo­
wiedzialność za rozwój województwa i ma ona ciążyć 
w pierwszym rzędzie na miejscowych władzach — to 
dlaczego tak istotny dla tego rozwoju odcinek, jak bu­
downictwo przemysłowe ma podlegać komu innemu? 
W Kielcach nie czują si^od tych „innych" gorsi, a do­

tychczasowe; iieświadczeńią-.to'' PŚSę^Śe-
« budown^ $rzM&>-

wego w/ gestii Ministerstwa wynika po. trosze z tego 
J^Faku zaufania. Oczywiście, żó można znaleźć wiele

Budownictwo przemysłowe, o które aktualnie to­
czy -się spór jest tylko przykładem. Przykładem walki 
z niekonsekwencjami I połowiczne"?’ą decentralizacji 
terenowej. Geometria uczy, że najbl żs’n drogą między 
dwoma punktami, jest linia prosta. Droga między 
punktami, które możne nazwać centralizacja i de­
centralizacja nie przebiega, nie«tetv po taki°i linii. 
Nie chodzi tu nawet o tempo drcentrał:zacii. Można; 
nad nim dyskutować, ale na pewno ostrożność ’ dobre 
przygotowanie następujących przemian jest konieczne. 
Chodzi o metody przeprowadź nia szer-gu posunięć, 
metody które z jednej strony niepokoją i zniechęcają 
ludz' pracujących w terenie, z drugiej strony — zmu­
szają do przejmowania pewnych dziedzin gospodarki 
w warunkach, gdy są do tego zupełnie nieprzygotowa­
ni. Przykładem tej „p erwszej strony" jest budownic­
two przemysłowe. Przykładem drugiej może być pro­
blem komunikacji w województwie.

Węzłowym zagadnieniem w tym wypadku jest spra­
wa budowy dróg. Cbccne potrzeby wymagają sieci 
dróg o gęstości około 40 km na 100 km?, stan faktycz­
ny wynosi nieco ponad 25 km na 100 km? powierzchni. 
I znów wychodzi na piewszy plan sprawa sprzętu, 
którego oczywiście nie ma. sprawa wysiłków, które 
trzeba dokonywać, by przy tak dużych brakach samo­
chodów, walców spychaczy itp. wykonać bardzo ambi­
tne plany budownictwa drogowego. D;dać trzeba, że 
plany te, na r. 1950. najwyfsze w Kieicckiem w stosun­
ku do wszystkich innych województw, już obecnie bli­
skie są stuprocentowego wykonania. Tymczasem te 
blisko 300 km nowych dróg twardych, nie mówiąc już 
o konserwacji istniejących szos, buduje 3 inżynierów i 
20 techników, obciążonych dodatkowo całą papierko­
wą pracą, wynikającą z pełnienia rozlicznych funkcji 
przez wydziały komunikacji rad narodowych. Obecnie 
mają oni dodatkowo przejąć Państwową Komunikację 
Samochodową na swoim terenie. Jest to postanowienie 
jak najbardziej słuszne, nie można jednak dziw’ć się 
kierownikowi Wydziału, że patrzy na nie z pewnym 
przerażeniem. Kto to będzie robił?.

I tu dochodzimy do nowego zygzaku w owej linii od 
dwóch punktów. Bo oczywiście można decentralizować 
gospodarkę przy pomocy zarządzeń przekazujących ra­
dom coraz to nowe zadania i nowe dziedziny. Jed­
nak chyba sens decentralizacji nie polega tylko 
na przekazywaniu zadań. Trzeba równocześnie de­
centralizować skupione dotychczas w centralnych 
urzędach możliwości ich wykonania. A więc między 
innymi i ludzi. Jeżeli istniejący dotychczas aparat cen­
tralny, którego zadania przekazywane są radom naro­
dowym, nie będzie w formie nowych etatów i nowych 
ludzi również przekazywany radom — nie będą one 
mogły podołać tym zadaniom, a słuszne posun:ęcia de­
centralizacyjne obrócą się przeciw samym sobie.

OPTYMISTYCZNY WNIOSEK

Ostrożność nie zawsze oznacza lęk

przyczyn obiektywnych, ale chjrba co najmniej 
mo z nich przemawia za koncepcją kielecką.

Budowlani wymieniają tu na pierwszym 
konieczność istnienia na terenie województwa

tyle sa-

miejscu 
jednego

gospodarza dla całego budownictwa. Da to możliwości 
współpracy w dziedzinie wykorzystania sprzętu, tran­
sportu, zorganizowania wspólnej dla wszystkich przed­
siębiorstw wytwórni prefabrykatów i betonów. Wska­
zują, że ich województwo ma szczególnie wysokie za­
dania — o ile nakłady inwestycyjne w całej Polsce

- -Kieleckie- kłopoty; o których 'pisaliśmy dotychczas, 
S^feśb^WkśPwwWjg aptymistyczM^flfcmwwę. Są one 

bowiem, wyrazem trudności i konfliktów na nowym, 
wyższym etapie. Nikt już nie ma wątpliwości, że trze­
ba decentralizować, że władza terenowa musi stać się 
władzę faktyczną, nie tylko administracyjną ale i go­
spodarczą na swoim obszarze. Spór idzie o metody, o 
drogę jaką do takiego stanu ma dojść. Postawa kielec­
kich działaczy, ich energia, głębokie przekonanie o słu­
szności swego stanowiska i gotowość walki o jego reali­
zację, przekonują coraz dobitniej, że krżywe drzewo za. 
czy na się prostować, a koza, która zechce na n.’e teraz 
skakać, może spotkać się z bolesnym rozczarowaniem.

Scch.

Kiedy zdecydowałem sie podjąć pole­
mikę z artykułem dyskusyjnym M. Ka- 
baja pt. „u polityce zatrudnienia" (Z. 
G. Nr zd), miałem na celu, z jednej stro­
ny, przedstawienie czytelnikom elektów 

zatrudnienia w isjU roku we 
Wiasciwym świetle, z drugiej zaś uważa­
łem za celowe dorzucenie kilku uwag na 
temat możliwości i skutków szerokiego 
wprowadzenia proponowanej przez M. 
Kabaja koncepcji zróżnicowanych tabel 
płac. Chodziło o to, by w toku poszu­
kiwania rozwiązań kierować się reali­
zmem, zwłaszcza przy operowaniu tak 
wrażliwym instrumentem jak place. Za­
strzeżenia te w gruncie rzeczy stawiały 
wysuniętą koncepcję pod dużym zna­
kiem zapytania, przynajmniej na obec­
nym etapie.

Wypowiedź moją pt. „Ostrożnie, pła­
ce" wydrukowano w 33 numerze „Życia 
Gospodarczego". W tym samym numerze 
pisma ukazała się replika M. Kabaja pt. 
„Strach jest złym doradcą".

Pomijam szczególne akcenty w wypo­
wiedzi M. Kabaja.' To sprawa poboczna. 
A jeżeli ją mimo woli poruszam, to cho­
dzi ml o to, by polemika nie zbaczała w 
nieistotnym, osobistym kierunku. Prag­
nę obszerniej ustosunkować się do dwóch 
Spraw, jakie nasuwają się w związku z 
repliką M. Kabaja.

Przede wszystkim chodzi o powoływa­
nie się 1 cytowanie moich wypowiedzi w 
formie nieco zniekształconej, co może 
moje stanowisko zajęte we' wspomnia­
nym artyku'e przedstawić czytelnikom 
w sposób nieprawdziwy. Tak, na przy­
kład: ja napisałem: „czyta się liczne wy­
powiedzi, domagające się zastosowania 
tego (tj. zróżnicowanych stawek plac) 
zbawiennego środka". M. Kabaj stwier­
dza: „F. Zamojski zarzuca publlcystotn, 
że szukają zbawiennego środka". Niby 
nic takiego. Opuszczone tylko jedno sło­
wo. A efekt? Czytelnik może odnieść 
wrażenie, że byłem przeciwny w ogóle 
wszystkim poszukiwaniom. A to nie jest 
zgodne z moimi Intencjami»

Ja napisałem: „czy tych funkcji, któ­
rymi autor chce obciążyć system plac, 
nie spełnia lub nie powinien spełniać 
fundusz zakładowy?". M. Kabaj opu­
szcza słowo „powinien" 1 przeprowadza 
ogólnie znany wywód, że oszczędność 

' funduszu płac obecnie w małym stopniu 
przechodzi do kieszeni pracownika po­

przez fundusz zakładowy. A przecież 
p.zez siowo „po>vimen" dopuszczałem 
(C„oc nie tego w artyKUiei
lozuudowę Zajad ouiiczama funduszu za- 
uiauowegu, iu. m. przez przeznaczanie 
pewnej części zaoszczęuzonego funduszu 
p.ac na fundusz zakiauowy.

M. KabaJ oupiera zaizui tendencyjne­
go, czy mętnego — jak sam nazwał — na- 
swleiuania roli i efektów polityki zatrud­
nienia w libs r. Twierdzi, że jego ocena 
byia zgodna z moją. Wcale tan nie jest. 
Cnodznu mi o to, że M. KabaJ zacyto­
wał najpierw cyfry, osiągnięte w 1938 ro- 

, ku, potem podał fakty 1 inne liczby i to 
w laki sposób, który wyniki osiągnięte 
w 1958 roku częściowo podważały, a n‘a 
końcu autor stwierdził, że rola polityki 
zatrudnienia była duża, ale miała wiele 
braków w metodzie działania. No cóż? 
Nie pomoże tu Sherlock Holmes ani 
Watson. Niech rozstrzygną sobie czytel­
nicy. Al. Kabaj w swojej replice zarzuca 
im, że stosowaiem metodę „albo — albo-'. 
A przecież moja ocena też nie Jest jed­
noznaczna. Podałem ją w sposób synte­
tyczny, lecz w dwóch aspektach, do­
brych I złych. Chodziło ml o jasność oce­
ny, a nie o Jednoznaczność.

Takich przeoczeń i nieścisłości Jest w 
replice Al. Kabaja więcej. Nie sądzę, że­
by autor stosował tu świadomie jakieś 
nieczyste chwyty polemiczne. Taka gra 
bowiem nie byłaby fair, w rezultacie 
kończyłaby dyskusję. Po prostu wynikło 
to, sądzę, z wysokiej temperatury dy­
skusji, do której nie mało sam się przy­
czyniłem w swoim krytycznym artykule.

Drugą sprawą, tym razem pozytywną, 
Jaka rzuca się w oczy w omawianej re­
plice Al. Kabaja jest to, że autor przez 
pogłębienie tematu 1 rozszerzenie wach­
larza proponowanych rozwiązań w końcu 
wysuwa również takie tezy 1 wnioski, z 
którymi niemal całkowicie się zgadzam. 
A te sprawy są w całej dyskusji istotne.

Oto fakty: "
Głównym powodem mego wystąpienia 

w dyskusji było wysunięcie przez Al. Ka­
baja konkretnej określonej propozycji, 
a mianowicie wprowadzenia zróżnicowa- 
.nych taryfikatorów płac, co uważam za 
niebezpieczne z uwagi na nieprzygoto­
wanie terenu do wprowadzenia takiej za­
sady. Podkreśliłem niebezpieczeństwo po­
głębienia dysproporcji płac. Podsuwałem 
myśl przesunięcia funkcji bodźców 
oszczędnościowych na fundusz zakłado­
wy. .

Al. Kabaj w swojej replice pisze: „Poli­
tyka państwa nie może rezygnować z 
beu środkow, lecz musi wszakże ba­
cząc, aby oysproporcje placowe nie za­
ostrzyły się zuytnio". A więc proporcja 
musi być przynajmniej z grubsza zacho­
wana. To już jest coś. A dalej: „Sposób 
wykorzystania oszczędności, które pozo- 
stają w przedsiębiorstwie, nie musi po­
legać li tyiko na zróżnicowaniu stawek 
plac. Można je przeznaczać na fundusz 
zakładowy lub na podwyżkę premii pra­
cowników". To już niemal całkiem po 
mojej myśli; różnimy się o tyle, że ja 
zmianę tabel płac z reguły wiążę tylko z 
zamierzoną regulacją płac, M. Kabaj na­
tomiast w dalszym ciągu koncepcję ru­
chomych plac uważa za realną, przy 
czym proponuje tak wrażliwy instrument 
oddać w ręce zjednoczeń i Innych jed­
nostek nadrzędnych. Czy ten dodatko­
wy element nadzoru noszący w sobie 
wszystkie cechy administrowania nie 
osłabia mocy samej koncepcji, czy za­
bezpieczy to przed pogłębieniem dyspro­
porcji płac i niespodziankami np. w for­
mie okresowego pogorszenia się wskaź­
ników ekonomicznych w zakładzie, któ­
ry uzyskał uprzednio wyższą tabelę plac 
— to jest wcĄz sprawą niezałatwioną. 
Zalecałem I zalecam wciąż dużą ostroż­
ność. Powiem Jedno: gdyby w pierwszym 
artykule Al. Kabaj tak swoją koncepcję 
formułował jak w replice, nie podelmo- 

^ysk.usJ, w sensie krytycznym. 
W moim bowiem przekonaniu koncepcję 
ruchomych stawek plac w połączeniu z 
nowymi wariantami wysuniętymi w re­
plice — wyeliminowałoby samo życie 
Mk» aiatee°'ł* j6St On«tylko - niebezpieczna, ale 1 trudna Hn 
zrealizowania. -Wspomnę tu chociażby sprawę przeliczania stawek płac Scordo-

Plotki
„siarczyste ’

rzy 883-92. centrala — 803-13. 860-71.

Na koniec Jedna drobna sprawa: żeby 
stwierdzić, że każdy człowiek niżej zara­
biający źle patrzy na ludzi, którzy bez 
uzasadnienia zarabiają więcej, nie po­
trzeba sondować opinii mas. To nosi każ­
dy z- nas w swojej naturze. Nazywanie 
tej, prawie biologicznej prawdy wytar­
tym frazesem, nadawanie zwykłemu 
zwrotowi aż wagi czynnika mogącego 
przerwać dalszą dyskusję, Jest grubą 
przesadą w doborze środków polemicz­
nych. Dyskusji przerywać nie warto. Słu­
żymy ostatecznie tej samej sprawie.

FERDYNAND ZAMOJSKI

Od czasu do czasu, po­
czynając od roku ubie­
głego, pojawiają się po­
głoski o rzekomej kata­

strofie polskiej siarki. Plany 
inwestycji w Tarnobrzegu, a w 
związku z tym i perspektywy 
wydobycia miały się niby to 
załamać, co — jak wieść 
niesie — grozi nawet koniecz­
nością importu siarki w celu 
wywiązania się z zobowiązań 
wobec Czechosłowacji, która 
wspólnie z jtami finansuje bu­
dowę. Nawet ci, którzy niebar- 
dzo temu wierzą, powiadają: 
„jednak musi w tym coś być".

Istotnie, mamy i tu owo 
przysłowiowe /.ziarnko praw­
dy". A szukać go należy ■ w 
Ogorzelcu. Co to znaczy? otóż 
— Jak wiadomo — Zakład w 
Ogorzelcu spełnia rolę poligo­
nu doświadczalnego dla tech­
nologii przyszłego kombinatu 
siarkowego w Tarnobrzegu 
Oraz szkoły kadr. Zamierzenie 
bardzo poźy.eczne, albowiem 
w tej dziedzinie nie mamy 
żadnego jeszcze doświadczenia. 
Ten mały zakład wzbogacania 
rud siarkowych oparto oczy­
wiście na technologii projek- 
Łowanej w kombinacie, czyli 
zastosowano metodę autokla- 
wową. / Projektowano urucho­
mienie pierwszego autoklawu 
w I kw. 1958. a do końca roku 
— dalszych trzech. Wyliczano 
Więc, że w r. 1958 Ogorzelec 
będzie mógł dać 10 tys. ton czy­
stej siarki, a w latach 1959 i 
19S« no 30 tys. ton.

Planiści Ministerstwa Prze­

myślu Chemicznego w chlub­
ił c.i sKadinąd gorliwości po­
pełnili Jednak tę nieostrożność, 
ze liczby te bez żadnych luzów 
natychmiast wstawili do planu 
jako obowiązujące. Bo cóż się 
okazało: przede wszystkim 
uruchomienie aparatury — jak 
to zwykle bywa — nieco się 
przeciągnęło, notem zaś — 
o Ile proces flotacyjny prze­
biegi W sposób przewidywany, 
o tyle rafinacja utknęła na 
martwym punkcie. Specjalna 
komisja uznała zaprojektowa­
ny proces raflnacyjny za błęd­
ny. Przy okazji wyszły błędy 
na innych odcinkach, już 
mniej ważnych, m. In. w pro­
cesie kruszenia i mielenia rud 
siarkowych. Ogorzelec rozpo­
czął poszukiwania nowych roz­
wiązań. Ta placówka spełnia 
więc zadania, do jakich została 
powołana, ale siarki jeszcze 
nie daje. Stąd tylko 10-procen- 
tow.e wykonanie owego „pla­
nu" za r.ub. i podobne per­
spektywy na rok bieżący, .co 
zapewne wywołało tyle pesy­
mistycznego szumu.

Tymczasem Ogorzelec nie 
próżnuje 1 szeregu nowych 
prób tam już dokonano. 
Aliędzy Innymi metoda - ra­

finacji - na wirówkach — 
oryginalne polskie rozwiązanie 
— zapowiada się bardzo obie­
cująco. Trzeba jednak pocze­
kać na pełne doświadczenia. 
Sięgnięto wiec, nby nie tracić 
czasu i nie opóźniać inwestycji 
tarnobrzeskiej, do metody sto­
sowanej m. łn. we Włoszech —

rafinacji na filtrach typu Kel- 
li. wuż no początku sierpnia 
b.r. instalacja zaczęła działać 
(filtr sprowadzono z Wlochi i 
to z doskonałym skutkiem. Ta 
metoda daje siarkę rafinowa­
ną plus tzw. kek. Jest to od­
pad porafinacyjny zawierający 
ok. 45 proc, czystej siarki, któ­
ry jednak może być z powo­
dzeniem użyty w fabrykach 
kwasu siarkowego zamiast pi- 
rvtu. Są jeszcze, wskutek bra­
ku doświadczenia, pewne kło­
poty z topieniem koncentratu 
poflotacyjnego przed rafinacją, 
lecz stwierdzić można Już z 
całą pewnością, że Ogorzelec 
wszedł na dobrą drogę. W tym 
roku wytworzy ok. 6 tys. ton 
czystej siarki, czyli Ogorzelec 
znów „planu" nie wykona, ale 
na sprawę zasadniczą ujemne­
go wpływu to mieć nie może. 
Przeciwnie — doświadczenie w 
Ogorzelcu uchroniło nas od 
wielokrotnie większych strat, 
które ponieślibyśmy budując 
ogromną fabrykę z nieprawi­
dłową technologią.

Po wtóre — wszystkie nasze 
plany wydobycia rudy i pro­
dukcji czystej siarki związane 
są z Tarnobrzegiem, a nie Za­
kładem w Ogorzelcu, który, 
jak widać, stanowi odrębną, 
ściśle określoną z góry sprawę. 
Po trzecie — dostawy siarki 
dla Czechosłowacji zaczną się 
zgodnie z umową z Tarnobrze­
gu (a nie z Ogorzelcal dopie­
ro w r. 1951 i — jak należy się 
spodziewać — nie tylko to zo­
bowiązanie wykonamy, ale i 
uzyskamy znacznie większe 
ilości na inne nasze potrzeby.

W oparciu o wszystkie do­
świadczenia Ogorzelca buduje 
się już kombinat tarnobrzeski. 
Projekt techniczny rafinacji 
Jest już gotowy. Nie rezygnu­
jąc z idei metody autoklawo- 
wej, buduje się obecnie przede 
wszystkim ' urządzenia raflna- 
cyjne dla metody filtracyjnej. 
Jak konkretnie ,wygląda stan 
robót w Tarnobrzegu?

Budowa kopalni'; odkrywko­
wej w Piasecznie, która ma za- 
beznlcczyć rudę dla produkcji 
100 tys czystej siarki w r. 
19G1 i V tys. ton w f., 1995, o-

siągnęla w tej chwili wyprze­
dzenie w stosunku do tzw. dy­
rektywnego harmonogramu o 
cały kwartał. Droga łącząca 
kopalnię z kombinatem będzie 
gotowa wraz z częścią drogową 
mostu — zgodnie z planem — 
w II kwartale 1990 r. Część ko­
lejowa mostu zostanie wykoń­
czona do końca br. Budowa 
ciepłowni idzie zgodnie z pla­
nem. Odpowiednie terminy do­
staw maszyn i urządzeń krajo­
wych i z importu są zapew­
nione (Jedynie terminy dns a- 
wv suwnic do hal są odlegle, 
ale na uruchomieniu obiektów 
nie zaważą).

Pewne kłopoty rysują się tyl­
ko w zakresie budowy zakładu 
przeróbczego (fl-tacja i rafina­
cja) oraz urządzeń kanaliza­
cyjnych. Obecnie wznosi się 
stalowe konstrukcje zakładu z 
2—3 tygodniowym opóźnieniem 
z powodu braku materiałów, 
sprzętu i załogi, ale wykonaw­
cy utrzymują (budownictwo 
przemysłowe), źe do końca ro­
ku „dopędzą" harmonogram. 
Gorzej jest z robotami kanali­
zacyjnymi; tu opóźnienia są 
większe z powodu permanen­
to-eh braków sprzętu I mate­
riałów (klinkier, łiam'onka i 
• ta; ’b-"‘rn'ewa no kiiWory). 
Te braki trzeba jak najspiesz­
niej zlikwidować.

Na ogól jednak — nie ma 
żadnych podstaw d.o paniki, 
wieśH -iś cvtowrne na wstęn!e 
są plotkami. Termin rozruchu 
technologicznego w Tarnobrze­
gu — I kwartał 1991 r. — nie 
wydaje się być absolutnie za­
grożony. Nawiasem mówiąc — 
możemy sobie pogratulować 
pomysłu zakładu doświadczal­
nego w Ogorzelcu, dzięki cze­
mu wielomilionowa prawdopo­
dobnie suina pozostanie nam w 
kieszeni. To samo można od­
nieść do projektu małego za­
kładu petrochemicznego w Bla­
chowni Śląskiej, którego jed­
nym z zadań będzie również 
zbieranie doświadczeń i szkole­
nie kadr dla przyszłej wielkiej 
pe-rochemil — VI rafinerii w 
Płocku.

W. D
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